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Pogrzeb premiera Goemboesa 
$ T Ł J T Y $ I Ę C Z Ł W T I U J Ą N A U L I C A C H . 

B U D A P E S Z T , 11,10 — W c z o r a j o d ­
były się w Budapeszcie uroczystości p o ­
grzebu premiera Goemboesa. Na wszys t ­
kich budynkach sto l icy Węg ie r pow iewa ją 
żałobne chorągwie . W e wszys tk i ch urzę­
dach i szkołach ustała praca, ludność o d ­
świętnie ubrana wy leg ła na miasto. 

O lb rzymie chorągwie żałobne w idn ie ją 
na gmachu par lamentu . W sali kopu łowe j 
wokół t rumny Goemboesa z łożono setki 
w ieńców. Po obu st ronach katafa lku t r zy ­
ma straż g w a r d i a par lamentarna. 

Przed godz. 10 przyby ła rodzina zmar ­
łego, zajmując miejsca po lewej stronie 
katafa lku. Za nią przedstawic ie le pańs tw 
obcych przedstawic ie l rządu po lsk iego 
szef kancelar i i c yw i l ne j Prezydenta R. P. 
min. Ł c p k o w s k i , kanclerz Schuschnigg, 
premier Geor ing , m in . Ciano i inn i . P u n ­
ktualnie o godz. 10-ej p r zyby ł regent Hor 
thy, za jmując miejsce obok rodz iny zmar­
łego. Z chwi lą p rzybyc ia regenta rozpo­
częto ceremonię żałobną. Po odśp iewaniu 
chorału ża łobnego przez chór opery kró le 
Wskicj, p rzemówi ł b iskup ewangel ick i Raf 
'ay, podnosząc nieśmiertelne zasługi zmar 
łego. Po kró tk ie j mod t l i tw ie w ś r ó d grobo 
Wej c iszy zabi to w ieko t rumny, po czym 
odśpiewaniem pieśni żałobnej zakończono 
ceremoniał kośc ie lny. 

Przed katafa lk wys tąp i ł zastępca p re ­
miera m in . Darany i , wyg łasza jąc p o d n i o ­
słe przemówien ie . P rzy dźw iękach marsza 
żałobnego wyn ies iono t rumnę i umieszczo 
t o ją w karawanie . 

W międzyczasie u fo rmowa ł się pochód 
Czoło pochodu s tanowi ł oddzia ł po l i c j i kon 
i e ] , po czym postępowały d w a szwadrony 
kawa le r i i , bata l ion p iechoty , ork iest ra w o j 
skowa, następnie żołnierz niosący krzyż, 
* za n im 16-tu żołn ierzy n iosących odzna 
czenia zmar łego. Z a n imi d ług i szereg w o 
zów z w ieńcami . Następnie szła delega­
cja w ieśn iaków, niosąca ziemię z rOdzin-
rn*! W i ł C i Opf l l l l l l f S '\ "*'' rt,,̂ V,n,ir iaA 

• t w o e w a n g i c i i c k i i ; Z a duchowieńs twem 
jechał ka rawan ze z łokami Goemboesa, o -
toczony szpalerem żołn ierzy pod dowódz 
twem of icera, po czym w p e w n y m odda­
leniu — regent Ho r thy . Za regentem szli 
przedstawic ie le pańs tw obcych . W c h w i l i 
ruszenia konduk tu , t j . o godz. 11,30 w e 

wszys tk ich fabrykach stanęła na 10 minu t 
praca, zamarł również ruch ko le jowy i 
t ramwa jowy . Nieskończenie d ług i konduk t 
pogrzebowy po godz. 1-ej p r zyby ł na 
cmentarz gdzie odby ł się ostatni akt żałob 
nej uroczystości . Po czym po salwie hono 
rowej przy dźwiękach hymnu narodowego 
złożono trumnę do g robu . 

Szczęście sprzyja 
graczom kolektury 

B. B0NCZYKA 
Łódz", P io t rkowska 117, tei- 2«ww 

Ostatoia, wielka w y g r a n a 
zl. 100.000.— 
jest tego na j lepszym dowodem 

Kap zawczasu L O S 
do I Klasy 37 Loter i i 

40 milionów lir«5w 

na budowę nowych lotnisk 
R Z Y M , 11,10 — Agencja Stefani poda 

j e : W c z o r a j rano odby ło się posiedzenie 
rady m in i s t rów , na k tó rym duce, jako m i ­
nister sił zb ro jnych , po in fo rmowa ł radę o 
rozwo ju p rzygo towan ia wo jskowego w o -
statnim czasie. Komisar ia t generalny do 
spraw fab rykac j i mater ia łu wojennego spra 
wu je kont ro lę nad 1200 fab rykami prze­
mysłu wo jennego. 

Co się tyczy spraw lo tn i c twa , rada w y 

Z A J Ę C I E M A N I Ł B Y . 
Klucz do Malagi w rękach powstańców. 
W przededniu generalnego ataku na Madryt. 

asygnowała na robo ty ziemne 40 m i l i onów 
l i r ów , które przeznaczone zostały na b u ­
d o w ę nowych lotn isk wzd łuż morza A d r i a 
tyck iego, Ty reńsk iego , Sardyn i i i S y c y l i i . 
B u d o w a apara tów osiągnęła l iczbę zada ­
wala jącą, ale jeszcze n ie wystarcza jącą w e 
d ług usta lonych p lanów. 

Na mocy powz ię t ych przez radę m i n i ­
s t rów zarządzeń, personel marynark i r ó w 
nież się zwiększy do przeciętnej l i czby 6 0 
tys. l udz i , zgodnie z obecnymi p lanami bu 
d o w y jednostek morsk ich . L iczba zgłoszeń' 
ocho tn ików do d y w i z j i g renad ie rów sabau 
dzk ich , k tó ra two rzyć będzie garn izon w* 
Add is Abeb ie , przekroczy ła już 26 tys ięcy . 
30 ba ta l i onów czarnych koszul wc i e l anych 
jest do armi i ko lon ia lne j . 

1 E D W A B I Ę 

Organ sfer konserwatywnych 

za dewaluacja złotego. 
W A R S Z A W A , 1 1 . 10. — Dzienn ik 

j .Czas" brgan sfer konse rwa tywnych w y ­
powiada się za dewaluac ją złotego w celu 
Włączenia naszej gospodark i do ogó lno ­
ś w i a t o w e j . „ C z a s " podkreś la „ r o z m i a r y od 
powiedz ia lnośc i min is t ra s k a r b u " za decy 
zję o n iedewaluowan iu złotego i mocno 
kwes t ionu je jego „ o p t y m i z m w a l u t o w y " . 

N O W A D E W A L U A C J A F U N T A I D O ­
L A R A ? 

B E R L I N , 11.10 — Prasa niemiecka no ­
tuje pogłoskę, podaną przez szwajcarską 
agencję C i ty , p rzewidu jącą nową dewalua 
cję funta angielskiego i dolara amerykań­
sk iego. Kurs funta m ia łby być obniżony 
od 10 do 15 procent . Przeprowadzenie te j 
nowej dewaluac j i nastąpić mia łoby p o m i ­
mo uk ładu wa lu towego f rancusko-ang ie l -
sko-amerykańsk iego i to w b l i sk im t e r m i ­
nie. W e d l e in formacj i z tego samego źró 
dla w kołach szwajcarsk ich przypuszcza­
ją jednak, że St. Zjednoczone nie zdecydu 
ja się na nową dewaluację do lara . 

G I B R A L T A R 11.10. — Reuter donos i , 
że sytuacja w Maladze staje się z godz iny 
na godzinę coraz bardzie j rozpacz l iwa. 
Uchodźcy angielscy, k tó rzy p rzyby l i do 
Gibra l ta ru na pokładzie to rpedowca „ A r -
den t " oświadczają, że codzienne bomba r ­
dowan ia lotnicze w y w o ł u j ą panikę w M a l a 
dze. W mieście pozosta l i t y l ko mężczyźn i . 
Kob ie ty i dzieci schron i ły się po oko l i cz ­
nych ws iach . 

J A K I E M , S Z L A K A M I PÓJDZIE OFENSY­
W A ? 

3 U R G O S , 11,10. — Korespondent Ha 
yasa podaje, że gros armii powstańczej 
jest w przededniu przejścia do ataku na 
Madryt . Wojska zostały już skoncentrowa 
ne, materiał wojenny zgromadzony, a po­
zycje wypadowe zajęte. Oczekują tylko na 
rozkaz rozpoczęcia ofensywy. Zdaniem kół 
poinformowanych, opóźnienie o jeden lub 
dwa dni może tylko spowodować akcja, 
prowadzona na zachód od Madrytu pod 
Sierra Gredos przez kolumny piechoty i 
rfo! Jak" 's i i l *J | i? , v v .V i ' . ^^ c m P ^ M o n a s t c . -
San Martin de Valde Ie;lcsias.. Osią tego 
ataku byłaby droga, prowadząca z tego 
miasta do drogi Madryt — Talaresa o 13 
km. od stolicy. Przyjmując, że armia płk. 
Monastezio nie będzie prowadziła ataku 
wprost, jest rzeczą możliwą, że skieruje 
się ona na północny wschód, zostawiając 
za sobą rejon Escorial i okazując w ten 
sposób wielką pomoc akcji wojsk, k tó ­
rych punktem wyjścia będzie Sierra Gua-
darrama. 

stańcza komun iku je : na odc inku Av i la w o j 
ska powstańcze zajęły San Juan del A n o -
va i Baranche. W ten sposób cały górny 
b ieg rzeki A lberche znajduje się w rękach 
pows tańców. 

Na froncie p o ł u d n i o w y m ruchoma k o ­
lumna powstańcza mia ła zdobyć A lagro w 
prow inc j i C iudad Real. Mie jscowość V i l l a -
ci — Viosa zosta ła zdobyta wczora j . 

Z Ma lag i donoszą o zajęciu przez p o w 
stańców mie jscowośc i Man i l ba , k tóra jest 
k luczem do M a l a g i . 

P O M O C U W R Ó T M I A S T A O V I E D O . 
SEVILLA , 1 1 . 1 0 — Radiostacja p o ­

wstańcza komun iku je : po tw ierdza się w i a 
doniosę, że p i loc i lo tn iska Getafe o d m ó w i 
l i już k i l kakro tn ie wyp rowadzen ia swo ich 
samolo tów dla obrony M a d r y t u w chw i l i 
bombardowan ia miasta przez pows tańców. 

W o j s k a powstańcze zdoby ły bez t r u d ­
ności miasto Sot i l io . Po p ie rwszym ataku 
oddz ia ły w o j s k rządowych rzuc i ły się do 
ucieczki , pozostawia jąc 4 0 0 karab inów, 

c iu przeszła na stronę pows tańców. 
. Na froncie As tu r i i ko lumny p o w s t a ń ­

ców, idące z p row inc j i Ga l i c j i , odpar łszy 

wszystk ie napotkane oddz ia ły w o j s k rzą­
d o w y c h , znajdują się u w r ó t miasta O v i e -
do. 

K A R A ŚMIERCI Z A O B O J Ę T N O Ś Ć . 
S E V I L L A , 11.10 — Niedawno lo tn icy 

na rodowi zaa takowa l i premiera rządu ma 
dryck iego Largo Cabal lero w drodze z 
Aranjuezu do M a d r y t u . Premier, k t ó r y j e ­
chał samochodem, musia ł wys iąść z w o ­
zu i u k r y w a ł się pod mostem. Incydent ten 
mia ł bardzo ciężkie konsekwencje d la lo t 
n tk i jw rządowych z lotn iska Getafe. K i l ­
ku z nich skazano na śmierć za to, że p o ­
mimo, iż w idz ie l i zbl iżające się samoloty 
przec iwnika nie pośpieszy l i z pomocą p r e ­
m ie row i . 

:0 : • 
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i c e r o w a 
2APAC WSZĘDZIE . 

n i a . 

Zamknięcie , Bridge Clubu" 
mwM W WARSZAWIE. mmM 

W A R S Z A W A , 11.10 — Władze śledcze 
rozwiąza ły i zamknęły .Br idge C l u b " m i e ­
szczący się p rzy u l . Ch łodne j . S tw ie rdzono 
iż Br idge C lub s łuży ł do czerpania zysku 
dy rek to row i i innym osobom. 

• • • 

D A L S Z E SUKCESY P O W S T A Ń C Ó W . 
R A B A T , 11,10. — Radiostacja pow-

BOLACH GŁOWY 
WZCZC 

Prezydent «. P. i tten. Śmigły Rydz 

Dr med. 

A . K L E S Z C Z E L S K I 
C h i r u r g — u r o l o g 
p r z e p r o w a d z i ł się na 

G R U D Z I Ą D Z , 11,10 — 15 bm. w rocz 
nicę powstan ia centrum wyszko len ia k a w a 
lery jsk iego w Grudz iądzu odbędą się w 
Grudz iądzu w ie lk ie uroczystości w o j s k o ­
we. Mszę po lową o d p r a w i ks. b iskup po 
Iowy G a w l i n a . Uroczystość zaszczycą swą 

obecnością Prezydent RP. i generał Śmig ły 
Rydz. Po rew i i Prezydent RP. p rzy jmowa 
ny będzie na ratuszu celem przy jęc ia ho ł ­
du społeczeństwa. W uroczystościach wez 
mie udział 1000 of icerów, w y c h o w a n k ó w 
grudz iądzk iego centrum wyszko len ia 

^tf • • • • • • • • • • • • • • • 
K O L E K T U R A L O T E R I I P A Ń S T W O W E J 

WŁADYSŁAWA CIANCIARY 
• Ł O D Z , P I O T R K O W S K A 9 1 , t e l . J 4 4 - 8 4 

Wyjazd delegacji polskiej do Paryża. 
Przed finalizacją pożyczki kolejowej. 

• • • 
El 

W A R S Z A W A , 11,10 — W c z o r a j w y ­
jechała do Paryża delegacja po lska na po 
siedzenie komi te tu dyrekcy jnego t o w a r z y ­
s twa ko le jowego f rancusko - polsk iego w 
składzie nas tępu jącym: w icemin is t row ie 
B o b k o w s k i i Piasecki , dy rek to r depar ta ­
mentu pieniężnego w M i n . Skarbu Baczyń 
sk i i naczelnik wydz ia ł u k redy tu zagranicz 
nego w tymże min is ters twie D o m a n i e w ­
sk i . W posiedzeniu komi te tu wezmą r ó w ­
nież udział przedstawic ie le koncernu f r a n ­
cuskiego Schneider — Creusot, f inansu ją ­
cego budowę magis t ra l i węg lowe j Ś ląsk— 
Gdyn ia . Tematem rozmów mają być spra 
w y związane ze sf ina l izowaniem pożyczk i 

ko le jowe j na dalszą rozbudowę w y m i e n i o ­
nej mag is t ra l i . Posiedzenie komi te tu odbę 
dzie się w poniedziałek 12 b m . 

P R Z Y S Z Ł O Ś Ć z a p e w n i " a o b l e 
i s w o j e j r o d z i n i e k u p u j ą c L o » 
w S z c z ę ś l i w e j K o l e k t u r z e 

I I 

Ł ó d ź , G ł ó w n a 1 ? 

UCZNIOWI GROZI KURA ŚMIERCI 
x i S k o n a m ? w r n o K U p a w i m * © 

o k r ę - | M i ę t o s a zastrzel i ł Stanik z rewo lweru d o -

Al. Kościuszki 60 174-99. 

L U B L I N , 11.10 — Przed sądem 
g o w y m w Tomaszowie Lube lsk im rozpo­
częła się rozprawa przec iwko W ł o d z i m i e ­
rzow i S tan i kow i , uczn iowi 8 k lasy g imna 
z jum i Tadeuszow i K r ó l o w i , r obo tn i kow i . 
Oba j wymien ien i naleźeii do komunistycz 
nej par t i i Zachodnie j Uk ra iny . Stanik i 
Kró l jednemu ze swoich kompanów, nieja 
k iemu Janowi M i ę t o s o w i zarzuci l i zdradę 
par ty jną i w y k o n a l i na n im w y r o k śmierci . 

starczonego przez 
izi kara śmierci 

K ró la . Obu oskarżonym 

A L J O T 

to los 1 klasy z kolektury 
» J . H o r o d y s k a 
W A R S Z A W A , Senatorska 

i n * d w a r a i y p a ci i 

i S - k a 

Z a m i e ^ w e UŁATWIAMY ODWROTAĄ POWTA. 
37. 
M I L I O N 

P. K. O. Nr. 10297 

REWIZJA 
w k a n c e l a r i i a d w o k a t a . 

W A R S Z A W A , 11.10 — W kance lar i i 
adwoka ta warszawsk iego W . dokonał sę­
dzia śledczy w asyście przedstawic ie la Ra 
dy A d w o k a c k i e j r ew iz j i . Rewiz ja ta sto i 
w ' zw iązku z aferą aresztowanego n iedaw 
no adw. Rykowsk iego . Chodz i ło o u j a w ­
nienie dokumentów dotyczących osoby a 
resztowanego. Po rewiz j i sędzia przęsłu 
chał adwoka ta W . jako św iadka . 

Tysiąc sezonowców 
ma o t r z y m a ć wymówienie. 

Ł Ó D Ź , 11,10 — Jak się dow iadu jemy 
w d n . 15 b m . zostaną doręczone robo tn i ­
kom sezonowym w l iczbie przeszło 1 tys . 
osób w y m ó w i e n i a . 

Zwo ln i en i m ianowic ie zostaną c i robo t 
n icy na wszys tk i ch działach robó t sezo­
nowych , k tó rzy przepracowal i czasokres 
uprawn ia jący do o t i zyman ia us tawowego 
zas i ł k " 

Aresztowanie mm świadków. Dziś wyrok w procesie krasnostawskim 
d o w y c h b y ł y mętne i często przeczyły so L U B L I N , 11.10 — W dalszym c iągu 

procesu o zajścia w Krasnymstawie prze 
s łuchani by l i św iadkow ie , k tó rych zezna­
nia obciążają oskarżonych Cieślaka, L i p -
n iewsk iego i innych . Świadek Leon S t u d -
n ick i wslćutek złożenia na sprawie zeznań 
sprzecznych zasadniczo z zeznaniami z ł o ­
żonymi w śledztwie p i e rw ias t kowym, bądź 
też wyraźn ie m i ja jących się z p r a w d ą , na 
polecenie p rokura to ra został aresztowany. 

również żony oskarżo-
L ipn iewsk iego , o -

raz jeszcze d w i e inne osoby, w związku z 
zeznaniami n iek tórych św iadków oskarże­
nia. Chodz i mianowic ie o namawian ie do 
fa łszywych zeznań, wzg lędn ie g roźby w 
stosunku do św iadków , k tó rzy by zezna­
w a l i na niekorzyść oskarżonych. 

Zeznania większości ś w i a d k ó w 

Aresztowano 
nych Pomianowsk iego 

odwo-

bie. Na wniosek jednego z obrońców z ze 
znań k i l kunastu ś w i a d k ó w zrezygnowano. 

W godz inach po łudn iowych rozp rawę 
przerwano. W niedzielę nastąpią p rzemó­
w ien ia s t ron i w godz inach w ieczornych 
oczek iwany jest w y r o k . 

Plany zabudowania 
arterii komunikacyjnych. 

Ł ó D Ż , 11 10 — Na posiedzeniu k o l e ­
g ium Zarządu Mie jsk iego w zw iązku z za 
mierzeniami regu lacy jnymi miasta u c h w a ­
lono szczegółowe p lany zabudowan ia 15 
arter i i komun ikacy jnych . P lany te postano 
wiono w y ł o ż y ć do publ icznego przeg lądu 
na okres 2 tygodn i od dnia po " 
chwa ły do w iadomośc i pub l iczne j 

lania u -

WOLNA WSZECHNICA POLSKA 
V Ł r r i i - » W ^ ^ ^ S t e r l i n g a 2 4 , iel 176-71. Warszawie, Oddział W Ł O D Z I , 

NAUK MA TEMA TYCZNO-PRZYRODNICZYCH (magisterium 
i KTAUtC HUMANISTYCZNYCH (kierunki: filozoficzny, biologiczne), NAUK n UMJUM » y ' ^ ' i ^ r l , n i r n u r r 7 w a 

w 
WYDZIAŁY: 

biologicznej, NAUK numru*-^ 
historyczny i polonistyczny), PRAWA i NAUK EKONOMICZNO-
SPOŁECZNYCH, (magisterium ekonomiczno-spoleczne)' 
PEDAGOGICZNY. ==============*=. 

Ustawą z dnia 15. III. 1933 r. (Dz. U.R.P. Nr. 29 poz. 247) została W.W.P. 
zaliczona w poczet szkól akademickich. 
C Z E S N E O O 8 0 — 135 z ł . S E M E S T R . 

Informacje i zapisy w Sekretariacie, codziennie od 16 — 19-ej. 
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Ostania Nowość Angielska 
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ptalnle. Pnawu 
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E C 

ha Drotssty z odnowiedniii wnioskami 
M odesłane do Urzędu WojewodiUieeo. 

K i n o - i e a t r 

MIRAŻ 
11 Listopada 16 
D z i ś p o c z . o 12 

K i n o - T e a t r 

P I 
Oz* powtórzenie premieryl *W r p c% • J 

Światowej sławy tenor 1 OiuCl »3C f̂l 111 l U l m\ \ 

w f.imie „ N a j s z c z ę ś l i w s z y d z i e ń m e g o ż y c i a " 3 5 5 5 

O s t a t n i d z i e ń i 

Ł Ó D Ź , 11.10 — 
W c z o r a j w po łudn ie odby ło s i ę p o -

i tdzeme G ł ó w n e j K o m i s j i W y b o r c z e j f p o d 
rzewodn ic twem prezesa Vecsilegcv, na 
fó rym omawiano sprawę z łożonych / p r o -
JStOw w okręgu IV i I X 

Po zapoznaniu się z mater ia łem jJowo-
.owym p rzeds taw ionym przez za in tereso­
wane komis je o b w o d o w e i okręgowe* G ł ó w 
ta Komis ja W y b o r c z a zaopat rzy ła je w 
.'źereg u w a g , wy jaśn ia jących , i e o b y d w a 
ofo tes ty nie zna jdu ją żadnego \uzasacrnie-
l ia w przepisach dotyczących ' w y b o r ó w 

i a m o r z ą d o w y c h . ! 
[ G ł ó w n a K o m i s j a W y b o r c z a s tw ie rdz i ł a , 
i e podniesienie zarzutu, że nie w s z y s c y w y 
.oórcy b y l i umieszczeni na l i s t a c h , n i e jest 
is totne, gdyż by ł wyznaczony czasokres 
na sprawdzenie sp isów i jeśl i o b o w i ą z k u 
tego n iek tórzy w y b o r c y nie dokełnal i , to 
obecny protest jest pozbaw iony ja ik ichkol 
w i e k pods taw. \ ' t 

' Jeśl i chodz i o ka r t k i w kopevttacVu»pozo-
• taw ione z okresu poprzednich w y b o r ó w 
z Nr . 13, to G ł ó w n a Komis ja Wyb io rcza 

już w dn iu g łosowania wyda ła • )dp» /VV!cd 

nie zarządzenie i żaden tak i g łos nic zo­
stał un ieważniony. Przeto i ten zarzut 
jest nie is totny. 

Co się zaś tyczy zarzutu, że w jedne] 
n ieruchomości mieśc i ły się dw ie komisje 
o b w o d o w e dwóch różnych ok ręgów, i że 
to wp ł ynę ło na dezor ientacje w y b o r c ó w , to-
G ł ó w n a Komis ja W y b o r c z a s tw ierdz i ła , że 
nad każdym z tak ich loka l i wisiała odpo­
w iedn ia tabl ica or ientacy jna oraz urzędo­
w a ł woźny , k tó ry każdego ze zgłaszają­
cych się w y b o r c ó w należycie in fo rmowa ł . 

Także i ten zarzut nie wy t r zymu je k r y ­
t y k i . 

W zw iązku z t ym G ł ó w n a Komis ja W y ­
borcza oba protesty zaopatrzy ła wn ioska ­
mi w k ierunku ich oddalen ia. 

W c z o r a j wszystk ie akta, z okręgu IV i IX 
wraz z protestami i opin ią G ł ó w n e j K o m i ­
s j i Wybo rcze j przekazane zostały do Urzę 
du Wo jewódzk iego . 

Ak ta z pozosta łych ok ręgów zestały 
przekazane do A r c h i w u m Mie jsk iego. 

METRO 
Poraź p ierwszy w Ł o d z i ulubieńcy publiczności 

najweselszej komedii pt. 

P r z e j a z d 2 . 
Pocz o 12 

r i i n r i f l n w n a J n o w s z e l 1 najweselszej Komeau pr. 

I rLAP Cygańskie dziewczę 
U w a g a ! P r z e p i ę k n e m e l o d j e , m u z y k a i ś p i e w . 

^t iae partout i bilłty ulgowe nieważne. 

K i n o - T e a t r 

RDRIR 
G ł ó w n a 1 . 

Pocz. o 12 

Za drzwiami z brązu... 
K r y p t a w podz iemiach kościoła k a t e d r a l n e g o 

Nowa odmiana czasownika grać: 
Ja gram u Wolanowa ; Wy gracie u Wolanowa 
Ty grasz u Wolanowa : Oni grają u Wolanowa 
On gra u Wolanowa ; My wszyscy gramy na loł 

u W O L A N O W A 
Łódź, Piotrkowska I I i 12 Konto P.K.0.141795 

W 
Ł Ó D Ź , 1 

godz 

różnych punktach miasta* 
działaniem 

— W dn iu dz is ie jszym o 
9 rano w katedrze zostanie odp ra ­

w ione uroczyste nabożeństwo na intencję 
L O P P . i Przysposobien ia W o j s k o w e g o . 

Nabożeńs two celebrowaić będzie J, E. 
ks. b iskup W ł p d z i m i e r z Jasiński . 

P o j i a b o ż e ń s t w i e nastąTpi . . j łp^e.n i^wjer) 
w y m f T O F H oraz' u formuje się pochód , 
k tó ry przeciągnie do P lacu Wo lnośc i . 

L O P P . zwraca się z apelem do wszys t 
k i ch organ izacy j , cechów, z w i ą z k ó w i sym 
p a t y k ó w o l iczny udzia ł w nabożeństwie i 
pochodz ie . 

W ramach X I I I T y g o d n i a L O P P Ł ó d z ­
k i O b w ó d M ie j sk i L O P P zamierza zorga 
n izować szereg k ró tk i ch pokazów p r o p a ­
gandowych , podczas k t ó r y c h ludność na -

l o t n i -
zostaną 

15,30 do 
od 10,30 

h miasta: 

szego miasta zapozna się z 
środków używanych do napadów 
czych. Pokazy te zorganizowane 
w niedzielę dn . 11 b m . od godz. 
17. oraz w niedzielę dn . 18 bm. 
do 12. w następujących punktac 

na ( w pob l iżu Kościoła św. Kaz imierza) 
u l . Og rodowa 28-a, u l . Kątna (u w y l o t u 
H r a b i o w s k i e j ) , u l . Żeromskiego p rzy św. 
Anny , A l . Kośc iuszk i , przy Andrzeja. 

Dziś po jaw ią się na ul icach miasta u-
proszeni przez L O P P kwestarze, k tórzy pu 
kać będą do of iarności obywate lsk ie j o ze 
branie funduszów na rozbudowę naszego 
lo tn ic twa. 

Ł Ó D Ź , 11.10 — 
Dz ięk i wyda tne j of iarności J.E. Ks. B is 

kupa Włodz im ie rza Jasińskiego, O rdyna r ­
iusza Diecezj i Łódzk ie j , k tó ry z łoży ł zna­
czny fundusz, Duchow ieńs twa oraz społe­
czeństwa kato l ick iego Diecezj i Łódzk i e j , z 
i n i c j a t y w y Najdosto jn ie jszego Pasterza 
pod k i e rown i c twem i wed ług p l anów p. 
inż. J. Kabana została wznies iona k r yp ta 
w podz iemiach ka tedry św . Stan is ława 
Kos tk i . 

D r z w i , zamykające k ryp tę od w e w r ą t r z 
św ią tyn i są z brązu z in tars jami w y p e ł n i o ­
nymi o łow iem. Nad n imi w idn ie ją l i te ry D . 
O M . (Deo Op t imo M a x i m o ) . P o d infu łą. A 
D 1935. d r z w i te podnoszą się w sposób 
mechaniczny. Schody w iodące do k r y p t y 
są te rakotowe, ry f lowane z poręczami 
bia łego meta lu . 

K ryp ta w podziemiach sk łada się 
2-ch części, o stropie żelazo - be tonowym 
wy łożona posadzką te rako tową, b a r w y 
czerwonej . W kasetonach pomieszczono 14 
lamp e lek t rycznych. K r y p t a posiada o ł tarz 
i p ły tę górną wykonaną w sztucznym ka­
mien iu , krzyż z marmuru czarnego i p a s y 
kc z białego metalu. Z lewej s t rony us taw io 
ny został sarkofag — grobowiec z żelazo-
betonu, ob łożony p ł y tam i z kie leckiego 
marmuru . N a sarkofagu napis i rzeźby 
przedstawia jące oznak i b iskup ie i herb 
ś p. Ks. B iskupa W . Tymien ieck iego , 

W bocznej nawie p rezby ter ium ka tedry 

obok w ie lk iego o ł tarza, w m u r o w a n e 
sta ło ep i taph ium — tabl ica pod ług pro­
jek tu prof. Jul iusza Makarew icza z Krako­
w a , pod k ierunk iem inż. Mączyńsk iego wy 
konana z kieleckiego marmuru , w s ty lu go 
tyck im uzgodn ionym z l in iami całości świą 
tyn j katedra lnej . Pod b r ą z o w y m popier­
siem ś.p. Ks. B iskupa Ordynar iusza , przed 
s;awionego w infule z pastorałem w ręku 
w idn ie je napis u łożony przez J E . Ks . B i s ­
kupa W łodz im ie rza Jas ińsk iego: 

D. O. M . 
ś. p. 

Ks. Dr . Wincenty Tymieniecki 
Pierwszy Biskup Łódzki ur. 3.1V. 
1871 , Prekonizowany 1 1 . IV . 
1921 . Kapłan według Serca Bo­
żego. Niestrudzony Organizator 
i Budowniczy Diecezji. Społe­

cznik 1 Jałmu.-nik Ofiarny. 
Otoczony czcią duchowieństwa 
I whrnych zmarł w Panu 10. V I I I . 

1934 r. 
Niech odpoc7jwa w pokoju. 

Katedra w swych podziemiach z y s k i ł a 
v , jpan ia fą k ryp tę , p rzypomina jącą podzie­
mia Ka tedry W . i w t l s k i e j i g robowce za­
s łużonych na Skałce. K r y p t a obe jmuje 10 
miejsc r a g robowce . 

CAŁYM ŚWIECIE 

Dziś kurator Ambroziewicz 
zwiedzi świetlice dla młodzieży. 

Ł Ó D Ź , 11.10 — 
Zgodnie z zapowiedz ią wczora j ra 

no p rzyby ł do Łodz i kura tor ok ręgu szkol 
nego warszawsk iego p. A m b r o z i e w i c z w 
towarzys tw ie w izy ta to ra Zapotek iego. 

K u r a t o r za t rzymaj się w Inspek to ra 
cie Szko lnym, gdzie na wstęp ie odby ł kon 
ferencję z urzędu jącymi w Łodz i w i zy ta to ­
rami i inspektorami szko lnym i . 

Po konferencj i kura tor Ambroz iew icz 
z łożył of ic ja lne w i z y t y p. w o j e w o d z i e j l a u -
k e - N o w a k o w i , D -cy O K IV gen. L a n g n e ­
r o w i , J . E . ks. B i s k u p o w i Jas ińsk iemu i 
prezyden tow i God lewsk iemu. 

W godzinach w ieczo rowych odby ło się 
powi tan ie kura tora w g imnaz jum m i e j ­
sk im przez dy rek to rów 6zkół średnich, re­
prezentantów rad pedagog icznych oraz kie 
r ó w n i k ó w szkół powszechnych. 

Dz iś kura tor weźmie udział w u r o ­
czystościach L O P P i zaznajomi z o rgan i ­
zacjami P W (spo łecznymi , odwiedz i świe 
t l ice dla młodz ieży i t d . 

W poniedzia łek i w to rek odbędą się 
wizytac je szkół . W te same dn i kura tor 
w loka lu Inspek tora tu Szkolnego ( P i o t r ­
kowska 147) w godzinach od 16 do 18 
p rzy jmować będzie interesantów po u -
przedn im zapisaniu się w sekretariacie 
Inspektoratu. 

PATEFONY 
P O 10 Z L . M I E S I Ę C Z N I E 

w dużym wyborze po cenach konkurency j 
nych poleca f i rma 

„ S T A M B U Ł " 
Polskie T o w a r z y s t w o dla Hand lu Ratalne­

go, Sp. z ogr. odp. w Łodz i . 
A l . Kośc iuszk i 17, t e l . 163-66. 

D O M nowy sprzedam 7 mieszkań, pokó j 
z kuchnią wo lne , 5 minu t od przys tanku, 
t ramwa jowego , Cho jny , wiadomość w ad ­
min is t rac j i „ E c h a " . 

I II Komunikat Zarządu Dominium [ułanów 

N O W A P O W S T A Ł A 
P A R C E L A C J A 
W PARKU JULIANOWSKIM 

Do nabycia: p laCC b U d O W l a n t , p laCC 
z b u d y n k a m i o r a z o b s z e r n y p l a c z w i l l ą 

w Zarządzi Dam^ium JUL SA "dt 
w Łodzi ul. Biegańskiego 19, tel. 140-19, 
lojazd tramwajami miejskiemi 2 i 5 oraz 

tramwajem podmiejskim Juljanów 

W Y N I K I M I Ę d | Z Y N A R O 0 O W Y Ć H Z A W O 
W sobotę popo łudn iu na stadionie W o j 

ska Polskiego odby ły się międzynarodowe 
zawody lekkoat letyczne z udziałem dosko­
nałych biegaczy — Finna Iso-Hol lo i Szwe 
da Ny . 

Z a w o d y odby ł y się p r zy dużym ch ło ­
dzie i niel icznej publ iczności (oko ło 2 ty 
s iące) . Szczegółowe w y n i k i zawodów 
przedstawia ją się następująco: 

B ieg na 200 mt r . w y g r a ł Zasłona (Ja-
gie l lon ia) w czasie 22,6 sek. przed T r o j a 
nowsk im I I , 

W b iegu aust ra l i jsk im na 5 k m . z w y ­
ciężył Głuszcz (P .Z . L.) w czasie 16:34,4 
sek. 

W sztafecie szwedzkie j odnios ła z w y ­
cięstwo Legia w czasie 2:04,9 przed W a r 
szawianką. 

W konkurenc j i m iędzynarodowej w bie 
gu na 3 tys. mtr. zwyc ięży ł dopiero na 
f in iszu Finn Is / i -Hol lo w czasie 8:40,8 sek. 
drug im by ł No j i w tym samym czasie. 

W biegu na 800 mtr. ł a two z w y c i ę ­
żył Kucharsk i w czasie 1:51,7 sek. (czas 
p ierwszego okrążenia 54 sek) przed Szwe 
dem Ny , — 1:53,8 sek. 

Czas Kucharsk iego jest zaledwie o 0,1 
sek. gorszy od jego własnego rekordu Pol 
sk i . 

L e k — d a a t 

F. P^ŁŁOWA 
P R Z E P R O W A D Z I Ł A SIĘ 

na u l . Ki l ińskiego 114 
Przyjmuje o d 10 — 2 4 — 7. 

BAR dobrze prosperu jący z powodu w y -
j jazdu do sprzedania. W iadomość w adi i l in . 

„ E c h a " . 

terofoniczoe na dogodnych warunkach ratalnych 
„ W I S Ł A " S .A . M o n l u i z k i 2 . 

CHCE Pan zarabiać? Może Pan. Nawe t 
już dzisiaj i w każdej mie jscowośc i . „ N o ­
wośc i P rak tyczne" , Warszawa , Z ło t? 37. 

S P R Z E D A M dom o 12 mieszkaniach ul ica 
Przyszkole 4 . Wiadomość u Głowack iego 
Czesława. 

Z A W O D O W A k rawcowa przy jmuje do 
nauki k ro ju . Naucza rysunków zasadni ­
czych, modelowania . Oplata t ygodn iowo 
3 zł. Gdańska 150 lewa of. 1 p ię t ro m. 29 

Z D A R Z E N I A 1 W Y P A D K I 
— W c z o r a j nie s taw i ło się do p r a c / 

750 k o n d u k t o r ó w autobusów mie jsk ich w 
Londyn ie . Przyczyną s t ra jku sp rawa godz in 
pracy . 

— W c z o r a j poc iąg iem z Bukaresztu 
p r zyby ła do L w o w a wyc ieczka rumuńsk ie j 
g rupy porozumienia p rawn iczego po l sko -
rumuńsk iego. Goście zw iedz i l i miasto. 

— Ubezpieczaln ia Społeczna p rzys tąp i 
ła ostatnio do wykończen ia n i e w y k o r z y s t i 
nego dotąd budynku p rzy u l . Leczniczej na 
Chojnach. Oddany zostanie do uży tku na 
wiosnę. 

— W c z o r a j w loka lu Funduszu Pracy 
w W a r s z a w i e o d b y ł y się p ierwsze pos ie­
dzenia sekcj i o rgan izacy jne j i sekcj i zb ió f 
k i mater ia łowe j ogó lnopo lsk iego o b y w a t e l 
skiego Komi te tu Niesienia Pomocy Bezro -
ho tnym. 

Po cało 
p ływamy d 
kim pasme 
Port jest m 
ciągnionycl 
nych worai 

Aleja z 
Wiejska, pa 
sta. Na zal 
szarzeją za 
skach zwie 
niowanych 

Cy t r ym 
ne dzieciak 
jabłka. 

Przy P 
gdzie prze< 
flueda i co 
na uboczu 
ty, maleńk 
Wschodnicl 
taldo. Dłu£ 
oczach 80( 
zantyjskim 
Pgrodem p 

Marmurów 
tych ornati 
wznosi się 
kleryka I I . 
wą,na s ty l 
władca na 
jazdami. F 
Rzymianie 
i ł ow ie— p 
bogów. 01 
pol i tyczny 

Decyzja Ministerstwa w sprawie zmniejszenia podatku 
leszcze nie wpłynęła do Zarządu Miejskiego, 

Ł Ó D Ź , 11.10 — W związku z in terwen 
cją zw iązków p r a c o w n i k ó w samorządo­
w y c h naszego miasta u czynn ików m i a r o ­
da jnych w Warszaw ie w sprawie zmnie£-

w ie , dow iadu jemy się, iż mimo przyrzecze 

ma do dn ia dzisiejszego odpowiedn ia de t 

cyz ja do Zarządu Mie jsk iego nie nadeszła. 
W o b e c tego Komis ja M iędzyzw iązkowa j 

zwoła ła na poniedzia łek suecjalne posiew 
i.* vii i to ulu' unii) rtlcnlft d n l a Ł o j w (cj Spl4"| 
wie akc j i . 

Desperat z parku Kolejowego zmarł 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów 

W 

I n l 

ŁÓDz, dn ia 11 październ ika. M a r i a Smo 
larek, zamieszkała p rzy u l i cy Podmie jsk ie j 
16, pow iadomi ł a pol ic ję , iż n ie jak i Jan T a 
tarsk i skradł je j wa l i zkę z biel izną wa r to 
ści 80 zł. Po l i c ja X I V komisar ia tu poszu-
kuje obw in ionego . 

5ZŁ^?RWAŁA^Tnau1a^ja^r^^w^ra^ą 
aparatem p a r o w y m lub e lek t rycznym w y ­
konuje zakład f ryz jersk i G ł ó w n a 33 . 

T R W A Ł A ondulacja komple t z myc iem, 
strzyżeniem i ułożeniem za 5 zł. w y k o n u ­
je zakład f ryz jersk i T a r g o w a 38. 

M E B L E kompletne i pojedyncze od skrom 
nych do na jwykw in tn i e j szych od z{. 500 
za kompletne urządzenie poko ju . Wsze lka 
zamiana. Poleca w y t w ó r n i a K. Galara. 
P io t r kowska 275, tel. 262-05, 231-80. 

„ N A R A T Y " ubrania i pal ta obsta lunkowe 
z naj lepszych t o w a r ó w bie lsk ich i toma­
szowsk ich. Naj lepsza robota u M s n d r ó w -
skiego. Nowomie j ska 5, godz. 6 — 8 wiecz. 

W R Ó Ż K A ch i romantka przepowiada na j ­
trudniejsze fak ty życia w iedzy tajemnej 
Przejazd 4 1 , o f icyna, parter. 

P O T R Z E B N A służąca do wszystk iego z 
gotowaniem u l . W i g u r y 9. Bergman. 

Ł Ó Ż K A nowe, dębowe modne sol idnej ro ­
bo ty sprzedam Łag iewn icka 27, 1 p ię t ro 
m. 4 . Ba łuck i Rynek. 

N A D R U T Y potrzebna pracownica „ M o n 
T r i c o t " T raugu t ta Nr . 2 sklep f ron towy . 

D O S P R Z E D A N I A nowe pal to damskie 
czarne, oraz męskie uczn iowsk i * i samo­
w a r y . P io t rkowska 118, m. 6 godz. 7—9 
wiecz. 

M A S Z Y N A dó szycia rękawiczek Singera 
oraz g a b i n e t o w i , p rawie nowa do sprze­
dania Ba łuck i Rynek 9 sklep. 

Z A 8 Zł . miesięcznie wyuczam g run tow­
nie buchal ter i i pojedynczej i podwó jne j o-
raz stenograf i i , korespondencj i i ar tymety-
k i . K i l ińsk iego 50, poprz. of. 1 p. 

B IURO pisania podań i przep isywan ia na 
maszynie. Jana Nowakowsk iego. ' Trębacka 
16 obok Sądu Grodzk iego f ront wejście z 
of icyny. 

— Wczo ra j donieś l iśmy czy te ln ikom 4 
zamachu samobó jczym Z y g m u n t a K u p c z y ­
ka, bezrobotnego, k tó ry o t ru ł się w pa rku 
ko l e j owym kwasem so lnym. 

J a k się dow iadu jemy , Z . K u p c z y k 
Zfn*r l w szpi talu w Radogoszczu nie o d ­
zyskawszy p rzy tomnośc i . 

1*1 AR J. 

75-lece angielskie! P. K-0. 
I.. 600.000.000 w k ł a d ó w . 

Przed k i l ku dn iami najstarsza na ś w i e ­
cie P K O , mianowic ie angielska obchodzi ła ! 
75-Iecie swej dz ia ła lności . W związku z : 
tym dyrek tor tej kasy major G. C. T r y o n w 
r a d i o w y m przemówien iu zobrazowa ł j e j i 
działalność i rozwó j na przestrzeni tego o - ! 
kresu. 

S tw ierdz i ł on, iż w roku założenia kasa 
l iczyła oko ło 300 zbiornic, (u rzędów pocz 
t o w y c h ) . a dzis ia j p o s i ą d ą . i c h oko ło 
16.500 L i czba kont oszczędnośc iowych w y 
nosi ła w 1862 r. 176.0C0 z 2 m i l . Ł . Wk ła ­
dów. Obecnie l iczba kon t w y n o s i 10 m i l . 
a suma w k ł a d ó w (600 m i l . Ł . ) (ponad 
15.600 m i l . z ł o t y c h ) . Prawie każda r o d z i ­
na angielska posiada książeczkę P K O , a 
na niej przeciętnie 45 Ł . (oko ło 1200 z ł . ) . 

Ana log iczn ie i P K O w Polsce w kro t 
k im s tosunkowo czasie zdołała osiągnąć 
poziom nie ty l ko do równu jący naj lepie j 
zo rgan izowanym ins ty tuc jom p o k r e w n y m 
za granicą, lecz w wieTu w y p a d k a c h świec i 
zagranicy p rzyk ładem. 2.200.000 książe­
czek oszczędnościowych z przec iętnym 
wk ładem zł. 300 — na książeczce, 76.000 
kon t czekowych , 850 m i l . zł. w k ł a d ó w , 
2754 m i l i a rdów ob ro tów czekowych , w 
tym 21 mi l i a rd , ob ro tów b e z g o t ó w k o w y c h , 
122.000 pol is ubezpieczeniowych na o g ó l ­
ną sumę 182 mi l . z\. 190.000 w p ł a t i w y ­
płat dziennie — oto naj lepszy obraz w y n i ­
k ó w osiągniętych przez naszą P K O . W k ł a 
dy P K O stanowią obecnie p rawie 1/8 o g ó l ­
nej sumy w k ł a d ó w w Polsce. 

P O R T R E C I S T A kobiecy. Pastel . Na tu ra . 
Tan io . Łódź , Sosnowa 22-24, m. 3. 

T R W A Ł A ondulacja parowa lub elektrycz 
na 8 zł. Nadmien iam że posiadam aparaty 
o niskiem napięciu zupełnie bezpieczne na 
włosy „ C z e s ł a w " K i l ińsk iego 199 róg Se­
natorsk ie j . 
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P R Z E D P O K Ó J A F R Y K I . 
Październik na plaży. 
BEZCENNE ZABYTKI SYCYLIJSKIE. 
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Pa le rmo, w paźdz iern iku . 
Po całonocnej podróży z Neapolu do ­

p ływamy do Palermo, bielejącego szero­
kim pasmem u stóp Monte Pel legr ino. 
P° r t jest ma ły i c ichy, pomimo handlarzy i 
Ciągnionych przez mu ły w ó z k ó w , napełn io­
nych worami mąk i , zboża, o w o c ó w . 

Ale ja zaciemniona s tarymi d rzewami , 
Wiejska, pat r ia rcha lna — p r o w a d z i do m ia ­
sta. Na zakurzonych as fa l towych ul icach 
szarzeją zapylone wysok ie pa lmy. W k io ­
skach zwieszają się g i r l andy cy t r yn , ob ra ­
mowanych sz t ywnym i l i śćmi . 

Cy t ryny są w ie lk ie i s łodk ie : zamorusa 
He dzieciaki gryzą je, jak g d y b y to by ły 
jabłka. 

Przy Piazza Pre tor ia , w sercu miasta, 
gdzie przecinają się dw ie ar ter ie, v ia M a -
flueda i corso V i t to r io Emanuele, skromne, 
"a uboczu t rochę, zna jdu jemy d w a klejno 
ty, maleńkie kośc ió łk i normandzk ie o 
Wschodnich kopu łach , Mar to rana i San Ca 
taldo. D ługo potem lśni czarodziejsko w 
Oczach 800- letn ie wnętrze Mar to rany b i ­
zanty jsk imi moza ikami . Oko lona p ięknym 
Ogrodem p a l m o w y m , katedra zawiera 

g roby k r ó l ó w i cesarzy. 
M a r m u r o w y ba ldach im o skręconych, z ło ­
tych ornamentami na rożn i kowymi s łupach, 
Wznosi się nad sarkofag iem cesarza F r y ­
deryka I I . Ciężka t rumna z por f i ru spoczy 
Wa..na s ty l i zowanych łapach. W i e l k i by ł to 
Władca na Sycy l i i , skołatanej c iąg łymi na­
jazdami. Fenic janie, Grecy , Kar tag ińczycy , 
Rzymianie, A rabow ie ,Bizancjum i N o r m a -
l i o w i e — po kolei wp rowadza l i tu swoich 
bogów. Obok więc wo jen ekonomicznych i 
pol i tycznych toczy ła się stale re l ig i jna , po 

wodu jąc niszczenie i upadek w y s p y 
Dop iero F ryderyk I I zrozumiał sku t ­

ki to lerancj i re l ig i jne j d la wspó łp racy naj 
różnie jszych l udów w tworzen iu nowej ku l 
tury . Z końcem krucjat przenosi z Niemiec 
swó j d w ó r do Palermo i przygarn ia na n im 
wszys tk ich uczonych swej epok i : czy to 
B izanc jum, czy arabsk ich, g reck ich , n ie ­
mieck ich , w łosk ich . Jako język zaś o b o w i ą ­
zujący na dworze , wyb ie ra w łosk i , m ł o d y 
i mało znany. I dlatego Palermo staje się 
kolebką w łosk ie j l i te ra tury , na w i e k przed 
bantem. 

Palermo, niemal na pograniczu A f r y k i . 
Przypomina ją o t ym znowu pękate a rab­
skie kopuły k lasztoru San G iovann i deg l i -
E i e m i t i , wynurza jące się z przepychu pa lm 
aloesów, kak tusów. Bluszcz op la ta k o l u ­
mienk i czworobocznego k rużganku k lasz­
tornego, podobno najpiękniejszego w całej 
I ta l i i . 

N ie mamy już si ł oglądać pa łacu kró • 
lewskiego ze słynną „cape l la Pa la t i na " . 
Duszno, oczy bo lą od żół tego kurzu, w zę 
bach zgrzyta p iach : s i rocco. 

Jedziemy bl isko godzinę t ramwa jem 
przez szeroko rozrzucone miasto, n o w o ­
czesnymi dzie ln icami na plażę w M o n d e l -
lo Plaża — t o wąsk ie pasmo bia łego, o -
strego od muszelek p iasku, ciągnące się 
wzdłuż chodnika u l i cy pod wzn ios ł ym i p a l ­
mami . O krok więc od pó ł -nag ich kąp ie lo -
w i c z ó w odbywa ją się po. f l izach spacery to 
warzys twa „ t i r ć a ąuat t rc ćp ing les " . Jesz­
cze nieco dalej asfa l tową jezdnią p r zem­
knie czasami samochód. D w a świa ty na j e ­
dnej u l icy. 

Szukając c iszy, przenos imy się z ho te -
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lu za miasto do domu SS. Elżb ie tanek, na 
d ług im Corso Ca la ta f im i , gdzie w ma łych , 
p i ę t r owych kamieniczkach mieszkają haf-
c ia rk i . U l ice asfa l towe przechodzą tu już 
W w ie jsk ie , zapylone d rog i , zamias: aut 
st ro jne p ió ropuszami os io łk i c iągną w ó z ­
ki j ask rawe , d w u k o ł o w e . 

Naprzec iw n iew ie lk iego , starego domu 
zakonnic rozc iągają się słynne ogrody v i l -
!' Tasca. Na jp ie rw t rzeba się tam nadz i ­
w ić n iekończącym się ga jom c y t r y n o w y m 
i a le jom n isk ich , g rubop iennych pa lm. O -
g i ó d zaś, oka la jący pa łacyk , wp raw i? w o -
szołomienie od p ierwszego spojrzenia pod 
z w r o t n i k o w ą bujnośc ią agaw, opuncy j , eu­
ka l ip tusów, skręconych wężowo , a loesów. 

Powie t rze ciężkie s łodyczą zapachu b ia 
ł ych kal l nad lus t rzanymi sadzawkami . A l ­
tany, mos tk i , he rmy bós tw antycznych, o-
plecione bluszczem, s t r u m y k i . wszystko 
składa się na tę nieopisanie uroczą ca­
łość, jaką może s tworzyć romantyzm stare 
go pa rku , rośl inność egzotyczna i duża 
sztuka ogrodnicza. A p rzy t ym i pustka 
wś ród rozćwiergotanego, rozśpiewanego 
p tac twa , bo mało k to og ląda ogrody Tas-> 
ców. 

Corso Calataf imi w da lszym ciągu b ie ­
gnie szeroką szosą do M o n r i a l e , wzd łuż 
ra jp iękn ie jsze j z w łosk i ch do l i n , . 'wanei 
Z io tą Musz lą , Conca d 'Oro . O lb rzymie 
z l o c z a porastają kak tusy , owe „ f r h i d i n -
d i a " z ku l i s t ym i , ko lczastymi .owocemi, w 
smaku podobnymi g ranatom. Im bardziej 
l a południe od Pa lermo, góry p rzycsmina 
ją T y r o l a lbo szwajcarsk ie A l p y p r / y r o d a 
surową, pomimo o l i w n y c h d i i ^ w , iastępu 
jacych sosny. 

Z pas tw isk dochodzą dzwonk i kóz 
k i ó w czerwonych, d ługorog ic . i . Przed cięż 
k im szałasem kamiennym o ks»tałc !? ścię­
tej p i ramidy , pasterze gra ją w kość' Obra 
zek m i to log iczny , t y m w ięce j , że przys t ro i 
l i się 

w spodnie z koźlej skóry 

sierścią na w ie rzch . 

Kob ie t nie w idać . Zastanawia jący na 
Sycy l i i jest zwycza j , k tó ry zabrania im pra 
cować w p o l u : w ieśn iaczk i nie wyd3 ' a ja 
się poza domostwo. P ierwsza, jaką i ? p o t ; 
kamy, to już w M o h teale ch łepka sycyllj 
* k a z og romnym dzbanem na g ł o w i c , stą­
pająca, j ak k r ó l o w a . 

S. T r z o s . 

A MOŻE I WAM JEST 
SĄDZONE 
w jednej chwili bez wysiłku własnego 
zdobyć fortunę, wygrać na loterii? 
Nie opierajcie się przeznaczeniu, ale 
niezwłocznie zamówcie los I klasy 37 
Lot. Państw, w szczęśliwej kolekturze 

A. WOLAŃSKA 
Centrala, Warszawa, ul. Nowy Świat Nr. 19 

K o n t o P . K. O * 7 1 9 2 . 

Zamówien ia zamiejscowe za ła tw iamy o d w r o t n i e . 

C iągn ien ie 22 paźdz iern ika . C e n a losu 40 zł., ć w i a r t k a 10 z l : 

Płyn do fabrykowania pieniędzy 
Oszuści okradli polską emigrantkę. 

Robo tn i ca ro lna, Podworna lat 55, pa ­
dła of iarą n iecnych oszustów, k tórzy po ­
zbawi l i ją wszys tk ich oszczędności w su ­
m i e ń tys ięcy f ranków. Przed k i l ku dn iami 
P o d w o r n ą odwiedz i ł znajomy rodak, z któ 
r ym p rzyby ło jeszcze dwóch innych roda­
k ó w . 
- Goście oświadczy l i , że jechal i au tobu­
sem z A r ras i że samochód popsuł się na 
szosie w iodące j do D o u a i . Korzys ta jąc z 
tej okazj i ó w zna jomy rodak pos tanowi ł 
ją odwiedz ić . W ten sposób nieoczekiwana 
w i z y t a została usp raw ied l iw iona i stara 
znajomość odświeżona. D w a j rodacy, t o ­
warzyszący znajomemu, b a c z r e rozg ląda l i 
się po mieszkaniu Podworne j . W k i l ka dn i 
późnie j p rzyby ł do Podworne j jeden z tych 
świeżo poznanych osobn ików i oświadczy ł , 
że wyna laz ł sposób na fabrykowan ie pienię 
dzy. Zac iekaw iwszy kobietę swym opo ­
w iadan iem, p r zyby ł y namówi ł ją , aby mu 
pokazała 100 fr., a on przy niej zrobi tak i 
sam nowy banknot . M ó w i ą c to wy ją ł z tor­

by buteleczkę, napełn ioną jak imś p ł ynem i 
oświadczy ł , że właśnie przy pomocy tego r 

p łynu s fabrykuje nową 100 f rankówkę . Ł a * 
twow ie rna kobieta wyc iągnę ła z szafy pacz 
kę bankno tów, s tanow iących wszys tk ie je j 
oszczędności w sumie 5 tys . f r . P o d w o r n a 
wyc iągnę ła z tej paczk i 100 fr., poczem 
resztę p ieniędzy schowała Z powro tem 

Ten tymczasem zabrał s ' § do f a b r y k a ­
cj i banknotu . Przed t y m jednak zachęcił ko 
bietę, aby powącha ła j a k i j adny zapach 
ma tajemniczy p ł yn do fab rykowan ia p ie ­
niędzy. Kob ie ta powącha ła i natychmiast 

straci ła p rzy tomność . 
Skorzysta ł z tego gość, k t ó r y uciek ł p o ­

r w a w s z y przedtem wszys tk ie oszczędno* 
ści Podworne j . 

Poszkodowana wn ios ła skargę do ż a n ­
darmer i i , k tó ra wszczęła energiczne d o ­
chodzenia. W ł a d z e bezpieczeństwa są j uż 
na tropie bandy oszustów, k tó ra grasowała 
wśród w y c h o d ź c ó w po lsk ich w okol icach 
Doua i i A r r a s . 
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MASZYNISTKA 
STRESZCZENIE. 

• • i Okolski zakochał sie w pani l i m . . . 
Jednej z cztererh maszynistek pracujących w biurze. 

* * * 
A Józ ia? Józia by ła typem nawskroś 

rea lnym. N i e by ło takiej sp rawy, k tóre j nie 
rozsądzałaby przez p ryzmat pieniądza. N ie 
p rze jmowa ła się zazwyczaj .n iczym, by ła 
wesoła, beztroska, roześmiana, pełna ży ­
cia — w y m a l o w a n a i wyper fumowana . 

— K t ó r a z nas idzie w łaśc iwą drogą.. . 
k tó ra nic przegra w życiu?. . . — zadawała 
sobie H a n k a pytanie, patrząc na swoje 
t rzy ko leżanki , z k tó rych każda teraz w 
zadumie, po przemówien iu M a r t y , s iedzia­
ła nad przerwaną robotą. 

— A l e mówi łyśc ie k iedyś — odezwała 
się pierw sza H a n k a — źe mają nam w y p ł a 
cić jak iś dodatek przed św ię tami? 

— Zobaczysz ten dodatek, jak swoje 
u c h o ! — zawoła ła Józ ia , k tóra zawsze pe­
symistycznie odnosi fa się do wszelk ich po ­
głosek o dodatkach, podwyżkach pensj i 
i t. p. N ieraz koleżanki i r y t owa ł y się na 
nią, że swo im krakaniem sprowadza zło. 
B ron i ł a się zwyk le zdaniem: 

— Patrzę na wszystko t rzeźwo, 
żadnych szkiełek, tak jak w y . 

— N i e l icz na ten dodatek — dorzuc i ­
ł a — lepiej na t ym wyjdz iesz. 

— Szkoda. W czasie choroby musiałam 
zaciągnąć trochę d ługów. . . I sporo doda t ­
kowe j roboty s t rac i łam.. . 

— S łucha jc ie ! — zawoła ła M a r t a . — 
N i e m ó w m y teraz o t ym wszys tk im . P ie r ­
wszy dzień Hanka jest w biurze i już ma 
wejść w atmosferę naszych t r osk ! O p o ­
w iedzmy je j lepiej coś zabawnego i w e ­
sołego. 

M a r t a , pomimo w y j ą t k o w o ciężkich 
Warunków życ i owych , zawsze pamiętała i 
myśla ła przede wszys tk im o innych. K a ż ­
demu zawsze rada by ła oszczędzić p rzy ­
krośc i . 

A H*fl^g rzęizywgcje ptzsi £?55 efee-

bez 

roby odda l i ła się od niewesołej szarzyzny 
swego i swo ich koleżanek życ ia. Zatonęła 
w cudnej bajce, k tórą śni ła z Andrze jem 
na j aw ie Przy jśc ie do b iura by ło dla niej 
b ru ta lnym zetknięciem się z rzeczywis to­
ścią, zejściem z raju na ziemię. 

— Trzeba przestać marzyć — myśla ła 
teraz. — Wszys tko znów popłyn ie z w y ­
k ł ym t rybem.. . znowu wszystko to samo... 
N i e , nie będzie to samo! W biurze będzie 
pan Oko lsk i , ale do mnie, do ddmu p rzy ­
chodzić będzie A n d r z e j . „ D o b r y A n d r z e j " . 
Już teraz nie jestem sama w życ iu , jest 
ktoś k to mnie kocha i myśl i o mnie. 

Przeświadczenie to budzi ło w niej ra ­
dość, że żyje, że jest. 

I żal je j by ło M a r t y i Stasi , że życie 
ich takie szare. I żal je j by ło , że nie może 
im nic dać z tej swoje j w ie lk ie j radości 
życ ia. 

— „ D o b r y A n d r z e j " . . . ale czy nie b ę ­
dę cierpieć? „Stać nas na ut rzymaniu się 
na tak im poz iomie, na jak im chcemy się 
u t rzymać" . . . A l e czy to wystarczy?. . . Czy 
to nic będzie źródłem bólu?. . . Czy zresztą 
zawsze będzie nas stać na to?.. . — zapy­
tają sama siebie. — A czy sama już ta 
wą tp l iwość , sam fakt je j zbudzenia się, nie 
stwierdza słuszności je j istnienia?.. . • • * 

Przysz ły święta. 
W biurze, wśród czterech koleżanek, 

życzenia „ w e s o ł y c h " św ią t b rzmia ło za­
wsze bardzo mało wesoło. 

Boże Narodzen ie to święta, k tó re t r a ­
dycją swo ją w iążą się z pojęciem domu, 
rodz iny, c iepłej atmosfery ogniska domo­
wego. 

Jakże smutno, gdy nie ma się z kimś 
b l i sk im, swo im , kochanym przełamać o-
p ła tka ! 

Z j ak im cieniem melanchol i i i smutku 
wspomina się minione w ig i l i e , choinkę i 
tych wszys tk i ch , k tórzy jeszcze w tedy b y ­
l i 1 

Jakże boleśnie odczuwa się samotność 
na tle tych wspomnień . 

Rozsta jąc się na k i lka dni ur lopu św ią ­
tecznego, żadna, prócz Józ i , nie mia ła per­
spek tywy „ w e s o ł y c h ś w i ą t " . 

Stasia by ła sama — wiedz ia ła , że w i e ­
czór w i g i l i j n y spędzi w swo im odna jmo-
w a n y m p o k o j u ; żegnając się z koleżanka­
m i , w idz ia ł a jak łzy będzie łykać w swo je j 
Wigi l i jnej herbacie. 

Mar ta czytać będzie w poważnych o-
czach swego synka n iewypowiedz iane ma­
rzenia o choince, rowerze, bakal jach. . . W 
oczach c io tk i — zrezygnowany smutek i 
dawne wspomnienia — i także łzy będzie 
łykać, zaprawia jąc n imi kot le ty ze śledzia... 

I Hanka też będzie sama. 
życzy ł y więc sobie „ ś w i ą t w e s o ł y c h " , 

smutno uśmiechając się do siebie. A ten 
smutny uśmiech zaciskał jeszcze bardzie j 
węz ły przy jaźn i , którą zespol i ł je wspó lny 
jednak i los. 

Jedna ty l ko Józ ia zacierała ręce z ra­
dości , że się wy tańczy , naf l i r l zabawi . 

— Bo nie umiecie sobie życ urządzić ! 
— mówi ła na pożegnanie do koleżanek. 
— Każda z was siedzi j ak ta k w o k a sama 
w domu. Rozumiem M a r t a , bo jest cała 
rodzina. A l e w y d w i e ! Posz jybyśc ie tak 
jak j a , to tu , to tam, trzeba mieć różnych 
zna jomych, to dobry interes. Wszędzie się 
najem, w y p i j e , zabawię — a nic to nie 
kosztu je ! A b y t y l ko zdobyć się na jakąś 
moż l iwą k ieckę! Ale na to też są sposoby... 
T e wszystk ie wasze ambic je, jakieś zasa­
dy , ideały — to wszys tko funta k łaków nie 
w a r t e ! 

* • * 
Tego samego dnia wieczorem Andrze j 

wpad ł do H a n k i , aby się z nią pożegnać, 
nocnym pociągiem wyjeżdża ł bow iem na 
święta do Poznania. 

B y ł weso ły , w św ie tnym humorze. J e ­
go wesojość ścisnęła ją za serce. 

— Jestem egoistką — pomyśla ła so­
bie. — W i e m przecież, że nie może się nie 
cieszyć, gdy jedzie do dzieci , które kocha, 
do „ d o m u " . 

Rozumia ła to, a jednak b y ł o je j smu­
tno, że on się cieszy. 

— N a d ługo jedziesz? — zapyta ła. 
Podświadomie pragnęła, by jej p o w i e ­

dzia ł cośko lwiek ciepłego z powodu roz­
stania. Coś takiego, coby świadczy ło o 
tym, że bierze pod uwagę to ich rozstanie, 
ten wyjazd z W j g z j w y ^ . 

— N a k ró tko , wiesz przecież. A l e 
chcia łbym możl iw ie na jak najd łuże j . Z m ę ­
czony jestem, chc ia łbym się wyspać , w y ­
począć. 

— N o tak, rozumiem, naturaln ie — to 
konieczne. 

I prędko zmieni ła temat rozmowy , bo 
czuła doskonale, że tak trzeba, bo inaczej 
nie zdoła opanować i ukryć przykrośc i . A 
nie chciała, aby o tej je j przykrośc i w i e ­
dział. Możeby się zdz iw i ł , że nie rozumie 
jego radości i potrzeby odpoczynku? M o 
żeby chciał je j to t łumaczyć? A ona prze 
cież rozumia ła . A l e to, co się czuje jest 
zupełnie niezależne od tego, co się rozu­
mie. 

A potem przyszedł wieczór . w i g i l i j n y 
0 godzinie, w które j zazwyczaj we 

wszys tk ich domach zbierają się rodziny 
przy wieczerzy, Hanka by}a na mieście. 

Poszła* spojrzeć na okna, za k tó rym i 
znajduje się pokó j Andrze ja . B y ł y ciemne 
Wiedz ia ła , że będą ciemne. Wiedz ia ła , źe 
Andrze ja tam nie ma. A l e zdawało je j s ię 
że w bl iskości tego mieszkania będzie się 
czuła mnie j sama. 

Wrażenie okazało się wręcz odmienne 
Za t rzyma ją się po przeciwnej stronie 

u l icy naprzec iwko domu, zamieszk iwane­
go pTzez Andrze ja i spojrzała w jego ok ­
na. 

1 właśn ie dlatego, źe b y ł y ciemne, po 
przez czarne ich szyby uj rzała rzeczywis­
tość: tam, w Poznaniu — w tej chw i l i — 
And rze j siedzi przy wieczerzy w ig i l i j ne j , 
obok niego żona, dzieci — nastrój wesoły 
i pogodny . 

Czyż to nie jest w łaśc iwe i log iczne? ! 
A c?ymże ona jest w stosunku do tej 

zamkniętej w sobie całości? Obcy prze­
chodzień. Może złodziej . . . 

— Jakko lw iek będę nazywać mój s to­
sunek do A n d r z e j a : przyjaźnią czy brater ­
s twem — myśla ła smutno — nie zag łu ­
szę tej świadomośc i , i nie zmienię tego 
faktu^ że go w y k r a d a m jego rodzinie. N i ­
gdy zewnętrzne pozory nie zmienią treści 
w j a ś c i w e j . 

I jego żona i każde dziecko pa t rzy łyby 
na mnie jak na wroga , k tó ry chce zburzyć 
harmonię rodz iny — g d y b y wiedz ia ły . . . 

A j a — jak ten żebrak — patrzę w ich 
okno i chcę ja łmużny serca, serca A n d r z e ­
ja. N i e . Raczej nic — niż podział . N i e chcę 
się dziel ić Andrze jem z jego żoną i dzieć-

T rzeba wszys tko przeciąć, skończyć. 
Czyż to ma być szczęście taka m i ł o ś ć ? ! < 
T o szarpanina i b ó l . 
N i e chcę żadnych złudzeń — lepiej 

samej. 
W o l n y m krok iem sk ierowała się do d o ­

mu. M ias to jak gdyby wymar ł o . U l i ce p u ­
ste, ruchu żadnego. Gdzieniegdzie samot ­
ny przechodzień — tak i j ak ona... 

T y l k o okna mieszkań oświet lone bar ­
dziej niż w inne dnie. W n iek tórych p o ­
przez f i rank i w idać zapaloną choinkę. 

H a n k a zat rzymała się przez chwi lę 
przed oknem oświet lonej suteryny. S p o j ­
rzała. P r z y stole ubogo, ale czyściutko za ­
s taw ionym, cała l iczna rodz ina, twarze 
wszystk ie pogodne i jednocześnie skup io ­
ne. ' " ' j f c 1 * 

Chciała pójść dale j , gdy nagle spostrż \ 
g ła , że nie sama zaglądała do obcego cie- ' 
p ła : obok niej stal żebrak w Jach 
i g ł odnym, ł akomym wzrok iem p a t r ż # - < 
stół nakry ty . 

Jakże je j się w y d a ł b l i s k i m ! f ,s \ J H 
Prędko sięgnęła do to rebk i po os ta f l r lC -

pieniądze jak ie mia ja i da ła mu je . 
— N iech B ó g wynagrodz i , żeby pan iu ­

sia nie by ła sama na tak i dzień — rzekł 
patrząc na nią rozpaczl iwie smutnymi o-
czyma. 

Zrozumie l i się. 
Poszła da le j . A g d y doszła do domu , 

zdawało się j e j , że śnieg, k tó ry padał d u ­
żymi c ichemi p ła tami — zasypał w niej 
wszystk ie z łudzenia, wszystk ie marzenia... 

W skrzynce pocz towe j znalazła l is t . 
L i s t od Andrze ja . 

Hanuś d r o g a ! 

L i s t y z Poznania dochodzą do W a r - , 
szawy na drug i dzień. L i s t ten p o w i ­
nien zatem dojść T w y c h rąk j u t ro , w 
sam dzień w ig i l i j n y . 

Dużo bardzo jestem myś lami z T o ­
bą, w i e m , że i T y napewno myśl isz o 
mnie. Cóż więc znaczy przestrzeń nas 
dzieląca?... życzeń C i żadnych nie skła 
d a m . W y d a j e mi się, że j ak ieko lw iek -
b y m napisał — każde brzmieć będzie 
konwencjonaln ie . Sama wiesz naj lepie j 
czego Tob ie i sobie życzę ! I nie może­
my nic wiedzieć o t y m j ak i los czeka 
te nasze życzenia? Dlaczego w łaśc iw ie 
m ia łyby się nie spełnić... 

1(D. c. n.y 
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N a j a ł y n n i e j s a y 
J a s n o w i d z 

daje Jsaoe odpowiedzi »e wszelkich 
uwikłanych kwestiach życiowych Da 
e możność zdobycia mltolci pożąda­
nej osoby Przepo*lada przeszłość 
1 przyszłość, opracowuje horoskopy 
I analizy gtalologltzne na podstawi* 
•laty urodzenia i próby płatna Zesta­
wia szczęśliwe nurnera losów. N I * 
zwitka), pisz Jaszcza dzts, podając 
dokładny awdj adres, datę urodzę-
ma. stan. twBltj 1 -a -» ' . iko . Na kosz­
ty porta I kance!aryjae załącz Zl. 1,— 
znaczkami poczt. 

K r a k ó w . L a b i e . » , ta. 1 

WOPIOUTH K R A T E C Z K I . 

WYBORCZE PROROCTWA 
NIEAKTUALNA BOJKA. 

PA ZE STOLICY. 
ACTA Warszaw w UFIH w trsaadi 

Nie rozumiem tego krzyku, tego gwał­
tu i entuzjazmu z powodu te lewiz j i a zwła 

| szcza z powodu możności przesyłania f o -
I tografii na odległość. 
| Rzeczywiście. Już można. I co z tego? 

Gdzie tu powód, do specjalnego entuzjaz­
mu? Czy dawniej, czy dotychczas, nie mo 
żna było przesyłać fotografii na odległość? 
Można było. Pocztą, samolotem, samochó 

' dem. Jeszcze lepiej wychodziły, niż dro-
I gą radiową. Były pewniejsze, Wyraźn ie j -
Isze a nie takie zamazane. Trwało trochę 
l dłużej, to prawda. Ale i co z tego? Czy jak 
| fotografię ciotki z Honolulu zobaczę, za-

Niepopularny w Warszawie t. t w . ^ g 

— , 1 , . malne korzyści finansowe funduszowi, na 
tomiast zniechęcającego publiczność do 
pozostawania w lokalach gastronomicz­
nych po północy. T y m razem przeciwko po 
datk*wj wystąpili kelnerzy. Wystąpi l i bar­
dzo ostro, pragnąc raz wreszcie postawić 
sprawę jasno. Kelnerzy stwierdzają, źe po­
datek ten obniża ich zarobki, ponieważ go­
ście po 12 w nocy pospiesznie opuszczają 
lokale, chcąc uchronić się przed płaceniem 
50 gr. za sjedzenie w lokalu. Organizacje 
Kelnerskie żądają pd centrali stowarzysze­
nia restauratorów, by przystąpiła do akcji 
walki z tymi opłatami, zaznaczając, że je­
śli akcja ta nie da wyniku to kelnerzy posu 
ną się do wydan i * zakazu swoim członkom 
inkasowania tego podatku. Podkreślić trze 
ba, że w wystąpieniu tym biorą udział 
nie tylko kelnerzy warszawscy lecz z ca­
łej Polski. 

Nie. Nic się absolutnie nie zmieni. 
Świat będzie taki, jaki jest. Wojrta będzie 
dalej „wisiała w powietrzu", a my na drze 
wach, jeśli sytuacja nie poprawi się. 

Nie jestem również zachwycony tele­
wizją, dzięki której w niedalekiej przyszło 
śći będziemy nie tylko słyszeli przez radio 

i opery, Operetki i rewie, ale będziemy tak-
' że je widzieli. 

Kto się tym zachwyca? Tylko frajer 
lub kawaler. Dzisiaj zawsze mogę wyjść 
wieczorem z domu pod pozorem, że mu­
szę jeszcze raz być na jakiejś sztuce w 
teatrze, źe muszę zobaczyć bardziej „szćze 
gółowo" jakiś „numer" w rewii. A co bę­
dzie po tym? Zony będą siedziały nictylko 
same w domu, ale każą siedzieć także i 
swoim mężom pod pretekstem, że zamiast 
chodzić do miasta, może sobie posłuchać 
i popatrzeć na ciekawe przedstawienie. 

Jestem przeciwny szybkiemu rozwojo­
wi techniki. Dzisiaj telewizja widowisk te­
atralnych i fotografii, a jutro wprowadzą 
przesyłanie na odległość bez drutu z szyn 
ku flaków i wódki. Przepraszam, ale nie 
chcę! Nam nie chodzi przecież o to, żeby 
pić. Dlatego nie pijemy nigdy w domu, a 
pijemy zawsze w szynku, gdyż chodzi 
nam o nastrój, specjalną atmosferę restau­
racyjną, której nie posiada nie tylko ża­

den dom, ale nawet nie każdy szynk. Nam 
nie chodzi tylko o to, żeby widzieć przed­
stawienie w teatrze, ale żeby w riirh być, 
żeby wejść w specyficzną atmosferę teatru 
żeby aktora czy aktorkę ńietylkó widzieć, 
ale i „czuć" jego obecność. W teatrze np. 
duże znaczenie posiada t. zw. „kontakt" 
widowni ze sceną. Przy telewizji o takim 
kontakcie nie może być mowy. 

Zresztą kto w mieście, posiadającym 
np. dużo teatrów rewiowych zgodzi się n i 
oglądanie spektaklu przy pomocy aparatu 
telewizyjnego? Przecież telewizor n i * po­
siada kulis, przez które rńożria wejść dó 
garderoby girlasek, czy solistek. 

Dlatego, moi panowie, jestem zdecydo­
wanym przeciwnikiem telewizjii Telewizja 
to zamaskowany atak na nasze męskie pra­
wa osobistego kontaktu z kobietami mło­
dymi, ładnymi, na prawo chodzenia do re­
stauracji, gdzie w towarzystwie znajomych 
kolegów i przyjaciółek, opowiadając głu­
piutkie bzdurki, zapominamy, że jesteśmy 
żonaci, że nie mamy pieniędzy, że mamy 
do czynienia w pracy z idiotami. 

Precz z telewizją. 

W Y B O R Y . 

Wybory już się skończyły, protesty 
również, a tu wyłazi sprawa związana z 
okresem przedwyborczym. Mianowicie Lu 
cjan Merk i Adam Sobczak, wracając w 
dniu 25 sierpnia rb. tramwajem podmiej­
skim ze Zgierza do Łodzi, rtle mieli Innych 
zmartwień, jak kłócić się, kto zwycięży 
przy wrześniowych wyborach: obóz naro­
dowy, czy socjaliści. Merk twierdził, że 
narodowcy, Sobczak, źe — PPS. Z kłótni 
wynikła szybko bójka, którą musiał z l ikwi­
dować dopiero posterunkowy spisaniem 
protokółu. 

Sąd Grodzki skazał Lucjana Merka i 
Adama Sobczaka każdego po 5 złotych 
grzywny z zamianą w razie nieściągalno­
ści na 1 dzień aresztu. 

Oto jeszcze dwie ofiary wyborów łódz­
kich. 

Jerzy KrzeckL 

DrQ moczenia bielizny: HENKO, soda do p r a n i a i b i e l e n i a 

19 
Kierownik posiedzi 2 lata w więzieniu 

Z Poznania donoszą: 
Sąd apelacyjny w Poznaniu rozpatry­

wał sprawę Beniamina Keniga, żyda z 

P I Ę K N E O W O C O W E 
P A R K O W E 
A L E J O W E 
I G L A S T E 
B Y L I N Y 
o r a i R O Ż E 

polecają. m a j ą t k u L11 RilillH 
poczta' SOBOLEW, woj. Lubel., 
tel. 18. I n f o r m . : W a r s z a w a , 

tel. 7 2 5 - 3 0 . 

C e n n i k i 
n a s e z o n 

j C a l e n n y 
aa ż ą d a n i a 
g r a t l i 

i f r a n c o . 

Dobry apetyt, sen 1 samopoczucie 
aą azaleznioae od dobrego trawienia. Wielolet­
nie spostrzeżenia stwierdzają, ta doskonałym 
wypróbowanym środkiem, usprawniającym na­
rządy trawienne aą znana od lat 20 zioła 
"Cnelekinaza" H. Niemojewskiego. Żądajcie bez­

płatnych broszur w laborator um (izjol -chemie* 
nysa „Cbolekinaza* H. Niemojewskiego, Wareza 
wa, Nowy Świat 3 oraz w aptekach i składach 
aptecznych. 

Rozbawiona żona nauczyciela. 
Rozpaczliwy czyn zdradzanego męża. 

Sparaliżowany złodziej 
skierowany do zakładu dla niepoprawnych przestępców 

Z Przemyśla donoszą: 
Przed Trybunałem Sądu Okręgowego 

w Przemyślu odpowiadał Włodzimierz D ą 
Jirowski, em. kierownik szkoły powszech-

lej w Walawie , oskarżony o usiłowane za-
ójstwo swej żony Olgi, w Żurawicy (pow. 
rzemyśl). Oskarżony już w starszym 
^ieku cżenił się po raz wtóry. Zgodne z 

jpoczątku pożycie poczęło się psuć, gdyż 
[żona znacznie młodsza od męża, poczęła 
nocami uczęszczać na zabawy w towarzy­
stwie obcych mężczyzn; a nadto przyjęła 
do domu sublokatora. N a tym tle docho­
dziło do coraz gwałtowniejszych scen. K ry 
tycznego wieczora, gdy oskarżony począł 

żonie wyrzucać jej tryb życia, ta w toku 
sprzeczki powiedziała oskarżonemu „że 
nie jest i tak jego żoną". — Wówczas o-
skarżony w przystępie rozpaczy porwał 
nóż leżący ha stole i zadał jej kilka pchnięć 
poczem sam siebie zranił w zamiarze sa­
mobójczym. Prokuratura oskarźyja W ł o ­
dzimierza Dąbrowskiego o zabójstwo w 
stanie silnego wzruszenia, Sąd uznał oskar 
żonego, który się do czynu przyznał w in ­
nym usiłowania zabójstwa w częściowym 
zamroczeniu umysłu i zasądzij go na czte­
ry miesiące aresztu z zawieszeniem wyko­
nania kary. 

- O Q O -

Zagadkowa śmierć służącej 
Sekcja zwłok nie wyjaśniła tajemnicy. 

Z Katowic donoszą: 
Wśród tajemniczych okoliczności zmar 

ła w katowickim szpitalu miejskim służą­
ca Mar ia Rosińska z Katowic. Wobec tego, 
że przyczyny nagłej śmierci Rosińskiej Icka 
rze ńie mogli z całą stanowczością określić 
zawiadomiono o tym prokuratora Sądu 0 -
kręgowego w Katowicach na wniosek któ­
rego lekarz powiatowy w obecności komi­
sji sądowo-lekarskiej dokonał sekcji. Jed­
nak i sekcja zwłok przyczyny śmierci słu­
żącej 

także nie wyjaśniła. 

Wnętrzności zmarłej zostały przesłane do 
dokładnego zbadania. 

Według wszelkiego prawdopodobień­
stwa, Rosińska zmarła wskutek otrucia. 
" ^ z i a śledczy Sądu Okręgowego prowa-
Izi śledztwo, zmierzające nietylko do w y ­

jaśnienia przyczyny zgonu, lecz również w 
kierunku ujawnienia sprawcy zbrodni. 
Istnieją bowiem bardzo silne poszlaki, że 
Rosińska została otruta. Dalsze szczegóły 
ze względu na dobro śledztwa trzymane 
są w tajemnicy. 

Z Grodna donoszą: 
P. Połuboczkowa, zam. przy ul . Skośnej 

na przedmieściu wracając do domu do swe 
go mieszkania, zauważyła, że kłódka z 
drzwi została zerwana, a wewnątrz miesz­
kania gospodarował jakiś osobnik, który 
zdołał już nałożyć na siebie garnitur syna 
Połuboczkowej Jana. 

Gdy P. zapytała osobnika jakim pra­
wem zabiera rzeczy jej syna, zamiast od­
powiedzi usłyszała 

jakieś pomrukiwanie, 
pc czym osobnik ten zabierając jeszcze let 
nie palto, srebrny zegarek wyszedł z do­
mu, kulejąc na jedną nogę. 

Dopiero na ulicy zatrzymano złodzieja 
i odstawiono go na posterunek P. P. 

Przy badaniu personalii zatrzymanego 
okazało się, że jest to notoryczny złodziej 
Krawcewicz Jakób, 10-cio krotnie karany 
za kradzieże, a ostatnio odbył karę 3-ch 
\LI więzienia za kradzież. 

Zbadany Krawcewicz przyznał się do 
kradzieży i wyjaśnił znakami, gdyż paraliż 
odebrał mu mowę, że kradzieży dokonał z 
powodu braku środków do życia. 

Na przewodzie sądowym Krawcewicz 

przyznał się jedynie do kradzieży zegar­
ka. 

Sąd Grodzki skazał Krawcewicza na 3 
lata więzienia, a po odbyciu ka r y nu umie­
szczenie w zakładzie dla niepoprawnych 
przestępców, poza tym Sąd pozbawił go 
praw obywatelskich i honorowych na prze 
ciąg lat 5-ciu. 

Skazany migami pokazywał iż zapowia 
da apelację. 

nych, poszukują 

Gdyni, oskarżonego o popełnienie szeregu 
oszustw na szkodę szukających pracy bez­
robotnych. 

Kenig przebywał w porcie gdyńskim 
od szeregu lat. By ł on już kilkakrotnie ka­
rany za oszustwa i fałszerstwa. W roku 

Uf, więziejiią .. w Łodz i , 
rfzie z.iczą} u j r a w i a r o-
Tacje wfród bezrobot-
ch pracy. 

Założył wielkie biuro pod szumną'na­
zwą: „Nadbałtyckie biuro pośrednictwa 
pracy". Przy pomocy sprytnej reklamy po 
czął do siebie zwabiać klientów 
i pod pozorem udzielania posad wyłudzał 
od nich kaucje. Żądał bardzo dużych sum, 
lecz brał od swych ofiar to, co miały. O b l t 
cywą} posady po bankach, na statkach itp. 
Następnie załośyj fikcyjny związek pod 
nazwą „Związek pomocników wagowych" 
i przy pomocy podrobionych dokumentów 
pobrał od szeregu firm różne dokumenty, 
między innymi maszynę do pisania. 

Poszkodował on cały szereg osób na 
sumę paru tysięcy złotych. Sąd okręgowy 
w Gdyni skazał go za to na 4 lata więzie­
nia. Sąd apelacyjny obniżył mu karę do 
lat 2 i zasądził od niego grzywnę w w y ­
sokości 200 zł. 

LftmPKi 
ROBKOWC 

m«RKI . P O L O " 
Zflwue najoeu* 
niejfie ui ofitatnio 
WYSTRZEGAĆ SIE 
Bt2ll/0*T01CIOUrr<rł 
nA.kaooumicru> 

Antona* magazynowy, system belgijski, eałkewteie Imitujący prawdziwe,; 
Meusara, kal. 6 mas strzelający tto celu apeejalnymi nabojami I Śrutem do pt 
ctwe, o niebywale luksusowym wysiądzie eetetyezziyaa, hak ogłuszający, z gv 
raseją fibr na a lat. Automat ten stanowi prawdziwą rewelacje w dziedzin 
fabrykacji broni. Automat wpasowany jest do specjalnego futerału belgijskie 
Cena reki. zl. X *v 2 azt. zł. I I . 109 sztuk nabojów spec zł. i m . W-r. 1. 
Bez pozwolenia palie. Wysyłałby ną listowne zamówienie, plael ale przy odblorz. 
Adr, Przed Kahr Broni „ R o M E i i C J A'Warszawa, Dzielna 45. E H 

Uwaga; Posiadamy tysiące listów dziękczynnych. 

R A D I O - K A C I If. 
NIEDZIELA, 11 PAŹDZIERNIKA. 

Raszyn. 
8.00 Sygnał czasu i pieśń Pod Twoją obron* 
8.03 Gazetka rolnirza 
8.1S Programy lokalne 
8 50 Dziennik p ° r l n n 7 
9.00 Transmisja nabożeństwa z kościoła iw. Krzy-

ta w Warszawie 
10.30 Programy lokalne 
11.25 Koncert berlińskiego chóru solistów — a 

Poznania 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
12.03 Poranek symfoniczny z Wilna 

W przerwie około g. 13: Programy lokalne 
14.00 Reportaż z życia 
14.30 Koncert solistów 
15.30 Audycja dla wsi 
IR.00 Programy lokalne 
16.30 Fragment słuchowiskowy z dramatu don Pe. 

dra Calderona de la Barra Czyśćitć św. Patryka 
17.00 Podwieczorek przy mikrofonie — transmisja 

a sali hotelu Bristol 
W przerwie: Pogadanka aktualna 

19.00 Szkic literacki 
19.15 Programy lokalne 
20.20 Wiadomości sportowe ze wszystkich rozgło­

śni P. R. 
20.30 Programy lokalne 
20.40 Przeghjd polityczny 
20.50 Dziennik wieczorny 
21.00 Na weselej lwowskiej fali 
21.30 Koncert łódzkiej orkiestry salonowej pod dyr. 

T. Rydera (a Łodzi) 
22.10 Koncert kameralny z Krakowa 
22.35 Programy lokalne 
!3.00—23.30 Prograniy lokalne dla Warszawy 1 

Lwewa 
ŁÓDŹ, jak Raszyn, oraz: 

3.18 Muzyka z płyt 
i.45 Program na dziś" 
0.SÓ .Muzyka z płyt z Warszawy 

Około g. 13: Felioton pt. Budowa szkól w woje. 
wódstwie łódzkim 

V00 Koncert reklamowy 
6.13 Pogadanka pt. Czerwone paznokcie 

19 15 Muzyka rozrywkowa z płyt 
22.40—23.00 Muzyka taneczna z płyt (z Warszawy) 

PONIEDZIAŁEK. 12 PAŹDZIERNIKA. 
Raszyn 

6.30 Pieśń poranna 
6.33 Gimnastyka 
6.50 Muzyka z płyt 
7.15 Dziennik poranny 
7.2G Programy lokalne 
8.00 Audyrja dla szkol 
8.10 Przerwa 

11.30 Audycja dla szkól 
11.57 Sygnał czasu i hejnał a Krakowa 
12.03 Programy lokalne 
12.40 Upór — pogadanka 
12.50 Dziennik południowy 
13.00—14.00 Przerwa dla Krakowa 
13.00—15.00 Przerwa dla Warszawy 
14.00—15.00 Przerwa dla Katowic, Poznania, T o w 

nin i Wilna (dla Łodzi do g. 14.57) 
15.00 Wiadomości gospodarcze 
15.15 Programy lokelne 
16.15 Nowa pisownia: Wskazówki praktyczna 
1'* fi Koncert orkiestry mandolińistów (a Katowic) 
17.05 Naprawa Rzeczypospolitej w ló.ym wieku — 

odćayt z Krakowa 
17.20 Koncert kameralny 
17.50 Niedźwiedzie płaczą jak dzieci — pogadanka 

z Poznania 
1 : *"• n Pogadanka aktualna 

18.10 Wiadomości sportowe 
18.20 Programy lokalne 
18.50 Czy rolnictwo ma sie lepiej? — pogad»«'ka 
19.00 Audycja strzelecka 
19.30 Recital śpiewaczy a Poznania 
20.00 Koncert orkiestry K.P.W. z Katowi* 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Słuchowisko pt. Pani zabija pana 
21.30 Programy lokalne 
22.00 Koncert syni/etniczny Orkiestry P. R-
23.00—23.30 Programy lokalne dla Warszawy 

Lwowa 
ŁÓDŹ, jak Raszyn, orasz 

7.25 Parę infoimaeii 
7.3Ó Program na dzil 

13.00 Muzyka a płyt 
1457 Łódzkie wiadomości giełdowe 
15.15 Koncert reklamowy 
15 <i0 Wiersze dla dzieci 
16.05 Utwory chsrakterystycane a 
18.20 Muzyka z płyt 

płyi 
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W z r o s t s p o ż y c i a d l l c o h o l u 

MNIEJ Plt WIĘCEJ - PRACOWAĆ! 
Smutna statystyka monopolu spirytusowego. 

Ł Ó D Ź , 11 . 10. — W e d ł u g najnowszej 
s tatystyk i monopo lów pańs twowych w 
Polsce wzrost spożycia m. in . wykazu je 
spirytus, k tórego dla celów konsumpcy j ­
nych sprzedano w okresie kw iec ień—sier ­
pień roku bież. 13.341.000 l i t rów wobec 
12.125.000 l i t r ów w analog icznym okresie 
roku ubiegłego. Oznacza to wzrost spoży­
cia spi ry tusu o 10 procent . 

Jeżeli się weźmie pod uwagę, że „ g o 
rza ł ka " jest zazwyczaj p rzedmio tem spo 
życia zb iorowego i to najczęściej w „ d o 
brej k o m p a n i i " — to możemy wyc iągnąć 
c iekawy wniosek, że nasi rodacy, pomimo 
ciężkich czasów, bezrobocia i w i c i u in 
nych k łopo tów, wychy la ją beztrosko coraz 
większe dozy „ m o n o p o l k i " — a może w ła 
śnie nadmierna troska to sprawia , może 
o d b y w a się tu tak zwane „za lewan ie ro 
b a k a " ? 

W każdym razie w tych samych cza 
sach — jak znowu ściśle s tw ierdza ją c y ­
f ry — Polacy coraz mniej pracują i p ro 
dukują . N iedawno pionier od lewn ic twa w 
Polsce inż. K. ( i i e rdz ie jewsk i , zapytany 
„Jak się przedstawia produkc ja od lewn i 
cza w r. 1035"? — odpow iedz ia ł : „ O s i ą g ­
nęła w żel iwie 110.000 tonn, a w zakresie 
s ta l iwa 12.500 tonn—czy l i o po łowę mniej 
n iż w r. 1929. A obecnie w drug ie j p o ł o ­
w ie r. 1936 wskaźn ik p rodukc j i w od lew­
n ic tw ie jest jeszcze mniejszy. W Innych 
pods tawowych dziedzinach p rodukc j i prze 
mys łowe j — to samo. Andrze j W i e r z b i c k i 
na konferencj i w M i n . Skarbu s tw ierdz i ł , 

( a — że potencjał zdolności wy twó rcze j górn ic -

(jp->LL ą _ [Cjfi ff. twa i hutn ic twa spadł w ostatnich czasach 

JE |T *K , o 80 procent . 
w'**'^2c^7 » f̂ AAA* Przytaczając te fak ty , nie będziemy tu 

rozwodz i l i się nad zgubnymi sku tkami p i ­
jańs twa. N ie będziemy m ó w i l i o przyczy ­
nach spadku produkc j i i wzros tu bezrobo­
cia. Chcemy tu jedynie podkreśl ić moment 
psycholog iczny i mora lny , związany z tą 
smutną statystyką. Chcemy mianowic ie za 
znaczyć dlaczego fakt , po tw ie rdzony c y ­
f rami , że w ostatnich czasach ludność Pol 
ski więcej p i je gorza łk i a mniej pracuje;— 
w naszych zwłaszcza czasach p rze łomo­
wych dla przyszłości narodu — może się 
okazać w dalszych skutkach bardzo g r o ­
źny. 

T o że ludzie w Polsce mnie j pracują, 
nie dowodz i byna jmn ie j , że nie chcą p r a ­
cować, ale najczęściej znaczy to , 

że nie mogą znaleźć pracy , 
i k t ó ra jest tak organ izowana, żc je j coraz 

PIISTWBWE ZAKŁAIY TELG-1 RAILATSCKOICZBI w WINZIWLI I wicoej brak i że ludzie zaczynają JUŻ uwa 

•Wiła filmowa — KAIDA operacja reotrolowaoa 

ECHO N \ 10 RAT 
n a p r ą d z m . — p o ml. 1 7 . — 
n a p r ą d s t . — p o z l . 1 9 . 5 0 
b a t e r y j n y — p o z l . 1 6 . — 

m i e i i c c r n i c 
D a l e k i z a a i ę g - S e l e k t y w n o a ć - P i ę k n y t e n 

g ł o ś n i k a - O a z e z ę d n e z u ż y c i * p r ą d u . 
Sprzedaż w większych aklapaeh radiowych. 

Gdy chcecie schudnąć 
Pamiętajcie o ziołach magis t ra Wo lsk iego 
na przemianę mater j i ze znak. ochr. „ D e -
grosa", k tóre stosuje się przec iwko o ty ło 
*c i . Zawie ra ją one jod organ iczny w rośl i 

nie morskie j Yahanga, k tó ry pobudza orga 
nizm do spalania nadmiernego t łuszczu. 

W y t w ó r n i a : Magis ter W o l s k i , Warsza ­
w a , Z ło ta 14. 

I 
Niebezpieczne przysmaku 

żać pracę nie za ciężar, jak dawn ie j ale za 
p r z y w i l e j . 

W każdym razie cy f ry , k tóre są nieraz 
największą sensacją, w tym w y p a d k u d o ­
prowadza j ; ' do następujących w n i o s k ó w : 
ludność u nas coraz więcej za t ruwa się a l ­
koho lem, monopo l się raduje, że następu­
je wzros t w p ł y w ó w s k a r b o w y c h ; ale j e ­
dnocześnie ta sama ludność przez nadmier 
ne p i j ańs two biednieje, t raci s i ły i staje 
się coraz mniej zdolna do zasi lania w p ł y ­
w ó w ska rbowych . S łowem — błędne ko ło . 

A d rug i wn iosek — to fakt, że w cza­
sach, gdy o przysz łych losach narodów 
europejsk ich będzie przede wszys tk im de ­
cydowa ła ich tężyzna f izyczna i duchowa 
— „ z a l e w a n i e r o b a k a " lub przepi janie czę 
ste w dobrej kompan i i musi wywo łać opła 
kane d la państwa polsk iego sku tk i . T a k 
mów i logika i doświadczenie, zaczerpnię­
te z dz ie jów tych wszys tk ich narodów, 
k tóre w okresie p rze łomowym jak obecny, 
roz luźnia ły swą zb io rową wolę / namięt­
nościach, nałogach, w tępej rezygnacj i lub 
lekkomyślne j beztrosce. 

Jeżeli chcemy budować Polskę mocar­
s t w o w ą mus imy przed t ym stać się moca­
rzami we w łasnym indyw idua lnym i zb io ­
r o w y m życ iu , mus imy np. mniej pić a w i c 
cej p racować ! 

Pamięta), żc w KoScistiirzt, 

K A F T A Ł A 
Ł Ó D Ź , P I O T R K O W S K A 5 4 

PADAJĄ STALE WIELKIE WYGRANE 
Tam padło w ?6-e j Loterii 

zt. 1 0 0 . 0 0 0 
aa : 1 0 . 0 0 0 

na Nr . 
194977 

na N r . 21864 
57551 , 81418 

150988, 168493 

7 razy po 
36 razy po 
oraz w ie lka i lość 

ZL. 5.000 — 19 razy po Eh 2.500 
I I . 2.000 — 69 razy po ZL. 1.000 

mnie jszych wyg ranych . — Po za t y m pad ło tam między i n . 

zi 1.000.000.26^1 
, 1 0 0 0 . 0 0 0 .sw 

LOTERII 
na N r . 
61415 

LOTERII 
na N r . 
72450 

Losy I - e j k lasy już są do 
Listowne zamówienia załatwia się odwrotnie. — » 

n a b y c i a . 
Konto P. K. O. 304.^61. 

JAK GRZYBY PO 
wyrastają nowe domy w Łodzi 
Czy nie zabraknie cegły na rynku? 

Ł Ó D Ź , 11 październ ika. W bieżącym 
roku w naszym mieście wszys tk im bez w y 
j ą t k u rzuca się w oczy n iezwykle ożyw iony 
ruch budowlany . Odzie się spojrzy, czy to 
w śródmieściu, czy też na krańcach miasta 
wszędzie w i d z i się nowobudowane domy 
mieszkalne. Sądząc z przeprowadzonych 

Loljj iczeń r\a oko,, i lość budu jących się d o ­
mów pr/efcraoza znacznie podaną n ieda­
wno cy f fę -300. » - * • » « • - • • » « 

Chcąc* zupełnie dokładnie * po in fo rmo­
wać naszych Czyte ln ików jak rzeczywiście 
wyg ląda w Łodz i ruch budowlany , zasię­

gnęl iśmy w tej sprawie^ in formacyj w Inspe 
kcj i Budowlane j Zarządu Mie jsk iego . 

W e d ł u g tych in formacyj ruch budow la 
ny w Łodz i w porównan iu do roku ub ie ­
głego wzrós ł conajmniej o 100 procent. 
Na ożywienie budown ic twa w pierwszym 
rzędzie wp ł ynę ł y ograniczenia dewizowe. 
Skutk iem ł ych zarządzeń, k apftał, a więc 
w ie l k i i średni przemysł rozpoczął loka ty 
pieniężne początkowo w placach, a nastę­
pnie w budowlach mieszkalnych. D o w o d e m 
tego niech będzie tp, że bl isko po łowa go 
lowych lub też rozpoczętych domów mie-

Ł Ó D Ź , 11 . 10. — Da j no tu buteleczki 
czekoladowe! — wo ła mamusia na ul iczne 
go sprzedawcę cuk ie rków i dzie l i je mię­
dzy swoje pociechy. 

Patrzę zdumiony na tę scenę, k tó ra 
działa się na jednej ze zb io rowych w y c i e ­
czek. Przecie na tych buteleczkach napisa­
no : „ t y l k o d la d o r o s ł y c h " ! W e w n ą t r z bo ­
w iem znajduje się a lkohol — i to, jak w ic 
my od osób najzupełniej kompetentnych, 
o .mocy 12,5 proc... A ustawa określa w i ­
na o zawartośc i ponad 12 proc. a lkoholu 
jako „ m o c n e " . 

Pos tanowi l i śmy obserwować innych 
rodz iców, bo wypadek ten w y d a w a ł nam 
się odosobniony. I czego by l i śmy ś w i a d ­
k iem: rodzice jakby umyśln ie nabywa l i w 
czasie tej wyc ieczk i buteleczki czekolado­
we — rzadko k to kup i ł dz ieciom inne c u ­
kierki . . . Ano — n iezwyk ły kształ t i ładny 
Wygląd tych „ czeko ladek " pociąga i dz ie­
ci i rodz iców — dzieci w j a j ą , więc rodz i ­
ce kupują i raczą je t ym smako łyk iem, nie 
dawno wypuszczonym na rynek, wcale nic 
bacząc na napis „ t y l k o d la do ros ł ych " . 

Coś jest tu nie w porządku . Ży jemy w 
ciężkich warunkach , dzieci nasze blade, 
niedożywione. Czekolada jest pożywna — 
ale jeśl i w raz z nią chcemy do os łab io­
nych organ izmów naszych dzieci w p r o w a ­
dzić a lkoho l , to trzeba zawołać na a larm. 
Przecie młodzież to kap i ta ł narodu — od 
joj tężyzny f izycznej i moralnej zależy na­
sza przyszłość. N ie os łab ia jmy je j w taki 
bezmyślny sposób — k tó ry w dodatku mo 
że być pierwszą zaprawą do zasmakowa­
nia w napojach a lkoho lowych . Czyż mało 
jeszcze owych buteleczek monopo lowych 
1/10- l i t iowych z „ c z y s t ą " , wypróżn ianych 
bywa 

także przez młodzież, 

jak się to stale słyszy i w i d z i . Wsz. ik b ra ­
my domów, skwery i parki świecą szko-
n ipami tych próżnych buteleczek! Dok;;d 
to wszystko zmierza? Czy w ten sposób 
chcemy budować siłę Polsk i? 

Nie ma chyba rodz iców, k tórzy nie p ra ­
gnęl iby zdrowia i szczęścia dla swych 
' 'z ieci . Przyszłość ich chciel iby widzieć jak 
l ! i ' n o n i " ' l " ' - > z ą . A jedna'.: iakźe często 
'•'o ivik.- r."c r *ią r<-'.. do s tworze-

nia im takie j przyszłości — lecz sami na­
rażają dzieci na różne niebezpieczeństwa. 
Istotnie, n ieuświadomienie jest w ie lk ie . 
Rodzice, dbajc ie naprawdę o przyszłość 
waszych dz iec i ! 

Każdy otrzymuje 
kto nadeśle trafne rozwiązanie: 

a g a i n o p e i c ś ę z c z s m y l a l m S 
Za trafne rozwifzanie wymienionego wyiej przy słowis wyznaczyliśmy następujące nagrody, celem 
zdobycia klienteli: maszynę, do »yria, rower dam «ki lub n.?-ki. aparaty fotograficzne, aparaty ra­
diowe, gramofony walizkowe, zegarki męskie, obra ry olejne, kasety Toaletowe oraz wielka ilość innych 
wartościowych nageód. Rozdzielenie nagród odbę dzie się w terminie, o którym zawiadomi się na 
piśmie. Nadsyłający rozwiązanie nie ma żadnych zobowiązań. Rozwiązanie należ; przesłać odwrotnie 
zalgezajęc ewtl. maczek, na odpowiedź, którą się w każdym razie otrzymuje. 

Równocześnie prosimy zwrócić uwagę na nasze komplety reklamowe: 
Za renę zł , 0 wysyłamy: Zegarek szwajcarski w dobrym gatunku, piękni kasetę z drzewa z arty* 
styczny rzeiln oraz album miasta Krakowa. — Adresować: Dom Handlowy „UNIW tlRSAL", 
Kraków, Piotra Michałowskiego 6. 

I K R I i r H K A D O L I S T Ó W * 

W i ę c e j s p o k o j u w g ł o ś n i k u ! 
lO próśb radiosłuchacza. 

Ł Ó D Ź 11,10. Od jednego z naszych sta 
ł ych Czy te ln i ków, o t rzymal iśmy l ist zawie 
ra jący szereg u w a g pod adresem rozgłośni 
po lsk ich . U w a g i te — które bezsprzecznie 
podziela większość rad ioabeńentów poda­
jemy w całości , t raktu jąc chętnie l ist ten 
jako a r t yku ł dyskusy jny . 

„ A u d y c j e Radia Polskiego nas nie zada 
w a l n i a j ą — chórem s łyszymy to zdanie. 
Dlaczego? 

Radio jest przede wszys tk im roz rywką , 
s łuży dla odpoczynku , poza tym jest in for­
matorem. Każdy, k to nastawi g łośnik na od 
powiedn ią audycję, chce usiąść i spokojnie 
słuchać wybrane j audyc j i . Jest to niemożl i 
we, bo program się co k i ł ka lub k i l kana­
ście minut zmienia. Za ledwie rozpoczęto 
nadawać m u z y k ę — raptem zaczyna się j a ­
kaś „ a k t u a l n a " r.udycja. Po 5 — 1 0 min . 
znów nadają muzykę, a pot ; - ' " znów ja 
kaś audyc ja .— Obłędu dos tać .można! Nie 
podobna wciąż otwierać* i zamykać aparat, 
następuje więc ostateczna ucieczka ze s ta-
cyj po lsk ich .na zagraniczne. 

Ten dokucz l iwy konglomerat p rogramo­
w y P. R. jest ok ropny . — Czyż panowie , 
k tórzy o t ym decydują, nie zdają sobie z 
tego sp rawy? Niech popatrzą na audycje 
tak ich Koenigswusterhauscn, L ipska lub 
Daventry . T a m dobra muzyka t rwa zazwy 
czaj p rzyna jmnie j 

godzinę bez p rzerwy 
i rad : osłuchacz może spokojnie ją słuchać, 
nie wy łącza jąc wciąż aparatu. A u nas? 

Z l i tu jc ie się panowie od p rog ramów r a ­
d i o w y c h ! 

Streszczam nasze życzenie w na . t ypu ją ­
cych 10 przykazaniach słuchacza rad io­
wego : 

1) Dawa jc ie o s ta łych godz inach okre­
ślone zasadnicze audyc je : 

np. muzykę od godz. 13—15, 16—17 i 
od 2 0 — 2 3 . Sp rawy rolnicze i g ie łdowe od 
godz. 12—13 i 18—18,30. 

Po l i t ykę i aktualności od godz. 19—20 
dla dzieci od godz. 17—18. R -óZtę : zasu— 
wed ług upodobania. 

2 ) N ie dawajc ie poważne j muzyk i mię­
dzy godziną 17—19, bo wtedy n ikogo prze 
ważnie w domu nic ma, ludzie «ą na space­
rze lub w kaw ia rn i . Szkoda czasu na te 
doskonałe audycje stracone dla nas. 

3 ) Audyc je muzyczne zapowiadajc ie t y l 
ko na początku audyc j i lub podczas dużych 
p rzerw, bo przerywan ie audycj i muzycz-
r y c h s ta łym zapowiadaniem, j>o każdym 
w y k o n a n y m utworze jest niedopuszczalne, 
bo niesłychanie psuje całość wrażenia. 

4 ) ograniczcie i lość śpiewaczek solo­
w y c h , bo zaraz zamykamy g łośn ik i ! M a m y 
dosyć tych 

k r zyk l iwych przeważnie niewiast 
z ich sta łym repertuarem „ U ł a n a m i " i „ O t ­
wórz Janku" . 

5 ) st łumcie elokwencję speakerów i 
speakerek, powtarza jących co chwi lę „ p r o 
szę pańs twa" , „proszę pańs twa" . T a s ta ła , 
ich gadanina denerwuje w sposób n iemo-1 

żhwy . Weźc ie p rzyk ład z w elk icn s U c y j 
europejskich — speaker win ien być d y ­
skretny i nie wys i lać się — często — na 
bzdury i „proszę pańs twa" , oraz wrzesz­
czeć w mik ro fon . 

6 ) nie zapełniajc ie p rze rwy dobrych au 
dycy j muzycznych ak tua lnymi odczy tami , 
dajcie nam możność przet rawić dobrą m u ­
zykę. N iech i g łośn ik i słuchacz odpocznie, 
by nie musiał podchodzić do aparatu i w y 
łączać go podczas tych „ak tua lnośc i " . 

7 ) dawajc ie więce j t ransmisy j opero­
w y c h i koncer tów symfon icznych oraz k a ­
mera lnych, bo tego na prow inc j i nie mamy 
zupełnie. F i lharmonię Warszawską d a w a j ­
cie nie ty lko w p ią tk i , lecz i w niedziele od 
godz. 12—14. 

8 ) reportaże podawajc ie w tonie spo­
ko jnym i r zeczowym, bo dotąd reportaże 
podawane są* zazwyczaj przez osopy h is te­
ryczne, gadające nie od rzeczy jak młynek 
i w idocznie skaczące w pocie czoła przy 
mikro fon ie , 

9) nie przerywajc ie dobrych audycy j 
dowo ln ie , a pozwólc ie , by zakończyły się 
normaln ie , bo to działa na nerwy , 

10) dawajc ie dobrą muzykę lekką, 
a nie jakieś dz ik ie dźw ięk i i majufesy. D o ­
bre są: mała ork iestra P. R. z Br is to lu i or 
kiestra Go lda i Petersburskiego. Inaczej 
Marnujemy się przed zagranicą. 

W ięce j spoko ju w głośnikach po lsk ich 
a mniej beztreściwego gadania speakerów. 

inż. A. D. 

szkalnych, to i 
duże cz terop ię t rowe kamien ic? . 

budowane przeważnie p rzy cent ra lnych, u -
l icach miasta. D o m y te zaw ie ra ją . c o n a j * 
mnie j po 2 0 w iększych pomieszczeń ( i z b ) 
I obl iczone są na większe mieszkania, a 
więc dla ludzi zamożnych. Jasne przeto 
jest , że budynk i te powsta ją z i n i c ja t ywy i 
przy wk ładach dużego kap i ta łu : 

Pozostała, z l iczby przeszło 3 0 u B u d u ­
jących się domów po łowa, to w lw ie j czę 
ści domk i robotnicze par te rowe w p o ł o ­
wie murowane, w po łowie niestety d r e ­
wniane. Są to domk i obl iczone przeważnie 
na jedną lub na jwyże j dw ie rodz iny. N a j ­
częściej powsta ją te domk i na przedmie­
ściach, a zwłaszcza 

na Chojnach 1 W i d z e w i e . 
Budowane są również identyczne dom 

k i i na Koz inach, ale już mnie j . 
Spośród nowo wznoszonych d o m ó w 

zasługuje jeszcze na uwagę n iezwyk le i n ­
tensywny rozwó j ko lon i i mieszkalnej w J u ­
l ianowie. T a m znowu budowane są domy 
jedno, rzadziej d w u p ię t rowe. Budynk i te 
są własnością sfer in te l igenckich, a d w o k a ­
tów, inżyn ierów i t d . i 

Rezcz jasna, że ruch budow lany w Ł o ­
dzi , odbywa się pod czujną opieką Inspe­
kcj i Budowlane j , zgodnie z p lanem regu la­
cy jnym miasta. 

Jak zdoła l iśmy poza t ym ustal ić, p lany 
oraz podania o zezwolenie na b u d o w ę . 

w p ł y w a j ą w da lszym c iągu 
co świadczy o tendencj i społeczeństwa do 
posiadania w łasnych n ieruchomości . 

Na marginesie si lnego rozwo ju ruchu 
budowlanego należy podkreśl ić n iezwyk ł y 
popyt na cegłę, której ceny w ostatnich t y 
godniach wzros ły . W y d a j e się, że rzuce­
nie na rynek p r ywa tny 1 mi l iona cegieł 
przez cegielnie należące do Z w . Zaw. Prac. 
Przemysłu Ceramicznego „ P r a c a " może o -
kazać się niewystarczające. 

T a k czy inaczej wzrost ruchu budow la 
nego jest pomyś lnym ob jawem, k t ó r y nale 
ży powi tać z zadowolen iem. 

P R A W O D O S Z C Z Ę Ś C I A 
zysku e nabywca loau 

Kolektury Nr. 100 
P R Z Y J D Ź 
W Y B I E R A 
Z W Y C I Ę 
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K O L E K T U R A N r 1 0 0 
o d d z i a ł w Ł o d z i 
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Staraniem Sekcj i Odczy towe j Oddz ia łu 
Łódzk iego Polskiego Czerwonego Krzyża 
dzisiaj o godz. 12-ej m in . 30 w sali PCK. 
przy u l . P io t rkowsk ie j 203-205 dr Sygnie 
w icz wyg łos i odczyt n.t. „ O gruź l icy c h i ­
ru rg iczne j " . Ws tęp bezpłatny. 
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PANNA DO DZIECI. 
M E L A N C H O L I J N E H O Z W A Z I M A . 

O d panny do dz iec i w y m a g a się p rze ­
de wszys t k im , żeby by ł a panną. 

N ie ma „ w d o w y do dz iec i " , „męża tk i 
do dz iec i " lub „ r o z w ó d k i do dz iec i " , t y l ­
ko zawsze „ p a n n a do d z i e c i " . 

D laczego? Rzecz jasna. 
T y l k o dla panny są dzieci owocem za 

kazanym. 
A niczego tak kobieta nie l u b i , j ak za 

kazanych o w o c ó w . 
D la tego t rosk l iwe matk i nie szukają 

do s w y c h dziec i w d o w y , lecz zawsze pan 
ny. 

W ogrodzie grzeje się na słońcu panna 
Eu la l ia . Obserwu je baw iących się w p o ­
b l iżu pup i la i rozmyśla nad s w y m losem 
panny do dz iec i . 

W c z o r a j pan domu zatrzymał ją w 
. p r z e d p o k o j u i powiedz ia ł . 
K — Panno Eu la l i o ! Pani w y c h o w u j e 
Hho je dz iec i . Ba rdzo dobrze to pan i r ob i . 

— O ! — pomyś la ła panna Eu la l ia . — 
B h c e m i dać podwyżkę . 
B , A le pan domu wz ią ł ją czule za rękę 
• a n i ż y ł g łos. 

— Mus i być sprawied l iwość . W z i ę ł a 
pani na siebie część obow iązków moje j żo 
n y , to musi pani równ ież korzystać z j e j 
praw. 

1 chcia ł pannę Eu la l ię poca łować. 
1' A le panna Eu la l ia da ła mu w twarz . 

— Co pan i rob i? — o b u r z y ł się pan 
d o m u . 

— K o r z y ł a m z p r a w żony. 
Panna Eu la l ia p rzypomina sobie teraz 

t ę scenę i wzdycha c iężko. 
— E h ! — m y ś l i . — Ze s tarym to jeszcze 

m o t n a w y t r z y m a ć . Dostan ie po buz i i da 
spokó j . A l e żeby tak starą można by ło w 
pysk strzel ić. . . 

B o stara ma c iąg le do panny Eu la l i i 
, ^pretensje. 

Poc iąga naprzyk ład p r zy stole nosem 
K marszczy czoło. 
V — Panno Eu la l i o l Dz iecko znów ma 
IJ tepsu ty żołądek. D ł t c z e g o mi pan i nie m ó 
• w i ł a ? 
» • — N ie zauważy łam. 

L f r — Pan i się nic dz ieck iem nie in łe re -W*1 

— Ależ proszę pan i l Nie spuszczam z 
pj r^ego o c z u ! 

Oczu? Oczy nie wys ta rczą ! Nosem 
też trzeba pracować. Dz iecko trzeba od 
czasu do czasu powąchać I 

A l b o inna pretens ja : 
— Panno Eu la l i o ! Piani znów. dziś p o ­

zwo l i ł a H i p c i o w i baw ić się z łobuzami 1 
— Ależ.. . . 
— 1 znów się o jego uszy ob i j a ł y b r u d ­

ne s ł o w a ! 
— Ależ n ie ! . . 

— No to dlaczego dziecko ma takie bru 
dne uszy? 

Panna Eu la l ia z goryczą wspomina te 
sceny. 

— Ź l e — myś l i — być wogó le panną. 
A le jeszcze gorze j być panną do dzieci . 

N a d P a c y f i k i e m P s i a m a m u s i a . 
Nieporozumienie przed wystawą. 

W y ś c i g igry z rek inami . 

P U Ś Ć T E N M E B E L ! 
O B R A Ż A CZ1F K O M P L E M E N T 

Czy s łowo „ m e b e l " może być w y r a ­
zem ob raź l iwym? 

M ianow ic ie p. Euzebiusz T ro jesk i szedł 
pewnego razu ul icą ze znajomą p. Zuzan ­
ną Czyż i spotkał podchmie lonego p rzy ja ­
ciela p. W i k t o r a Kominka . 

— Z ibek ! — ucieszył się p. W i k t o r na 
w i d o k przy jac ie la — Dokąd idziesz? 

— N a spacer? 
— A co za mebel ze sobą taszczysz? 

P. Zuzanna zaczerwieni ła się po same 
uszy, p. Euzebiusz również się zmieszał i 
ty lko w i n o w a j c a , p. Kominek , nie speszył 
się wca le . Machną ł przy jaźn ie na pożegna 
nie ręką i dodał weso ło : 

— Taszcz, taszcz, o f ia ro l osu ! T y l k o 
się nie p rzedźw iga j . Bo w idzę , że mebel 
sol idny, na obstalunek. 

Obrażona panna Czyż zażądała od t o ­
warzysza, żeby je j podał nazwisko i adres 
przy jac ie la 1 oto p. Kominek stanął w k r ó t ­
ce p rzed sądem, oskarżony o obrazę. 

Skarga złożona przez p. Zuzannę g łos i 
ła , co następuje: 

„Oska rżony Kominek nazwał mnie na 
u l i cy „ m e b l e m " . A ponieważ meble b y w a 

Czym kobieta jest cięższa -
TYM W POŻYCIU MAŁŻEŃSKIM JEST LŻEJSZA 

j ą c iężk ie, w ięc to b y ł y wy raźne kp iny z 
moje j tuszy" . 

P. W i k t o r , wys łuchawszy spokojn ie 
tych w y w o d ó w , wzruszy ł r am ionam i : 

— Przede wszys tk im — oświadczy ł 
mebel niekoniecznie musi być c iężki . 

Le tk i też może być, na ten przyk ład t r zc i ­
n o w y . 

Po drug ie , jak powiedz ia łem „ m e b e l " , 
nie o wagę mnie się rozchodzi ło , t y l ko o 
sol idne wykończen ie . 

Mebe l , w iadomo, jest rzecz sol idnie 
wykończona , ani z przodu nie ma za dużo, 
ani z ty łu i wszys tko ma na swojem miej 
scu. 

O to mnie się właśnie rozchodzi ło , że 
wszys tko ii pan i k lapu je , i pomimo ko rpu 
lenc j i , wszys tko na swojem miejscu leży 
jak należy. 

Tak iem p rawem nie b y ł y to żadne kp i 
ny, ani obraza, ty lko wp ros t przec iwnie 
komplement t owarzysk i . 

— A dlaczego pan powiedz ia ł panu Eu 
zebiuszowi , źe się przedźwiga? — w y r a z i 
ła jeszcze wą tp l iwość u łagodzona nieco 
panna. 

P. Kominek sk łoni ł się po rycersku. 
— B o znam Z ibka i w i e m , że jak się 

natkn ie na ładną kob ie tkę, to się nadwe­
ręży. 

T o wyznan ie zupełnie udobrucha ło o -
ska rźyc le l kę rk tó ra cofnęła skargę. Sprawę 
umorzono. 

Psi los jest na Jgół bardzo k iepsk i . Z a 
marny talerz zupy, lub og ryz ioną kość mu 
s> pies szczekać, gryźć z łodz ie i , stać na 
d w ó c h łapach i machać ogonk iem z rado ­
ści. Za taką orkę żadnego wynagrodzen ia , 
prócz kośc i , nie dosta je, do Kasy Cho rych 
nie należy, można go bez w y m ó w i e n i a w y ­
rzucić na zb i t y p y s k — wogó le nie ma ż a d ­
nych p r a w . 

T o też nie jeden pies chc ia łby mieć ta 
ką gospodyn ię , jak p. Zo f ia Fefer k tóra za 
swego ,Ro lus ia" życ ieby odda ła . 

Roluś coprawda przynos i j e j dużo t rosk. 
Jest bardzo w ą t ł y i często zapada na zd ro ­
w i u . Os ta tn io , nap rzyk ład , przemoczy ł na 
u l i cy nog i i nabaw i ł się g r y p y . 

Pani F. p ie lęgnowała go z zaparciem 
siebie. Po i ła herbatą z ma l i nam i , dawa ła 
mu aspi rynę, w nocy czuwa ła p rzy jego po 
sianiu i śp iewała ko łysank i . 

Dz ięk i tak t rosk l iwe j opiece pies w k r ó t 
ce w róc i ł do zd row ia i po paru dn iach p. 
Zof ia wysz ła z rekonwalescentem na p i e r w 
szy spacer. 

W pewnej c h w i l i Roluś zat rzymał się 
p rzy jedne j z w y s t a w , podniós ł z grac ją t y l 
ną nóżkę i zrobi ł to . . . co rob i każdy k iedy 
mus i . 

A le w idoczn ie na skutek p rzeby te j choro 
b y mia ł jeszcze os łab iony w z r o k , bo wz ią ł 
z ły k ierunek i zmoczy ł pończochy stojącej 

p rzy w y s t a w i e p. B a r b a r y Szyg ie l . 
— W o n od moich p o ń c z o c h ! — wrzasnę 

ła poszkodowana n iewias ta i , n ie p o z w a l a ­
jąc p ieskow i dokończyć rozpoczętego p rzed 
s ięwzięc ia , kopnęła go w żołądek. 

Roluś zawy ł , a jego w łaśc ic ie lka o m a ­
ło co nie zemdla ła. 

— Jak pan i śmie znęcać się nad n i e w i n 
nym s t w o r z e n i e m ? — krzyknę ła , trzęsąc się 
z oburzenia. 

— N i e w i n n y ? ! A k to mnie zmoczy ł ! Je 
dwabne poczochy ! 

— Pies się nie zna na pończochach! 
Rozumie pan i? B iedac two , dop iero co z 
łóżka wyszed ł . 

— T o wsadź go pani z powro tem i n o ­
cnik pod n im t r z y m a j . 

— Z b r o d n i a r k a ! 
•— Psia mamus ia l 
— D o więz ien ia panią wsadzę ! 
— Wsadź se w nos swo jego p ieska , 

k lempo a f rykańska ! Swo je pończochy mu 
pods taw ia j , a nie żeby na cudze s ika ł ! 

Zajśc ie z l i k w i d o w a ł dopiero po l i c jan t , 
k tó ry w y l e g i t y m o w a ł obydw ie panie. W Są 
dz ie G r o d z k i m pan i Fefer ze łzami w o -
czach opowiedz ia ła o k rzywdz ie wy rządzo 
r.ej Ro lus iow i . Sędzia jednak wz ią ł w ob ro 
nę ty lko samą właścic ie lkę i skazał je j prze 
c iwn iczkę na 10 zł. g r z y w n y za użycie epl 
teh i „ a f r ykańska k l e m p a " . 

POCIESZONE NIEMOWLĘ. 
Łibacfa w Kołysce 

K u b a — o ś w i a d c z y ł pan Pis to let — 
na jwyższy czas, żebyś się ożeni ł . W t w o -

• im w i e k u ja już mia łem żonę i dwo je dz ie-
jci na k a r k u ! 

[ — Ojca bierze zazdrość, że ja jeszcze 
j j pe mam? 

>.L — M a m d l a ciebie jedną pannę na oku . 
•— I ojciec chce ją zwal ić ze swego na 

j m ó j k a r k ? 

— N ie ża r tu j , k iedy j a myślę o two jem 
trcczęściu. Pó jdz iemy tam dziś, j a pogadam 
z o jcem, a t y p r a w pannie komp l imen ty i 
w y b a d a j , czy ona jest dobry mater ia ł na 
żonę. 

* • * 
N a w i d o k n iebywa le ob f i t ych ksz ta ł tów 

^ a n n y Rózi , Kuba osłupia ł . Odc iągnął o jca 
EIa bok. 

— Ojc iec chce, żebym ja to wszys tko 
' W z i ą ł za żonę ,— szepnął przerażony. 

— Tsss. . C icho! . . Czem kobieta jest cięż 
sza, tern w pożyc iu małżeńskim jest l że j ­
sza... 

— I ją ojc iec mia ł na oku? Ja się dz iw ię 
źe o jcu oko od tego ciężaru nie pęk ło I 

— Z a m k n i j pysk i idź p raw ić je j komp l i 
! menty . 

— D o b r z e — obraz i ł się Kuba. — B ę d ę 
r j e j p raw i ł komp l imen ty z zamknię tym p y -
• sk iem. 

Słusznie 

Ojcow ie w y s z l i z p o k o j u , a młodz i zo ­
stal i sann. 

— M a m je j p r a w i ć k o m p l i m e n t y 1 zba ­
dać, czy nadaje się na ż o n ę — myśla ł K u ­
ba. — Ale co je j powiedz ieć za k o m p l i -
ment?. . Co ona ma ładnego? 

— Swo ją drogą — o d e z w a ł się wreszcie 
— p a n i ma bardzo ładną.. . wagę. . . 

Panna zarumien i ła się. 
— Skąd pan w i e ? Pan mnie nie w a ż y ł ? 
— N ie pot rzebuję w a ż y ć — uśmiechnął 

się z dumą Kuba . — M y hand lu jemy b y ­
d łem, to j a się znam. Na oko mogę p o w i e ­
dzieć, że pani ma sto k i lo ! . . P iękna waga. . . 

Zapanowa ło mi lczenie. 
— Co ona ma jeszcze ł a d n e g o ? — g ł o w i ł 

się Kuba. 
— Pani musi mieć bardzo ładny charak 

ter p i s m a — zdecydował się wreszc ie . 
Skończywszy z komp l imen tam i , Kuba 

rozpoczął badanie. P rzy tkną ł twa rz do p o ­
l iczka panny Rózi i pociągnął nosem 

— W i d z i p a n i — wy jaśn ia ł zdz iw ione j 
pannie —t rzeba być os t rożnym. M ó j kolega 
ożeni ł się z właśc ic ie lką m y d ł a m i , to teraz 
choru je, tak ją czuć naftą.. 

— Poco się żen i ł? . . 
— Nie jego wina. . . Przed ślubem mia ł 

katar. 
Nsstępnie K u b a ob ją ł coraz bardz ie j zgor 

szoną pannę wpó ł . 
— Hm. , mruknął . — Z pieszczotami bę 

dzie k iepsko. 
— ? 

— Jak mąż zechce pannę objąć, będzie 
musia ł d w ó c h ch łopców wziąć do pomocy , 
żeby z rob i l i kółeczko.. . 

Panna Rózia s tawała się coraz bardz ie j 
czerwona. 

— Niech się pani teraz położy i t rochę 
zaśn ie— komenderowa ł Kuba . — Chcę zo­
baczyć, czy pani czasem nie chrapie 

— Ależ, co pan? ! . . 
— N i c c h c e się pani spać? ! Sp róbu je - j 

my k iedy indz ie j . . . A teraz coś z gospodar­
s twa. . . — Chc ia łbym zobaczyć, czy pani u -
mie cerować. M a m akurat dziurę w skarpet 

N l e p o r o z u m i c n l c 

r—JUU—1 

ulgę 

- r w , 

— Pi jany : Tak przy jac ie lu to przynos i 

P. Józefa Oąsek, służąca u pańs twa K. 
siedząc p r zy kołysce synka swych chlebo 
d a w c ó w 10-cioraJtt łęćznego Genius ia, 
wzdycha ła ciężko. 

M ia ł a coś p i lnego do za ła twien ia , a tu 
jak na złość, wszyscy z domu w y s z l i . 

Podeszła do okna i wysz ła . Na p o d w ó ­
rzu baw i ł się 12-letni syn sąs iadów. 

— K a z i k — krzyknę ła p. Józia. — 
Chcesz kot le ta? T o chodź. Dz iec iaka parę 
minut popi lnujesz. Ja t y l ko przed bramę 
skoczę! 

Kaz ik z jaw i ł się natychmiast i zasiadł 
p rzy ko łysce. 

— Jak się dzieciak obudz i i zacznie 
krzyczeć to mu z tej bu te lk i mleka d a j — 
pouczy ła swego zastępcę p. Józia J zb ie ­
g ła na dó ł . 

Po paru minu tach dzieciak obudzi ł się 
i zaczął przeraź l iw ie p łakać. Kaz ik p r z y ­
tknął mu bute lkę z mlek iem do ust, ale 
g d y t y l ko od ją ł , Geniuś znów zaczął p ł a ­
kać. 

Powtarza ło się to k i l ka razy. 
Zn iec ie rp l iw iony ch łopak, rozejrzał się 

doko ła i wz rok jego zatrzymał się, na s to ­
jące j na półce, butelce z etyk ie tą „ sp i r y tus 

tusu i poda ł bute lkę Gen ius iow i . 
— Masz Geniuś. Za lewa j r o b a k a ! 
1 faktycznie Geniuś poc iągnąwszy zd ro 

w o , rozchmurzy ł się, zaczął k laskać w 
rączk i . 

— A widz isz zabawia ł go Kaz ik . — D o ­
bre co?... Jak podrośniesz, to bez mleka , 
dostaniesz,.. 

Geniuś się pocieszył , ale sku tk i poc ie ­
szenia b y ł y fata lne. 

K iedy pan i K. w r ó c i ł a do domu I w z i ę ­
ła na ręce syna żeby go nakarmić , Geniuś 
by ł tak i w l a n y , że... nie móg ł traf ić d o 
piers i 1... 

A jego p ie luchy? W y r a ź n i e w s k a z y w a ­
ł y na s i lny rozs t ró j żo łądka. 

Przerażona matka w e z w a ł a lekarza, 
przeprowadzono ś ledz two i wszys tko się 
w y k r y ł o . 

P. Józia z p o d b i t y m ok iem i z zapa­
k o w a n y m koszyk iem jeszcze tego samego 
dnia opuści ła mieszkanie pańs twa K. Ż . 
poszła do c io t k i , a po tem wn ios ła skargę 
p rzec iwko pan i Zo f i i K. o pob ic ie . 

• Na rozpraw ie w Sądzie G r o d z k i m , na 
k tó re j wszys tk ie obecne na sal i ma tk i p ł a 
ka ł y nad losem Gen ius ia wymie rzono p a -jącej na półce, ouieice z eiym 

95 p roc . " dodał do mleka zdziebko s p i r y - ' n i K. karę g r z y w n y w wysokośc i 50 zł 

Gimnastyka przez radio 
Z Y S K A Ł A UZNANIA P . P I P A A N A * NIE 

G d y przy panu P ipmanie m ó w i k toś, że 
g imnas tyka to zdrowie , macha ty l ko gn ie ­
wn ie ręką. 

— Idź pan ze swoją g imnas tyką ! M o ż ­
na życie stracić. Raz p róbowa łem i mam 
dosyć na zawsze. 

Żona mnie pow iedz ia ła : „ M a s z za duży 
b rzuch . Nas taw sobie rano rad io i z rób g i 

Urlopy pod kontrolą 
INICFALUWA zarządu MIEJSKIEGO sfolicg. 

ce. 
skar-

— Dlaczego pan nosi ost rog i , kie.t, 
pan nie jeździ konno? 

— Dlaczego pan i nosi p ióra skoro pani 
nie lata?, 

I Kuba zaczął ściągać pantofe l 
petkę. 

— C h a m ! — z a w o ł a ł a oburzona panna 
Rózia i s t rze l iwszy Kubę w twarz , w y b i e ­
gła z poko ju . 

— No , jak t a m ? — spyta ł ojc iec, k iedy 
yszl i na ul icę. 

| — Nie nadaj r się na żonę... 
j — Dlaczego? 

— Strasznie i wa. 

Zarząd W a r s z a w y za ją ł się ostatn io 
sprawą u r l opów swych 22 tysięcy p raco ­
w n i k ó w . Chodz i o to , że -* - j ak s tw ie rdzo ­
no — niektórzy z n ich spędzają u r lop w y ­
poczynkowy n iewłaśc iw ie . Zamias t p rze ­
nieść się na łono na tu ry i odprężyć ne rwy , 
siedzą w mieście i niszczą nerwy w t o w a ­
rzys tw ie żony i dziec i . A lbo nawet wy jeż ­
dżają ale w Okolice wybrane nieszczęśl i ­
w ie , do mie jscowości , w k tó ryc i i kw i t n i e 
snobizm, od rana do nocy trzeba chodzić 
w ko łn ie rzyku, a w nocy się tańczy lub 
zg rywa w kar ty . Powiec ie , że to sprawa 
o ' y w a t n a ? N i c , raczej publ iczna, bo urzęd 
nik, k tó ry z ur lopu w r ó c i n iewypoczęty i 
nawe* n iewyspany, n;e może p r o d u k t y w n i e 
pracować. 

D la tego in ic ja tywa Zarządu W a r s z a w y 
jest słuszna i godna naś ladownic twa. P ra ­
cown ik nie pow in ien swobodnie dyspono­
wać s w y m ur lopem. Interes s łużby w y m a ­
ga by wy łącznym dysponentem by ł tu ta j 
przełożony. On z w ieku (n iczawsze) i z 
urzędu naj lepie j w ie , k iedy , czy i dokąd po 
win ien jechać podw ładny . N p . prosisz o 
ur lop na l ip iec. Szef k r z y w i się. 

— Pojedzie pan w kw ie tn iu . Zby tn ie 
upa ły źle w p ł y n ą na pański wy j joczynek . 

Chcesz jechać do Jarcmcza. N ic z tego. 
— Na pański reumatyzm wskazany jest 

Lub ień , ale lepiej będzie w Szkle. Nadmiar 

rozrywek nie u t rudn i tam panu kurac j i 
Wyb ie rasz się sam. Wyk luczone . 
— Weźmie pan ze sobą żonę. Zby tn i a 

swoboda źle wp ł yn ie na pańskie samopo­
czucie. 

Chcesz z żoną. N iemoż l iwe . 
— Żonę zostawi pan. Dz ia ła na pana 

rozdrażn ia jące 
A gdy wreszcie ze szczegó łowymi i n ­

s t rukc jami udało c i się wy jechać, lotne k o ­
misje kont ro lne śledzić będą t w ó j t r yb ży ­
cia. B iada, jeśl i zasiedzisz się p rzy kar tach 
do północy. Nazajut rz pójdzie poufny ra ­
por t z wn iosk iem na pociągnięcie do o d p o ­
wiedz ia lnośc i z p o w o d u lekkomyślnego ' r y 
bu życia, zagrażającego samouszkodze­
niem two je j sprawnośc i urzędniczej . 

Na tak macierzyńską opiekę zapewne 
zgodz i l iby się n iek tórzy p racown icy , ale 
pod dwoma warunkami . Po p ierwsze: w ł a 
dza dostarcza pieniędzy na w łaśc iwe spę­
dzenie ur lopu — i po d rug ie : ur lop bez po 
gody, z deszczami i w ia t ram i jest z mocy 
us tawy i automatycznie n ieważny. Nie 
udał się l ipiec, dostajesz doda tkowo sier­
p ień, la ło w s ierpn iu, jedź bracie nad Adr ia 
tyk we wrześniu lub paźdz iern iku. Pasz­
por tu i forsy udziela czuwająca nad tobą 
władza. 

Zgoda? 

mnastyk ie . Może ci brzuch s p a d n i e " . 
Dobrze . D laczego nie sp róbować? M o ­

że rzeczywiśc ie spadnie? 
I myś l i p a n , że spadł? W a z o n spadł , l u 

st ro spad ło , l ampa s p a d ł a — wszys tko spa ­
d ł o ! A l e brzuch nie spadł an i zdz iebko . 

— O d jednego razu nie może spaść. 
— N ie może? T o nie. Ja już d rug i r az 

nie chce p róbować . W o l ę mieć b rzuch , n iż 
zostać kaleką bez rąk i n ó g ! Przecież toi 
jest zwycza jna war iac ja , co on i przez r a ­
dio każą rob ić . Posłuchaj pan t y l k o . 

Począ tkowe ruchy mnie sz l i wca le nie 
źle. 

„ P r z y s i a d — r a z ! " 
P iękn ie . Sobie przys iad łem na krześle. 
„ G ł ę b s z y p r z y s i a d ! " 
T e ż można w y t r z y m a ć . Przys iad łem na 

pod łodze. 
Potem kazal i b iegać po p o k o j u . M e b l e 

mnie t rochę przeszkadzały , z łamałem krze 
sło, zb i łem t rzy w a z o n y , ale to jest jesz ­
cze w porządku . N ie ich w i n a , że j a m a m 
ciasny p o k ó j . 

Dop ie ro potem się zaczęły n iebezpiecz­
ne k a w a ł k i . Uważa j pan t y l ko co oni k a z a ­
l i rob ić ! W y r a ź n i e s łyszałem przez radio-.. 

„ A teraz proszę robić w y r z u t y rąk i 
nóg. . . W y r z u t p rawe j ręk i — r a z ! " 

Słyszy p a n ? ! W y r z u ć go rękę! Po tem 
wy t zuć go n o g ę ! Czy to nie jest wa r iac ja? 
Żeby mnie t rochę spadł b rzuch , pó jdę się 
ciskać z rękami i z n o g a m i ! Z a kalek ie sie 
z rob ię ! 

M y ś l i pan że to wszys tko? Potem kaza 
l i rob ić jeszcze gorsze rzeczy. 

„Sk rę t g ł o w y — r a : ! " 
Rozumiesz pan? Skręć go g ł o w ę ! Sam 

skręć kark . 
„Sk rę t t u ł o w i a — d w a " ! 
A co t rzy , się p y t a m ? Może skręt k i ­

szek też mam sobie zrob ić? 
M ó w i ę panu , że ta cała g imnas tyka , to 

zawracanie g ł o w y dla w a r i a t ó w ! Ja sie dz i 
wie , że coś podobnego sie nadaje przez r a ­
d i o ! 

I 
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Gdy chcecie schudnąć 
pamiętajcie o ziołach magis t ra Wo l sk i ego 
na przemianę mater j i ze znak. ochr. „De-
grosa", k tóre stosuje się p rzec iwko o ty ło 

śći. Zawie ra ją one jod organ iczny w rośl i 

nie morsk ie j Yahanga, k tó ry pobudza orga 
nizm do spalania nadmiernego tłuszczu. 

W y t w ó r n i a : Magister Wolsk i , Warsza­
wa. Złota 14. 

O c j ó l n y rozstrój nerwów 

wśród pracowników szkoły 
»CY JE Nauczycielowi nie wolno chorować... 
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Ł Ó D Ź , 1 1 . 10. — Stanu zdrowotnego 
naszego nauczyc ie ls twa nie można uznać 
za zadawala jący. Gruź l i ca , katar płuc i gar 
dła, choroby o rganów p rzewodu pokarn io 
wego, ischias, a r t re tyzm, nerwica serca, 
ogólny rozs t ró j n e r w ó w nagminnie g rasu ­
ją, wśród p r a c o w n i k ó w szkoły . 

Stałe powiększan ie i lości dzieci p r zy ­
padającej na jednego nauczycie la, s p o w o ­
dowało p rzepracowan ie , wyczerpanie f i zy ­
czne i psychiczne w y c h o w a w c ó w . G d y 
belgi jsk i lub skandynawsk i nauczyciel p ra 
cuje z g romadką 30 uczn iów, gdy w E u r o ­
pie przecięitnie oko ło 4 0 dzieci uczy się w 
klasie, u nas wed ług of ic ja lnych zaleceń 
wypada na klasę 60 , a w pak tyce w w i e l u 
Wypadkach 

do 200 dz iec i . 

Pęd do zakładania w ie lu identycznych 
Organizacyj społecznych odb i ł się fataln ie 
na zd row iu nauczyciela, p o w o ł y w a n e g o w 
tych organizac jach do czynnośc i , w y m a ­
gających poświęcenia wie le czasu i ener­
g i i . Nauczyc ie l by ł t y l ko gościem w s w y m 
mieszkan iu . Pos i ł k i spożywa ł n ieregular­
nie, często obywa ł się bez ob iadu lub k o ­
lac j i , mia ł p a w o zazdrościć p r a c o w n i k o w i 
f izycznemu us tawy o przestrzeganiu ośinio 
godz innego dnia p racy . 

Na jważn ie jszą przyczyną chorób wś ród 
nauczyc ie ls twa są stojące niżej wszelk ie j 
k r y t y k i wa runk i l oka lowe. N isk ie , ciasne 
ch łopsk ie i zdebk i 

służą j a ko k lasy . 

T a k zwane w y ż e j zorgan izowane szko ły 
mieszczą się w k i l k u domach od leg łych o 
k i lomet r i w ięce j . Przestrzeń tę nauczy­
ciel musi przebyć w 10 minut , to znaczy 
Wybiec z zaduszonej , parnej izby i śp ic -
• l y ć się, aby regularn ie zacząć lekcję w 
i n n y m budynku . D o tego trzeba dodać d y ­
żu ry na p o d w ó r z a c h , p rowadzen ie dziec i 
do p r a c o w n i * , s a l g imnas tycznych , n ieza-
Wsze dostatecznie og rzanych . 

Nauczyc ie ls two ma p r a w o korzystać z 
pomocy lekarsk ie j , honorowane j przez 
Skdrb Pańs twa. Jednakże nic wszędzie z 
niej korzys ta . Na przeszkodzie stają różne 
wzg lędy . Na jp rzód odległość u t rudn ia d o ­
stęp do lekarza pow ia towego , lub zaanga­
żowanego przez Skarb Pańs twa. Ponadto 
an i jeden ani d rug i nie są specja l is tami , 

ZA FREIT OGŁOSZEŃ 
REDAKCJA NIE ODPOWIADA 

gdyż p rak tyku ją w więk . miastach. Udanie 
się do lekarza albo sprowadzenie go do 
chorego pociąga p o ^ ? . i e w y d a t k i , t i i j i u i -

ce sk romny b u d ż e t NAUCZYCIELSKI, d l a ­
tego nauczyciel worzy.ra z porady lekar­
skiej 

tylko v/ osL- lcczncści . 

Do C z y t e l n i k ó w „ECHA.' 

Bezpłatnie bez iadne| dopłaty. 
rełel l Cl brak energjl, równo 

jeżeli cierp'tz moralnie, 
poosj dn . ' ur idzto la , otrzy­
masz astrologiczne okrcllenle 
charakter i, za InoSci, prz zna­
czenia. Poznasz .Tajemnicę po 
wodzenls•, )sk tyć. postępnwsć 
aby zwycięsko przeciwstawić 
się loso»l AstroInsjSzjIef Szkol 
mi; wskaż, szczęśliwy numer 
losu Loterjl fansiwowe). Z ine ł 
nie brsplatnle. Nie prtysyłs) 
zadnegowvnagroozenla. — Weź por! uwagę, Je p. Szyller-
Szkolmk jest człowiekiem nauki, długoletnim redsktorem 
poczytnego pisma .Swl i - (Wiedza TaiemnSi, autorem wielu 
prac naukowych. Na wielką ilość wybranych przez 
D. Szyllera • Szkolnlka numeiów padło mnóstwo wygra­
nych Z braku mteisca podajemy tylko niektóre: 
Antoni Szwej. Zs.bkowce, gm, Wó/kow Kościelne — 10.000 
złotych Eugen|s Zausznicka Bank Rzemieślniczy, Wło­
cławek — o.OOU tł . , Cabała Jozel, Limanowa, urzędnlkrs-
llnerli — 10.C00 Z ł , Fryrhel. Katowice. Brunów Wodosps-
dy a — ó.OCo z ł , AkslMĆzycówns Helens, p-ia Hołubicze — 
•>.'<« zł., Maria Madejówna, Stanisławów, Romanowskiego 9 
— IWHOu zł., Józef Balcerek. Nowa WleS, Miarki 2—10.1X0 

złotyeh, J. Morzyriska. Łask. stacja kolejowa— 
1O.C1O zł.. Józef Bogusławski w Wilnie, ul. 
Ostrobramska ll|S — ]'«'.<. ii ?! , Wacław Ba­
ranowicz, ii i \nia, Wysockiego 3- — 10 ocli zł. 
Waltrja Piąlklewlcz Kiakow. B. Zaleskiego 
24 — ln.OOO zł. — Na seansach osobistych 
słynne medjum Evlgny w transie pod wpły­
wem sugestji Redaktora Szylltra-Szkolnlka 
odgaduje tmioaa, nazwiska, d a j . odpowiedzi 
ns wszystkie szczerze pomyślane pytania* 

łrzyjęcls osobiste cały dzieli. Warszsws, Redaktor Szvller 
Szknlnik. Zutlnsktego w. Jeżeli cheesz — załącz na koszty 
pocztowo-kaneelaryjne W gr. (znaczkami poeMowtrnl >. Żad­
nych dopłat nit będzie. — Ogłoszenia załączyć. 

ma 
• PANI MODA 

zielono w 

D r med. 

W a c ł a w K O K O R Z E C K I 
p o w r ó c i ! 

Choroby w e w n ę t r z n e i n e r w o w e 

MAGISTRACKA 8 , te le f . 211-20 
Przy jmu je od 2 — S pp. w nlodstolo Swif ta 

od 10 — 2 pp. 

Może złote? może l i l a? może zielone 
lub różowe? bo „ p l a t y n k i " już dawno są 
nie modne. 

M o d a p l a t ynowych b londynek należy 
już s tanowczo do przeszłości? Na jmodn ie j 
szy obecnie ko lor w ł o s ó w to z łoc is to -ka-
sz tanowy i z łoc is to -brunatny . A zatem p a ­
nic o c iemnych w łosach , k tóre nie mia ły 
o d w a g i rozjaśnić ich na p la t ynowe mogą 
śmiało odważyć się na nadanie s w y m w ł o 
som nie tak kon t ras towego 

odcien ia z łotego. 
. P r a w d z i w ą jednak sensacją w tej dzie 

dżin ie będzie moda na w łosy ko lo rowe . 
T a k , na ko lo rowe , np. zielone, b le, l i l a , 
i tp . N ie będzie to co p rawda moda na co 
dzień 1 trzeba mieć nadzieję, źe n igdy nie 
stanie się ona zbyt pospo l i tą i obnoszoną, 
gdyż nie będzie to ani prak tyczne, ani zbyt 
p iękne. Jedyna niezaprzeczalna cecha te j 
mody to oryg ina lność. Bo pomyślmy. . . 
idzie pan i na ba l , ma suknię z błyszczące­
go srebrnego b roka tu , ozdoby w uszach, 
na palcach i szyi z zielonego szkła, ma zie 
lone lak ierowane paznogcic 1 cudowną 
f ryzurę 

z zielonych włosów. 
Nadzwycza jne , p rawda? 

A le co robić z taką zieloną g ł ową na­
zaju t rz? Jak ją przystosować do codz ien­
nego życia i codziennych sukien? Niech 
się jednak zwolenn iczk i tej ekscentrycznej 
mody nie ma r tw ią — włosy nie będą ani 
ma lowane, an i fa rbowane na stałe. Będzie 
to jedyn ie .specjalna p łókanka, k tóra za­
barw ia jąc w łosy na żądany ko ior , u t rzyma 
je takie tak d ługo, dopók i pani wrzącą w o ­
dą i myd łem nie p r z y w r ó c i s w y m w ł o ­
som dawnego w y g l ą d u . 

Dr med. 

G U S T A W K O H N 
Specjalista a k u s z e r - g i n e k o l o g 

d l a t e r m j a 

ul. Piłsudskiego 51, tel. 170-03 
przyjmuje od 8—10 i od 4 — 8 w. 

głowie. 
W każdym razie nadchodząca moda o -

prócz wnies ien ia pewne j nowośc i w dz ie­
dzinę f ryzur ma jeszcze inny cel — w y n a ­
lezienie nowego źródła dochodu dla zak ła­
dów f ryz jersk ich, gdyż trzeba przyznać, że 
spopularyzowana ostatn io „ w i e c z n a " o n ­
dulacja zadała mocny cios w pods tawy 
by tu świa ta f ryz jersk iego. 

ŻEROWANIE NA NAIWNOŚCI LUDZKIE! * 

Wróżb C I smm P O młodzież. 
Plaga wróżek , ch i roman tek i j a s n o w i ­

dzących nie ustaje. O to przy niedzie l i w re 
k lamach bardzie j rozpowszechn ionych s to ­
łecznych p ism codziennych można znaleźć 
do dwudz ies tu ogłoszeń różnych „ w t a j e m ­
n i czonych " oraz med iów „ p s y c h o m e t r y c z -
no - re i nka rnacy j nych " ( t a k ! ) o f ia ru jących 
swe us ług i w „ods łan ian iu jasno t a j em­
n i c " przez „ i n t u i cy j ne wróżenie z k a r t " za 
50 groszy do 2 z ło tych za seans. 

Są też a rys tok ra tk i w tym gron ie , k t ó ­
re nie rek lamują się w gazetach w .dzia le 
ogłoszeń d r o b n y c h lecz p laka tami na s ł u ­
pach . Dostarczono nam właśnie jeden z ta 
k ich p l a k a t ó w , opa t rzony fo tograf ią zama­
szystej n iew ias ty . M a to być „ j a s n o w i d z ą ­
c a " , med ium profesora P a w ł o w a , k tó ra ja 
ko jego uczen ica— wed ług brzmienia re ­
k lamy p laka towe j — „naś ladu je metody 
wróżen ia na sposób ch i r omanc j i , as t ro log i i 
oraz z ku l i k r ysz ta ł owe j j ako j asnow idzą ­
c a " . W da lszym c iągu tegoż p laka tu czy ­
tamy, źe ta pani j asnow idząca „ w i d z i d o ­
k ładnie k l iszę ( t a k ! ) z d r o w i a , co cz łow iek 
p r zeżywa i przeżywać będz ie " , a równ ież 
daje w s k a z ó w k i życ iowo na p o d s t a w a t h 
n a u k o w y c h " i „ p r z e w i d u j e moż l iwe nume 
ry lo ter i i oraz ta lenty d z i e c i " . Wreszc ie , 
p o c h w a l i w s z y się, iż w „ o d c z y t a c h pub l i cz 
nych przepowiedz ia ła o losach ś w i a t a " za 
znaczą pani j asnowidząca , że „n ie ma nic 
wspó lnego ze zwyk łą el i tą w r ó ż b i a r s t w a " 
( t a k ! ) T u następuje adres, g o d z i n y p r z y ­
jęć, zapewnien ie o cenach um ia r kowanych 

Czy jesteś c z ł o n k i e m 

Ł . O . P . P . ? 

i dop isek budzący b e z w a r u n k o w y sprze­
c i w : „ d l a młodz ieży u l g a " . 

Jeżeli można z pobłażan iem patrzeć na 
pocieszny sposób rek lamowan ia się1 pan i 
„ j a s n o w i d z ą c e j " , to bezwzględnie m u s i m y 
sprzec iw ić się wc iągan iu młodz ieży na o-
głup ia jące seanse i p r z e c i w k o tego rodza­
j u zakusom w i n n i energicznie wys tąp ić Ci 
wszyscy , k tó rych obow iązk iem jest dba­
łość o zd row ie mora lne, o tężyznę charak­
te rów młodego poko len ia . 

Na plakacie r e k l a m o w y m owe j , , jasnowi 
d z ą c e j " w i d z i m y wymien ione miasta W a r ­
szawa, Łódź , W i l n o wraz z adresami miesż 
kań, oraz Drusk ien ik i , G rodno , , B ia ł ys tok 
bez b l iższych adresów. Na joczyw iśc ie j te*« 
dy pani „ j a s n o w i d z ą c . " objeżdża ko le jno 
te mie jscowośc i i swe uniwersa lne p laka ty 
rozlepia w każdo razowym miejscu p o b y t u . 
Czyż trzeba dodawać, że im szerszy jest 
zasięg dz ia ła lności tak ie j „ j a s n o w i d z ą c e j " 
t y m więce j szkód przynos i i t ym bardz ie ] 
przed nią ostrzegać należy. 

W ca łym szeregu pańs tw, a m. i n . osta 
tn io w Rumun i i , wszelk ie p rak t yk i w r ó ż ­
b iarsk ie zosta ły zabronione, czaś, by i u 
nas położyć kres tumanieniu ludz i p r ze * 
różne w r ó ż k i i różnych Wróżb i tów . 

S N A S E Z O N J E S I E Ń — Z I M A \ 
w bogatym w y b o r z e są do 

• nabv.-ia w blarze Dzienników • 
• i ogłoszeń . P R O M I E Ń * 5 

• 
1 ogłoszeń : . P R O M I E Ń * 

Łódź Andrzeja Ni. 2 f -

V O X R A D I O do sieci z 3 lampami zł. 135 
z 4 l ampami zł . 180. Sprzedaż również na 
ra ty od zł. 3 t y g o d n i o w o . P io t r kowska l'J 
w p o d w ó r z u . 

N A R A T Y ubran ia , pa l ta , kożuszki k ró tk ie 
i d ług ie, l isy poleca „Kon fekc ja L u d o w a " , 
Plac Wo lnośc i 7 w bramie , na p r a w o . 

P O T R Z E B N I starsi ludzie i ch łopcy do 
sprzedaży gazet. Zgłaszać się od godz. 
9 — 11 -e j u l . Bazarna 8. W iadomość u d o ­
zorcy. Ig* 3f" ' % C R £ a ą ) £ % ' 1? 

ZI. IEO.— 
gwarantowana 

Jedyny
 , p o s 6 b

 n. K r y z y s 
to loi kupiony w kolekturze 

K U R T W Y T H Z Y C 
Lódf. Piotrkowska 141 i 11-go Uł topada 3t-a 

P X O . 600 626 Łódz 

Ml!HHt DO SZYCH 
najprzednlejszyrh marek awtało 
wrh, z przyb. Ao haJto-jrulla, 
mer.*; kowania, rerów, lid. O a . 
ł a w k ą — u t a i l i I Dostawa 
ns koszt fi mar- — nartrawsae 
eeaaUd wysyła bazpUtaJs: 
C a a t r a l a • a . z y m . Kraków, 

«U. D 1 • » I • *t. 1M-S. , 

O T O M A N Ę garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, s tó ł , b iu rko , s to l i k i rad jowe tanio 
i na dogodnych w a r u n k a c h . Kilińskiego 
160, Przeźdz icck i . 

Krzesła 1 roicie 
o r a * s t o l i k i r a d i o w e T 

' iwlrdłflssse glętet w, a*» 
po t i i l i h hurtowych poleca 

W y t w ó r n i a M a b l i Cle t y eh 
„ H E R K U L E S " 

C e g i e l n i a n a 16 w podw. 

P L A C E przy u l icach Pab ian ick ie j 1 p o ­
przecznych od 600 me t rów do sprzedania. 
Przystanek t r a m w a j o w y na mie jscu. O t t o r 
Krause , Ł ó d ź , Pab ian i cka 47 . . 

D o k t ó r Dr med. 

D r H E N R Y K O W S K I 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c a r a y c h , 

• k o r n y c h i a a k a u a l n y c a s 

p r z e p r o w a d z i ł s ię n a n l . TRAUGUTTA 9, 
f r o n t 1 p i ę t r o , t e l . 2 6 2 - 9 8 . 

a>4 • - 1 1 raa * •* • — ' w ia ra , w ataatsUla a w l a . l a 

i « d » - i i . s e , f • pot. 

D r .ned. 

M, K L A C Z K O 
p o w r ó c i ł 

C h o r . u a z u , n o s a , g a r d ł a i k r t a ń 
Piotrkowska 99, telef. 213-66. 

Przyjmuje 12 — 2 i od 5 — 8 po po) 

Z A M B U R wyciąg rośl inny 
u i u w a przyczyny i akntki złego trawienia oraz 
reguluje żołądek. 
A N T 1 H E M O R wyciąg ziołowy środek przeeiw 
H e m o r o i d o m 
P R O S Z E K - G L O B od bólu głowy. 
K R E M - B O B O dla dzieci. 

Poleca Labolatorjum przy Aptece 

Dr Far. St. TRAWKOWSK1EJ 
w Ł o d z i , u l . B r z e s i a a k a &6, 

Dr mcd. 

W O Ł K O W Y S K I 
p o w r ó c i ! 

S p e o c h o r . w e n e r y c z n y c h , a e k a n a l n y c h 
1 m o c z o p ł c i o w y c h . 

Cegielniana 11, t e i . 2 3 8 - 0 2 
r r s * | a * a | a ad f o d a • — » * • * " " ' * • etosta laL 

l . w l e j ą ad »ads • — Ł 

WIKTOR ŁUKOMSKI 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b u s z u , 
n o s a , g a r d ł a i k r t a n i . 

Łódź, Zawadzka 3, fr. 1 p. 
przyjmą ,e od godz. 3 do b-ej. Telefon 190-42. 

Dr"~̂TedirT R E P M A N 
specjalista churob wenerycznych, 

•kornych, moeropłciowych. 
ZAWADZKA 6 , telefon 234-12 
Przyjmuje od 8 — l i r . —4 i od 6 — 8 w . 
* niedziele i Swieta od 8 — 1 w oołudme 

Przychodna Weneroiogiczna 
l e c z e n i e c h o r . w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
ZAWADZKA 1 , telef. 122-73 
czynna od 8 r. do 9 wiecz. P o r a d a 3 z ł , 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

D r H E L L E R 
Spec chorób wenerycznych moczopłciowyc.) 

I skórnych. 
TRAUGUTTA & TeL 179-8S 

Przy jmuje od 8—11 | od 4—« wiecz. 
W niedr.. i święta 10—12. PD. 

Dr med. 

N 1 E W . A Ż $ K . 
Spec.chor. wenerycznych, skórnych i aekanalnych 

ANDRZEJA 5 , telefon 159-40 
orzyimuje od 8 — l t rano od 5—9 wiecz. 

w niedz, i święta od 9—12 pp. 

D r med. 

H . L U B I C Z 
Spee.chor akórnych wenerycznych i eeksualnyeh 

przeprowadzi ł . i , | | a | - U f 0 W ICZS 14 
( P i ł e u d a k i e g o 69) t e l . 1 4 1 - 3 2 
•"wyjmuje od godz. d—10 12—2 1 5-—8 wiec? 

W niedziele i święta od 9 do 11 rano. 

D r med , N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n e w e n e r y c z n e 

i m o c i o p ł c i o w e . 

I A W R O T 32. front I piętro — T e l 213 18 
p r z y j m u j e o d « - 9 30 r. i o d 5 . 3 » " * " 
w n i e d z i e l e ś w i ę t a o d 9 d o 12 w p o t 

Dr Ignacy Piechowicz 
Akuszerja i chor. kobiece 

Sródmieiska 13 tel. 107-79 
przyjmuje od 8 - 1 0 rano i od 4—7 wiecz 

Dr med. 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

Piotrkowska 99 , 
tel . 213-66. 

p r z y m j . c o d a . o d 1 0 — 1 2 i o d 5 — 8 p o p o l 

D r F E L D M A N 
akuszer - ginekolog 

Kilińskiego 113 (róg Nawrot) 
t e ł . 1 5 5 - 7 7 

D R B R A U N 
ul. Cegielń ana 4 tel. 100-57 
S p e c c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e r y c z 

n y c h i s e k s u a l n y c h . 
przyjmuje 8 — 1. 5 — 9 wieczór. 

Niedz. i św ięta od g 10 — 1 w poł. 

Lecznica „ O M E G A " 
Główna 9, t e l e f o n 142-42. 

t'r»jr1.uui.» lekarze we wazyatkieh apeeiainośelaeb 
d a b . n e t D e n t y s t y c z n y 

A n a l i z y l e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n 
l a m p a k w a r c o w a , d j a t o r m j a . i t ft, 

P O R A D A 1 i i , 

Ul UKU. 

S. G A W I Ń S K I 
p o r w ó c i i 

P o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b e c e 
Bałuck Rynek 3 

telef. 148 80 
przyjmuje od 4—7 wlecą. 

Dr med. 

S. K R Y Ń S K A 
C h o r o b y s k ó r n e 1 w e n e r y c z n e 

(kobiety i diieci) 
Sienkiewicza 34, Tel. 146-10 

orrvimirie od I I — I I od 3 — * Ortnid. 

D r med. 

E d w a r d R E I C H E R 
S p e c i a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n o * 

r y c z n y c h i a e k a n a l n y c h 
P o ł u d n i o w a 2 S , tel. 2 0 1 - 9 3 

przyjmnje od 8—11 rano i od 5—8 wlee* . 
w niedziele i święta od 9—12 w poł. 

D r med. 

W I K T O R M I L L E R 
C h o r . w t w u e j t r z n e . . S p e c . c h o r . r e u m a t 

P O W R Ó C I Ł 

SIENKIEWICZA 40, tel. i46 . i i 

Dr med. 

H . H A M M E R 
A k n s z e r - G i n e k o l o e r 

W Z N O W I Ł PRZYJĘCIA. 
1 1 Listopada 32 (rój? Gdańskiej! Tel 128-39 

przyjmuje od 2—1 wiecz. 
W nocy wei.cta przez ul. Gdańsks, 1 2 

Dr med. 

Ze S T A C H Ó W * * * 
p o w r ó c i ł a 

a k n a z e r j a i c h o r o b y k o b i e c e 
Piotrkowska 153, t e l e f o n 145-10 

p r z y j m u j e o d 2—3 i 3—8. 

Dr med. 

H A L T R E C H T 
C h o r o b y s k ó r n e 1 w e n e r y c z n e r . 

przeprowadził się na 
J | Piotrkowską 161 T O I E F 2 4 5 - 2 1 

Przyjmuje od godz. 1 1 — 3 i od 7 — 9 w 

Dr med. 

M. R U N D S Z T A J N 
akuszerja choroby kobiece 
K O M O R S K A ?, U l 127-84 

'rzyjinuje od godz, 8-^10 rano i 4—7. w. 

D o k t ó r 

J. S O Ł O W I E J C Z Y K 
s p e c . c h o r . w e n e r y c z n y c h i a k ó r n y c h . 

p o w r ó c i ł 
u l . Piotrkowska 99. — Tel. 144-92J 

od 2 — 3 , 5—9 wiecz. 
w niedzielę od 9—11 rano 

M E N T O P I N O L — G L O B 
środek przeciw gruźlicy, astmie i elerplenlorh 
dróg odderhowyen. 
„ U . V 1 W E R S A L U 

iec.iy reumatyzm i wszelkie nerwo-bóle 
, H E B R O l . I Ń " środek prteciw liszajom, egze 
m e 1 łuszczycy. 
B O B O — G L O B przysypka dla dz-eci. 

Poleca Labolatorjum przy Aptees 

Dr Far. St. T R A W K O W b U Ł j 
w Ł o d z ' , u l . B r z e z i ń s k ą 56 

Przyjmuje od 4 30 do 7 wiecz. 

D r med. 

Ą . A A R H O w l C I 
A k u s z e r j a i c h o r o b y k o b i e c e 

Sienkiewicza 52 , tel. 202-42. 
przyjmuje od g. 4 — 14 w . 

Dr med. 

H . K R A U S K O P F 
A k u i z e r i n i c h o r o b y k o b i e e o 

powróci ! 
Zgierska 15 Tel. .113-47. 
Przyjmnje od 8.30 — 10 rano 1 4 — 8 w tzcór. 

Poradnia Weneroiogiczna 
P i o t r k o w s k a 4 5 , t e l , 147-44 

L e c z . chor . w e n e r y c z n y h , s k ó r n y c h 
i s e k s u a l n y c h . 

Kobiety l dzieci przyjm. kobieta-lekar* 
czynna od 9 rano do 9 wiecz, 
PORADA 3 ZŁ. 

10 Z Ł O T Y C H miesięcznie, u rzędnikom 
Da w y p ł a t ę konfekc ja , obuwie:, b ie l izna 
manufaktura , f i ranki . Cbar i . P i o t r k u w -
ska 37 w p o d w ó r z u . 

O N D U L A C J Ę t rwa łą 5 zł. aparatem elek­
t r y cznym, pow ie t r znym i p a r o w y m . Łódź, 
N a w r o t 54a, Józef Podleśny. 

C H R O M O W A N I E , niklowanie, srebrzenie, 
złocenie, powlekanie miedzią, wykonuje 
pierwszorzędna firma Famak, właść. E. i 
E. Kummcr, Łódź, Wigury 7 (Pusta) Te ł . 
150-72, 

http://dab.net
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Czy geniusz fe§i odmianą obłąkania? 
Krótkotrwała przewaga kobiety 
— — Sąd Lombrosa o poetach, mmm 

N r . 283 

Oczy, zęby i gardfo 
leczy osolona woda. 

W roku b ieżącym minęło s t ) lat od uro 
dz in znakomi tego w łosk iego psycho loga-
k rymino loga Cezarego LotirbrOSO. Jego cie 
kawe prace naukowe nie ograniczają się 
wy łączn ie do medycyny sądowej , lecz w 
w i e l k i m stopniu dotyczą również dziedzin 
psycho log j i , ku l t u r y , h is tor iozof i i i t p . 
W i e l k i rozgłos Lombroso w swo im czasie 
zyskał przez swe oryg ina lne uzasadnienie 
tezy zwią.?Jcu, zachodzącego pomiędzy ge 
nialnością a ob łąkan iem. 

Lombroso bardzo w n i k l i w i e badał cha 
rakter kob ie ty i je j s!'io;iiio&i do wys tęp ­
k u , zbrodn i i p ros ty tuc j i . W o w y c h bada­
n iach, opar tych na biologii i psycho log i i , 
dochodz i nieraz do ujemnych d la kob ie ty 
w y n i k ó w . Utrzymuje, że kobieta aż do 
okresu doj rza łośc i p n c i a s l a mężczyznę 
s i łą , w ie lkośc ią , a po większe j części na­
w e t uzdoln ien iem u m y s ł o w y m , aby późnie j 
na zawsze już 

p r a w t t ł ć w t y l c . 
K r ó t k o t r w a ł a ta przewaga jest wy razem 
owe j przed<vczesiK| do j i za lośc i , k tóra sta 
n o w i znamię niższości . 

W sprawie łącze l ia genia lności z obłą 
kan iem Lombroso chętnie powo łu je się 

na w ie lk i ch pop rzedn i ków : Sokratesa, 
Empedok lesa, Platona i in . „ Ludz ie , 
k tó rzy mają żółć obf i tą i z imną, są 
l e n i w i i g ł up i , ci zaś, k tó rzy mają 
żółć gorącą — d o w c i p n i i gada­
t l i w i " . P la ton uważa, że ob łęd nie jest cno 
robą, jeno na jw iększym darem bożym, 
dz ięk i ob ł ędow i p rorok in ie d^ l f i jsk ie i do -
dońskie oddawa ł y Grec j i tysiączne us ług i . 

| D e m o k r y t wogó le w ą t p i o t ym czy poeta 
może być umys łowo, , zd rowy . Fel iks P la ­
ter tw ie rdz i , że znał w ie lu a r t ys tów, k t ó ­
rzy jednak by l i wa r ia tam i . Pascal dow iód ł 
w ł a s n y m p rzyk ładem, że wyższa umys ło -
wość gran iczy się z pomieszaniem. 

W i e l u myś l ic ie l i , poe tów, kompozyto­
rów i mężów stanu pod lega ło d z i w n y m 
d r g a n i o m n e r w o w y m i ruchom chore icz-
n y m . O Montesqu ieu opowiada ją , że na 
pod łodze oko ło s to łu , przy k t ó r y m stale 
p racowa ł w idać wgłęb ien ie , powsta łe 
wsku tek c iąg łego konwulsy jnego uderze­
n i a nogą. P io t r W i e l k i często doznawa ł 
d r g a w k i konwu lsy jne j . W y b i t n y m ludz iom 
wspó lne jest z o b ł ą k a n y m i : p rzekrwien ie 
frózgu (h i pe rem ia ) , w y s o k a temperatura 
głowy a niska kończyn . W s k u t e k choro ­
by ,• i uazkf ldzenja głowy 

j n ieraz ludzie na jzwycza jn ie js i stają się ge -
| n i a l n y m i . 

W i a d o m o , źe garbac i odznaczają «ię 
i przeb ieg łośc ią i dowc ipem. Objaśn ia ją to 
i tern, że aorta zagina się, rozszerzając się 
ł ob jemność serca, zwiększając ciśnienie ar 
Hter in lne na czaszkę. 

N iek tóre poezje dyk towane b y ł y przez 
au to rów w stanie b l i s k im ob łąkania . Sko­
ro t y l ko mi ja chw i l a ekstazy, cz łowiek gen 
ja lny wne t przeistacza się w człowieka 

i przec ię tnego. M i l t o n i Descartes f i l ozo fu ­
j ą c , k ład l i się na kanapie g ł ową na dół . 
f Schi l ler k ład ł nogi w wodę z lodem. C h o -
( d z i o ins tynk towne wywo łan ie p rzek rw ie ­
n i a mózgu . 

Na czym w łaśc iw ie po lega różnica f i ­
lozof iczna pomiędzy cz łowiek iem przec ię t ­
nym a gen ia lnym? — Na tu ry genialne c i u 
ją żyw ie j , bardz ie j spostrzegają różne rze 
czy, d łużej pamięta ją i komb inu ją dozna­
wane wrażenia . D robnos tk i i szczegóły 
wydarzeń, k tó rych cz łowiek przeciętny na 
wet nie spostrzeże, g łęboko wraża ją się 
w myś l i ludz i gen ia lnych. In tu i c ja i w r a -
ź i iwość są g ł ó w n y m i p rzewodn i kam i g c -
njuszu. Silne umys ły odznaczają się s i lny 
nu namiętnośc iami . 

Lombroso sprowadza wyłuszczone 
p rzyk łady do centralnego py tan ia : czy ge 

nialność jest zawsze newrozą ob łąkan ia? 
Odpow iada przecząco. Istnieją t y l ko m o ­
menty wspó lne : egzaltacja, po łączona z 
wraż l iwośc ią i p rze rywana stanami znużę 
nia i wyczerpan ia , bezwiedność twórczośc i 
roztargn ien ie , sk łonności do w y s t ę p k ó w i 
t.d. 

W p r a w d z i e geniusze dosta l i ob łąka­
nia (Maupassant i Nietzsche skończyl i w 
obłędzie) i w ie lu ob łąkanych pod w p ł y ­
w e m choroby w y k a z y w a ł o b ł ysk i gen iu ­
sza, ale z tego nie można w y p r o w a d z i ć 
wn iosku , j a k o b y ludzie genja ln i musie l i 
być ob łąkanymi . 

BIADOLENIE" 

Kiedy deszcz o szyby dzwoni, 
kiedy jesień szara płacze, 
Idę śladem swoich bliźnich • 
i na życie swe sobaczę... 

W portmonetce takie pustki, 
jak w teatrze na złej sztuce, 
wszystkim bieda kark ugniata, 
gdzie się tylko nie obrócę. 

Czy w cukierni, czy też w knajpie, 
każdy płacze i narzeka, 
choć na stole wódka, kawior — 
taka już natura człeka... 

Każdy żali się jak może, 
lecz nie spojrzy prosto w oczy 
1 od rana do wieczora 
na Warszawę stale psioczy... 

A tymczasem za szybami 
kapie deszczyk równo z rynien, 
ktoslk komuś wlazł na odcisk — 
oczywiście — rząd jest winien... 

Pan Trajkotka beszta wszystko, 
by powagi sobie nadać, 
czyja wina, że jest zimno? 
A no rządu — co tu gadać... 

Panie, gdybym ja tak siedział, 
jak minister u koryta, 
Polskę bym zamienił w cudo — 
jakie cudo nikt nie pyta. 

Wszyscy chwalą się mądrością, 
wysnuwają różne wnioski, 
każdy wyrósł w swoich oczach 
ponad stołek premierowski. 

Ten złotego chce obniżyć, 
Inny widzi błędy w płacy, 
trzeci znowu nam dowodzi, 
że za dużo w Polsce... macy. 

Ja uważam, że dopiero 
będzie w Państwie cacy-cacy, 
gdy pójdziemy za tym hasłem: 
Mniej gadania — więcej pracy! R O M . 

W okresie urządzania świeżo w y b u d o 
wanego pa łacu w W e r s a l u , L u d w i k X I V 
polec i ł sporządzić do swego „apar taments 
des b a i n s " specjalną wannę marmurową . 
Wyc iosana z marmuru k ra jowego , w kształ 
cie ośmiokąta foremnego, posiadała ona 
3 m. 24 cm. średnicy i kosz towa ła zgodnie 
z zachowanymi k w i t a m i 24 tysiące l i w r ó w . 
Prace oko ło za ins ta lowania „ w a n n y - p ł y -
w a l n i " ważącej 13 tonn , wykonane b y ł y 
w latach 1673 — 1674. 

G d y z b ieg iem czasu Wersa l s tawał się 
p r a w d z i w y m mrow isk iem ludzk im i gdy 
każde wo lne miejsce w y k o r z y s t y w a n o d la 
l okowan ia l icznie z jeżdżających gośc i , 
wówczas zdecydowano się Drzerobić 
„apa r tamen t des b a i n s " sk ładający się z 
3 p o k o j ó w , na zwyk łe mieszkanie, k tóre 

| zostało po wykończen iu oddane pan i d l 
[Ma in tenon oraz je j s ynow i h rab iemu T u l 
luzy. 

O d czasów L u d w i k a X V „wanna-pty-J 
w a l n i a " rozpoczyna c iekawą w ę d r ó w k a 
Podarowana przez L u d w i k a X V m a d a m i 
Pompadour została przez n ią zabrana doj 
E rm i tage 'u . O d pani de Pompadour prze4 
szła za cenę 25 tysięcy f ranków do p a n a 
de Montesqu ieu , k t ó r y u l okowa ł ją W 
ogrodz ie i zamieni ł na basen. W dalszym" 
c iągu wanna zmienia k i l kak ro tn ie swych 
w łaśc ic ie l i . 

Obecnie powróc i ł a ona do Wersa lu* 
Zw iedza jący mogą ją oglądać w oranżer i i 
pałacu, gdzie została u lokowana jako za­
by tek h is to ryczny. 

Wanna króla Ludwika XIV. 
Kąpała się w niej madame Pompadour 

Piwo zamiast pieniędzy. 
Jak p łac i r o b o t n i k o m „ C z e r w o n a B a w a r i a " ? 

Sól kuchenna, k tó re j u ż y w a m y do p o ­
t r aw dla dania im smaku, można zastoso­
wać w w ie lu innych wypadkach i z w i e l ­
k i m poży tk iem. Jest ona substancją p o m o ­
cniczą p rzy tworzen iu się k la tek naskór­
ka, wzmacn ia kości i jest h ig ien iczna d la 
żo łądka, j a m y ustnej i t p . 

A więc sól j ako środek leczniczy może 
służyć p rzy zapalen iu , lub rop ien iu ocz­
n y m , k tóre powsta je przez nadwerężenie 
wz roku przez czytanie lub pracę przy nie 
odpow iedn im świe t le . Na leży p rzygo tować 
roz twó r — na pół l i t ra w o d y p rzego towa­
nej lub des ty lowane j wsypać 1 małą ł y ­
żeczkę sol i ( czys te j ) . W c iep łym r o z t w o ­
rze maczać wa tę h ig ien iczną lub gałganek 
p łóc ienny ( t y l k o z p łó tna) i p rzemywać 
oczy co godzinę. 

Jako środek h ig ien iczny d la j a m y us t ­
ne j , wzmacn ia jący dziąsła i oczyszczający 
zęby od osadu, a przez to zapobiegający 
psuciu się ich . Należy p rzygo tować roz­
t w ó r — do szk lank i c iepłe j w o d y wsypać 
t rzy ćw ie rc i ł yżeczk i ( o d herba ty ) so l i i 
roz tworem t ym płókać po każdym jędze 
n iu . S i ln ie jszy roz twór , t. j . 1 1 pół ł y 
żeczki so l i na szklankę w o d y może służy? 

jako środek leczniczy, p rzy zapaleniu gar­
d ła i p łókać n im należy co 15 minut . 

Dyskretne koperty. 
Iłowy sposób na ciekawskich 

D l a zapobiegnięc ia o tw ie ran iu l i s t ó w 
przez n iepowołane do tego osoby, w y m y ­
ślono koper ty tak skonst ruowane, że n ie ­
podobna zaklejonej kope r t y o tworzyć i p o 
nownie zalepić, nie pozostawia ląc ś l a d ó w 
tej czynności . Nagumowany brzeg tych ko 
pert posiada mianowic ie l iczne wyc ięc ia , 
tak, iż k lapa koper ty p rzy lep ia się t y l k o 
za pomocą w ie lu c ienkich pasemek p a p i e ­
ru , k tóre muszą zostać naddar te, gdy się. 
koper tę p róbu je rozk lc ić . 

Eksperyment 

Pismo sowieck ie „K rasna ja Gaz ie ta " 
podaje, źe w Leningradzie istnieje b rowar 
pt . „Cze rwona B a w a r i a " , k tó ry płaci nie 
mai za wszystko s w y m p racown ikom p i ­
wem, lub lemoniadą. Codziennie przed bra 
mą fabryczną gromadzą się t łumy ludzi z 
naj rozmai tszymi naczyniami . Każdy z pe ­
tentów posiada urzędowe p ismo, up rawn ia 
jące do podjęc ia większej lub mniejszej i lo 
ści napoju chłodzącego. N i e w y k w a l i f i k o w a 
nym robotn ikom wyp łaca ją pensję częścio 

wo kwasem i lemoniadą, admin is t rac j i zaś 
p i w e m w naj lepszych ga tunkach . 

Jak na k r a j , k tó ry w pewnych sferach 
uważany jest za „ r a j r obo tn i czy " i s tawia 
ny innym za p rzyk ład , to zaiste dz iwne są 
takie stosunki . C iekawe co b y powiedz ie l i 
n iektórzy obrońcy ludu na zachodzie, gdy 
by zamiast p ieniędzy na chleb robo tn i kom 
dawano za ich ciężką pracę lemoniadę, p i 
w o , lub inny „ ch łodzący n a p ó j " ? — T o jes t j edyny sposób, aby o t rzy ­

mać w łaśc iwą wagę. 

P O D S Ł U C H A N E 
W Ł A S N O Ś Ć . 

— Dlaczego pan nie odda ł zna lez ione­
go p ierśc ionka w komisar iac ie? 

— Panie sędzio, na p ierśc ionku w y r y ­
ty jest nap is : „ T w ó j n a w i e k i " . 

P R Z Y K Ł A D . 
— Pa t f z mężu lku , z tego muzykan ta 

możesz wz iąć p r z y k ł a d . Obe jmu je s w ó j 
bęben, jsk ukochaną I 

— T a k , aie najczęściej wfen w a l i ł 

PO P O L O W A N I U . 
Głąbek b y ł na p o l o w a n i u . 
— Ile sztuk pan zabi ł? — p y t a go zna 

jo my. 
— 199 zajęcy. 
— D la czego pan nie pow ie odrazu 

tiwieście? 
— P a n by chc ia ł , abym dla jednego nę­

dznego zająca sta ł się k łamcą? 

SZCZEROŚĆ. 

— Najdroższa, czy będziesz m i zawsze 
w ie rną? 

— A czy jestem jasnowidzącą? 

n. B A 

Powieść współczesna 

S T R E S Z C Z E N I E . 

Słynny aktor Runimy dowiedział się od iwo-
| Jej dawnej kochanki Konstancji Bevergen, te pod 
' czai pożaru teatru zginał ich ayn Janek Wojdec-
ki. o którym myślał, że dawno nie łyje. Janka 
wychowywano w aierocińcu pod opieka zarządza­
jącego Taylora i nie znał on swej matki ani ojca 
Z pożaru uratował go polski dziennikari Marek, 
który dokonał szeregu ciekawych zdjęć t płonącej 
widowni. 

Maż Konstancji Bevergen spekulował na gicl-
diie razem t potentatem finansowym Leverstonero 
który zginał w czasie pożaru. Po jego śmierci oka 
cało sic, że Bevergenowi grozi bankructwo. 

• • • 

— W i e pan, co mam ochotę zrobić?. . . 
Z ł ożyć panu życzenia przy jemnej podróży. 

V a r Bevergen parę razy mrugnął po ­
w i e k a m i , potem" spojrzał na bankiera. 

— Życzenia przy jemnej podróży?. . . — 
(powtó rzy ł przeciągle. 
i * Bounders skinął g ł ową . 

— .Tak, kochany panie — odpow ie ­
dzia ł s tanowczo. — W i d z i pan , mó.wią, że 
obecni mają rację. M o i m zdaniem nie za­

wsze. T o jest dobre w toku sp rawy i dla 
strony oskarżonej , natomiast są takie spra­
w y , po k tó rych zakończeniu — nie k to i n ­
ny, ty lko ten, co ją w y g r a ł — powin ien 
się usunąć w cień i przeczekać, aż ludzie 
przebaczą mu zwyc ięs two . 

Wie rzchn i l istek cygara rozkręci ł się 
trochę i van Bevergen zaczął przyk le jać 
go starannie. 

Bounders zwróc i ł m i m o w o l i uwagę na 
jego paznokieć: d ług i , ostry, bardzo moc­
ny i trochę p o ż ó ł k ł y ; p rzypomnia ł sobie 
paznokcie mandaryna, k tórego poznał k ie ­
dyś w Szanghaju. Chang-Hs i -Tse by ł czło 
w iek iem n iezwyk łe j mądrośc i , w y g r y w a ł 
bezapelacyjnie każdą sprawę, ponieważ 
przys tępował do niej p rzygo towanywszech 
stronnie i go towy na odparcie każdego a-
taku szczegółowymi dowodami , k tóre ze­
bra ł w c ichcśc i . 

— N iech pan nie zapomina, kochany 
panie Bevergen — podją ł po chw i l i B o u n ­
ders — że w Ci ty jest pięćdziesięciu ma ­

k le rów , k tó rzy p rzy ję l iby z radością t y l ko 
po jowę k redy tu , udzie lonego panu przez 
nasz bank, a poza n im i znajdzie się sporo 
tak ich , k tórzy nie śmią marzyć nawet o 
dziesiątej części. Nas tępn ie : pewna pani . . . 
pan się domyśla , oczywiśc ie , o k i m mówię , 
nie przebaczy ła i n igdy panu nie przeba­
czy komple tnego z ru jnowan ia przedsię­
b io r s twa . Da le j . . . jest w ie lu ludz i , k tó rzy 
t y l ko czyhają na sposobność, by złapać 
p lo tkę i obnosić ją po ca łym mieście, aż 
urośnie do tak ich rozmia rów, że nawet w 
sferach bezst ronnych zaczynają się budzić 
podejrzenia. W s z y s t k o to może s p o w o d o -

• wać nowy atak, sk ie rowany na pana oso­
biście... a moje ś rodk i pomocy są og ran i ­
czone t ym bardz ie j , że w iążąc się z panem 
straci łem w znacznym stopniu swobodę ru 
chów. — Pomyś la ł na chwi lę o S t r i ck lan -
dzie, k tórego oczek iwano daremnie w b i u ­
rze personalnym. — T a k , ręce mam skrę­
powane — dodał z lekk im, w ie le m ó w i ą ­
cym westchn ien iem. — Pańskie expose 
by ło ułożone tak znakomic ie, że nie m o ­
głem mu się oprzeć, ale g d y b y nawet sam 
M i l t o n napisał k lasycznym wierszem d r u ­
g ie expose, to ono też nie ob ron i ł oby pa ­
na przed nową napaścią. 

Bevergen już zdążyj doprowadz ić do 
porządku swoje cygaro . W e t k n ą ł je ost roż­
nie do okopconego ustn ika bursz tynowego 
i spojrzał spokojn ie na Boundersa. 

— Podzie lam w zupełności pańskie zda 
nie — powiedz ia ł . — T o się dobrze składa 
nawet , bo na p lantac jach zacznie się n ie ­
d ługo okres in tensywnej pracy. Wobec te­
go, jeśl i pan sądzi , że nie mam tu nic do 
roboty. . . 

— Jestem pewny , że pańska obecność 
w Londyn ie może ty l ko zaszkodzić — 

wt rąc i ł z naciskiem Bounders . 
— Dobrze, wy jadę tym więcej uspo­

ko jony , że pozos taw iam sprawę w nieza­
w o d n y c h rękach. 

Oba j podnieśl i się jednocześnie. 
— Czy prędko powstan ie nowe towa­

rzys two po f i rmie Levers tone 'a? — zapy­
tał niedbale Bevergen . 

— W najb l iższych dniach — odpow ie ­
dzia ł bankier — ale radzę unikać j ak i e j ­
ko lw iek styczności z n im i . O ile w i e m , no­
we przeds ięb iors two przejmie towar po 
cenie na jwyże j sześciu pensów. W ten spo 
sób maklerzy stracą okofo pięćdziesięciu 
procent kap i ta łu , bo kupowa l i przeciętnie 
po szy l ingu. K t o ma d ług i oddech, ten 
prze t rzyma t rzy lata i jeszcze zarobi d o ­
brze na tym interesie. 

Bevergen pows t rzyma ł się przezornie 
od zapytania, czy Bounders mia ł co współ 
nego z nowopowsta jącą f i rmą, choć nale­
żało przypuszczać, że zapewni ł sobie o d ­
pow iedn i i anon imowy , oczywiśc ie , udział . 

— Dz ięk i panu mam ten d ług i oddech 
— rzekł z uśmiechem, wyc iąga jąc d łoń na 
pożegnanie. — M a m nadzieję, panie R e -
gina ldz ie , że następne w iadomośc i pan o-
t rzyma ode mnie już z B a t a w i i . 

P o w o l i i zapinając starannie piękne rę 
kaw iczk i ze świńsk ie j skóry , schodzi} pan 
Bevergen po szerokich schodach okazałe­
go budynku bankowego. Zrozumia ł dosko­
nale, co miał na myśl i Bounders , i posta­
nowi ł , nie tracąc czasu, pójść za jego r a ­
dą. W rzeczywistości już nie mia ł nic do 
roboty w Londyn ie i móg łby wy jechać na­
w e t j u t ro . 

— Za t r zymamy się na t rzy dn i w H o ­
land i i , bo muszę za ła tw ić parę spraw w 
Amste rdamie i w Rot te rdamie , potem wsią 

dziemy do samolo tu i za d w a tygodnie b ę ­
dziemy w domu. — Przy tej myś l i w e s ­
tchnął z u lgą. — Tak , do domu , j ak n a j ­
prędzej do domu! . . . N i ech d iab l i wezmą te 
wszys tk ie s p r a w y ! T a m się cz łowiek u -
spokoi p rzyna jmn ie j , odpocznie i zapomni 
o tych przek lę tych h is tor iach. . . Ps iak rew , 
o mały w jos nie s t rac i łem fu ry p ien iędzy! . . . 
Dobra nauczka, w przyszłości będę ostroż 
niejszy i już n ik t mnie nie wc iągn ie do t a ­
k ich in teresów, choćby ob iecywa ł z łote 
góry ! . . . 

Spoko jny i pewny siebie wraca ł do ho 
te lu, gdzie czekała nań Kons tanc ja . 

Po śniadaniu lub i ł zapalić dobre c y g a ­
ro i p rzy f i l iżance czarnej k a w y p o g a w ę ­
dzić z żoną, k tó ra się odznaczała w y b i t n ą 
spostrzegawczością, pot ra f i ła w y ł o w i ć z 
otoczenia drobne fak ty , podpat rzyć s t rony 
osob l iwe lub zabawne i umia}a je o p o w i e ­
dzieć. 

Jednak tego dnia Kons tanc ja siedziała 
cicho i Bevergcn poch łon ię ty w ł a s n y m i 
myś lami , nie zauważy ł zmiany w je j uspo­
sobieniu. 

— Czy masz tu dużo spraw do załat ­
w ien ia , moje dz iecko? — zapyta ł nagle. 

Podnios ła oczy na męża. 
— N i e rozumiem, co chcesz powiedzieć 
— C ieszy łbym się bardzo, gdybyś m o ­

gła zakończyć prędko swoje interesy. 
Chc ia łbym wyjechać pojut rze, najpóźnie j 
za t rzy dn i . Ty leż czasu spędzimy w H o ­
land i i , bo muszę wpaść koniecznie do A m ­
sterdamu i Ro t te rdamu. Po tem do samo­
lo tu i za d w a tygodnie już będziemy w 
domu. 

Konstanc ja zachowała spokój zewnętrz 
ny, choć czuła, że cała k rew odpłynę ła j e j 
od serca. ( D . c. n.) 

Redaktor naczelny: Franciszek Probst Odbito w drukarni Władys ława Stypołkowtkiofo 
w U4H K * r k « v » a a 10S {» wirki Hawaiaj K a j t l * 7 

Za redakcję o d p o w i a d a : Roman Furmańskl. 
Za w y d a w n i c t w o odpow iada : Władysław Stypułkowski. 
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L E G I A W Y P A D A z L I G I 
A Kto drugi? 

Już ty lko 4 te rminy pozosta ły do zała­
twienia w rozg rywkach p i łkarsk ie j L i g i , a 
mianowicie: niedziela dzisiejsza oraz 18 
' 25 października i 1 l is topada. Za 3 tygo 
dnie będzicmey miel i mistrza L ig i , również 
?a 3 tygodnie opuszczać będą. Ligę 2 d r u ­
żyny. 

Ze stołeczną Legią sprawa przesądzo­
na, ale kto będzie tym d rug im? 

Program dnia dzisiejszego przewidu je 
następujące spo tkan ia : Ruch — Legia, 
Garbarnia — Ł K S . , Warszaw ianka — Dąb 
Warta — Wis ł a i Pogoń — Śląsk. 

Mecz Ruchu z Legią to formalność. W 
Pierwszej rundzie ślązacy w y g r a l i w W a r 
szawie 4 :2 . Dziś na s w y m terenie 

zwyciężą ł a t w o . 
Wi l imowsk i przecież już gra w Ruchu. 

Warszawianka ma trudniejsze zadanie 
w spotkaniu z Dębem. Ale warszawian ie 
H teraz w dobre j formie i grają na w ł a ­
snym bo isku. S tawiamy na Warszawiankę 
choć w pierwszej kolejce mis t rzos tw z w y 
Ciężył Dąb 3 : 1 . 

T rudno „ t y p o w a ć " fawory ta w meczu 
Warta — W i s ł a , bo obie drużyny są teraz 

bez napadu. Boisko własne p rzemawia za 
War tą , ale W is ł a wa lczy energicznie i na 
obcym terenie. W y n i k może być remisowy, 
choć na wiosnę W a r t a odnios ła w K r a k o ­
wie piękne zwyc ięs two w stosunku 4 : 1 . 

W e L w o w i e Pogoń gra ze Śląskiem. 
Sprawa niemal przesądzona na korzyść Po 
gon i . 

A teraz mecz, k tó ry nas więcej in tere­
suje ze wzg lędu na l i gowca Łódzk iego — 
Ł . K. S. 

Łodz ian ie walczą dziś w Krakow ie z 
Garbarn ią . Ma ło w ie rzymy w sukces ŁKS. , 
k tó ry z tym samym przec iwn ik iem umia ł 
przegrać w Łodz i w stosunku 1:3. 

Ł K S - o w i są jednak punk ty bardzo p o ­
trzebne, nie ma bow iem zagwaran towane­
go pozostania w L idze. 

Ewentua lne porażk i dzisiejsze Dębu i 
Śląska asekurują coprawda Czerwonych , 
lepiej by łoby jednak zabezpieczyć się 

zdobyczą p u n k t o w ą . 
Pocieszamy się, że. następne 2 terminy 

( 1 8 . X- z Pogonią i 25. X . z Leg ią) Ł K S . 
wykorzys ta , jako okazję do zdobyc ia tak 
pot rzebnych punk tów . 

Czerwoni w Krakowie. 
Sporty w Polsce. 

M Ł O D S Z A 
z każdym rankiem! 

W I E C Z O R E M 
Z«»tr>iu! Odżyweay Krem Tokalon, koloru 

różowego, który zawiera Blocel—zdumiewający 
wynalazek Prof. Stejskal, żywotny wyciąg z ko­
mórek ataraaia wybranych mtadych zwierząt. 
Nauka stwierdziła obecnie, żo zmarszczki aą 
apowodowane przez zanik pewnych żywotnych 
składników w skórza. Odżywezy Krem Tokalon 
Biocel przywraca ja podczas anu czyniąc skórą 
jędrną, młodzieńczą i delikatną. 

Spójrz ile cara Pani ayskała na świeżości ' 
delikatności już po pierwszem użyciu. Po kilku 

N A Z A J U T R Z R A N O 
dniach zmarszczki aaesną znikać. Pod koniec 
tygodnia będzie Pani wygląda ta o lata cala 
młodziej. Używaj Kremu Tokalon, koloru białego 
(nie tłustego), spreparowanego według orygi­
nalnego francuskiego praepiau znakomitego 
paryskiego Kremu Tokaloa, rano: rozpuszcza 
wągry, czyni skórę gładką, białą i delikatną. 
Kobiety 50-letnie mogą oaiągnąl olśniewa­
jącą cerą z której każda młoda dziewczyna 
byłaby dumna. Szczęśliwy wynik gwarantowany 
lub zwrot pieniędzy. likatnosci juz po pierwszem użyciu. • — • - - i — r - - -

G r . t . . . Każda czytelniczka^nieiszegc- pism. . * ^Ź^Ei^Mr? ^ 
Jo,e' 

fi "my 'data" , ' "od d i i a* 3g l h Warazawa ul. Traugutta 3 

Grat I . K a ż d a czy te ln iczka m m e j s z e g o pisma OVr«.,....v — - r — — j - . T . . -
Piąkności, z .wi . r . iąeą Kram Tokalon (różowy i biały), oz .z rozma.t, od««»•• P o d / 0 ™ 
Należy przesłać 50 gro.zy w zoaczkaeh na_ zwrot przesyłk., ap.kowan.a • innych kosztów. 

Program niedzielnych imprez jest na 
• typujący: 

W W A R S Z A W I E : 
Na stad ion ie W o j s k a Polsk iego o godz. 

'2-ej zakończenie międzynar. zawodów lek 
koat letycznych. W programie b ieg na 100 
m . , skok w z w y ż , b ieg na 1000 mtr . d la klas 
B i C., 1500 m. (po jedynek N y — Kuchar­
ski) rzut dysk iem, 500 m., sztafeta 4 X 1 0 0 
m. j b ieg na 5000 m. (po jedynek lso Hol lo 
— No j i . ) 

Na boisku Warszaw iank i o godz. 12-ej 
mecz l i gowy Warszawianka — Dąb . 

W Teatrze Nowośc i o godz. 16-ej mecz 
bokserski C W S — Polonia. 

W Ursusie o godz. 12-ej mecz bokser­
ski k lasy B. Warszawianka — Czechowi ­
ce. 

Na Dynasach o godz. 15-ej d ł ugody ­
stansowy b ieg ko larsk i na 50 k im . o m i ­
strzostwo Po lsk i . 

Na Strzelnicy przy u l . Z ie lcn ieck ic j do 
roczne międzybankowe zawody strzelec­
kie. 

O mis t rzostwo klasy A wa lczą : Legia 
— Zorza, For t Bema — P W A T T , Polonia 
— Orkan , Warszawianka — C W S , Ordon 
— Skoda. Bzura — Orzeł, Pogoń — A Z S , 
Huragan — P Z L . 

O mis t rzostwo podokręgu robotn icze­
go gra ją Drukarz — Marymon t , Znicz — 
Sarmata. 

Poza tym Au tomob i l K lub organizuje au 
tomob i lową pogoń za l isem (s tar t o godz. 
9.30 sprzed lokalu Au tomob i l K lubu , A l . 
Szucha 9 ) a P P W urządza d w a b iegi k o ­
larskie na 75 i 70 k i m . (s ta r t sprzed Urz . 
Pocztowego Ratusza 11 o godz. 10-e j ) . 

W C A Ł Y M K R A J U : 
W Radomiu mecz bokserski k lasy B. 

Broń — For t Bema I I . 
W Koz io ł -Zd ro ju zakończenie ra idu 

T o u r i n g - K l u b u p.n. „Jesień na K u r p i a c h " . 
W Łodz i mecz bokserski IKP — H a k o -

ah i b ieg ko larsk i na 100 k im . o puchar 
Zarządu Mias ta . 

W K rakow ie mecz l i g o w y G a r b a r n i a — 
ŁKS, inauguracja sezonu bokserskiego i je 
dnodu iowa au tomob i lowa jazda konkurso­
w a . 

W Częstochowie mecz o wejście do L i 
g i B rygada — Cracovia. 

W W i e l k i c h Ha jdukach mecz i i g o w y 
Ruch — Legia. 

W Chorzow ie mecz o wejście do L i g i 
A K S — Śmig ły . 

W Poznaniu mecz l i gowy W a r t a — W i 
sła, mis t rzostwa tenisowe armi i , mecz bok 
serski Sokół — Goplan ia (p ie rwszy w y ­
stęp M a j c h r z y c k i e g o ) . 

W e L w o w i e mecz l i g o w y Pogoń — 
Ł K S . 

W G d y n i mecz boksersk i W a r t a — 
RKS Ba ł t yk . 

JEDEN RATOWNIK NA STO OSÓB... 
Zakończenie IX kursu Polskiego Czerwonego Krzyża 

Str. 9 

Plaga szczurza i jej zwalczanie. 
Nie każdy zdaje sobie aokładnie sprawę 

z rozmiaru szkód wyrządzanych przez szczu 
ry i myszy. 

Utrzymywanie w czystości jak i dezynfek-
cia pomieszczeń, izolowanie chorych zwie­
rząt domowych, niewiele pomogą, jeśli szczu 
ry bez przeszkód mogą sie przedostawać z 
zakażonych pomieszczń do czystych, od cno 
rych zwierząt do zdrowych. 

W magazynach i składach' żywnościo­
wych jeden szczur w ciągu jednego roku n i ­
szczy środków żywności wartości 50 zł., a je 
śli uprzytomnimy sobie, że z tednej pary 
szczurów w ciągu roku rozmnaża sie 900 
sztuk, wyrządzona szkoda sięga sumy oko­
ło zł. 50.000. 

Z powyżej przytoczonego wyn ika koniecz­
ność podjęcia walk i z plaga szczurza. 

Większość znajdujących się w sprzedaży 
środków do tępienia szczurów i myszy za­
wiera silne trucizny, jak fosfor, arszenlk. stry 
clininc i tp. Użycie tych środków wymaga do 
datkowych czynności (dotykanie) , a t% 
względu na zawarte w nich silne trucizny, 

przedstawiają niebezpieczeństwo dla o to -
cznia. 

Dzięki badaniom biologicznym i d ługo­
letnim studiom sa obecnie w sprzedaży śród 
k i , które odipowiadaia powyższym wa run ­
kom, należy przeto oczekiwać, że przy k a ­
żdej akcji zwalczania plagi szczurzej, goto­
we do natychmiastowgo użycia środki, bez 
konieczności zachowania szczególnych środ 
ków ostrożności, znajda sie w powszechnym 
użyciu. 

MORATOM 
j dea lny ś rodek do tęp ien ia szczurów i myszy 

Wyrób Polski 
skuteczny — t r w a ł y — t a n i . 

dostarcza się w ok rąg ł ych tab le tkach, go­
t o w y c h do wy łożen ia . 

Do nabyc ia we wszys tk ich aptekach i sk ła 
dach aptecznych. 

Ł Ó D Ź 11.10. O d b y ł o się zakończenie 
IX kursu dla r a town i ków fabrycznych szko 
lonych przez Czerwony Krzyż , a organizo 
wanego z in i c j a t ywy Inspektoratu Pracy. 
Na kurs uczęszczały 42 osoby zatrudnione 
w 9 f i rmach p rzemys łowych po łożonych w 
pó łnocno-wschodn ie j dz ie ln icy miasta. O^ 
gółem na terenie m. Łodz i jest wyszko lo ­
nych dotychczas 400 osób. Dzia łanie tych 
ra town i ków tak na terenie zak ładów p r a ­
cy, j ak i w razie w y p a d k u w miejscu za­
mieszkania jest bardzo dodatn ie. N a t y c h ­
miastowa pierwsza pomoc zapobiega u je­
mnym skutkom jak ie mog łyby mieć miejsce 
gdyby pomoc nastąpi ła z opóźnien iem, a 

ponadto un ika się zamieszania i p r ze rwy 
w pracy. Szkolenie t rwa w dalszym c iągu 
gdyż przewidz iane jest wyszko len ie 6 ty ­
sięcy ra town i ków i to nie ty lko w zak ła ­
dach pracy, ale również w s towarzysze­
niach a nawet przeszkalani będą chętn i 
zgłaszający się do Czerwonego Krzyża. 
L iczba 6 tys. osób powsta je z p rze l i czen ia : 
1 ra town ik na 100 osób, a ponieważ m. 
Łódź l iczy 600 tys. mieszkańców, należy 
taką l iczbę ra town i ków wyszko l i ć . Chętna 
pomoc społeczeństwa daje pewność, i e w y 
szkolenie będzie postępowało stale i za­
kreślony p rogram zostanie w całości w y k o 
nany 

Miesięczne b i l e t y j g m w a g w ^ 

Brukseli, Londynu w środy i soboty • Załatwianie wiz • Przejazdy 
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Co nas po pracy rozweseli? 
T e a t r M ie j sk i — godz. 4 - ta po po łudn iu 

„ W i e l k a mi łość" , w iecz. godz. 7.15 i 9.15 
gośc inny wys tęp Szczepka i T o ń k a . 

T e a t r Popu la rny . ( O g r o d o w a 18)' — 
Chory z uro jen ia . 

A d r i a . Cygańskie dziewczę. 
Casino. Panna L i i i . 
Corso . Robin Hood z Eldoracu 
G r a n d - K i n o . — Jadzia. 
M e t r o . Cygańsk ie dz iewczę. 
M i raż . — Najszczęś l iwszy dzień mego 

życ ia. 
Przedwiośn ie . Rotmis t rz v. Wer f fen 
Palące. Ada , to nie w y p a d a ' 
R ia l to . Koen igsmark . 
Rakieta Rober ta. 
S t y l o w y . Jedna z tysiąc; 

Telefonu 
Pogo tow ie M ie j sk ie 102-90. 
Pogo tow ie Czerwonego Krzyża 102-40 
Ubezpieczaln ia 197-65 
Straż Pożarna t e l . 8 . 

Jutro zjemy na obiad 
Barszcz na k ie łbasie, zrazy z kaszą 

tatarczaną — ogórek — budyń czeko la-
d o w y . 

Ważne dla chorych na przepukl iny (ruptury) 
skrzywienia kręgosłupa (garby) skrzywień e nóg i kolan, gruźlicę 
kości, płaskie bolące stopy (plattfuss) i wszelkie inne kalectwail 

Na przepukliny (ruptnry) nawet na|w!eksz 
l aajzastarzalsze wszelkiego rodzaju u mężczyzn 
kobiet i dzieci — specjalne rumowe ortopedycz 
• e bandaże wtrzytnr|ece radykalnie pod gwe 
rancja każde przepuklinę. 

Na obniżenie żołądka | trzewi speefalne. I n d ; 
wldualnie dopasowane bandaże brzuszne. 

Na skrzywienie kręgosłupa (garby) prosto 
trzymacze I gorsety ortopedyczne 

Na gruźlice kości aparaty ortopedyczne wsze 
kich systemów. 

Na płaskie bolące stopy fplattfuss) speclalnr 
ortopedyczne wkłady według modeli gipsowych 

Na łyfakt pończochy gumowe; aparaty gtn> 
lasuczł ie d.i gimnastyki ertopedycinel etc. 

Sztuczne rece I nogi. 

Specjalny zakład dla leczniczej ortopedji 

s P .c.»rto P «d. O. PETR YKIEWIC2, 
Łódź. u l , P i ramow icza (dawnej Olgińska) dr. 9. Te l . 177-09 
l i v V A G A : Osobiste jawienie »!*} chorsch konieczne. 

Każdy naród 

t Hanem w 

Ludzie o chronicznym szczęściu 
Najbardziej chyba utartym komunałem 

iest powiedzenie, że fortuna jest ślepa. Z 
drugiej strony matematyka twierdz i , że 

istnieje rachunek prawdopodobieństwa z te­
orią wielkich l iczb, która polega na tym, źe 
np. przy rzucaniu kości bardzo wielką ilość 
razy poszczególne numery wychodzą wedle 
pewnej zasady proporcjonalności. 

Wedle tej teorii wielkich liczb wynika ło­
by, że kto długo gra na loteri i , ma coraz i 
większe szanse i w końcu musi wygrać, n a - ( 

torńiast ten, co w y r r a l już raz czy ki lka razy >. 
ma coraz mniejsze* szanse. 

Są to oczywiście ty lko teorie. Praktyka na | 
tomiast wykazuje, że mimo wszystko los mu , 
si plątać figle, nieraz dla niektórych bardzo > 
przvjemne. 

Urzędnicy monopolu loteryjnego znaia do ­
skonale jednego pana który pojawia sie stale 
co misiac przy okienku kasowym, gdzie o-
trzymuje większa lub mniejsza kwotę. Nie 
wygrał nigdy dużo. Największa jego wygra 
na wyniosła 20.000 zł., ale za to nie było l o ­
teri i od szeregu lat. by w każdej klasie nie 
wygra ł choć dwustu złotych. Sam opowia­

da, że zarobki jego roczne przkraczaia k w o ­
tę 30.000 zł., a kwotę tę deklaruje stale do 
podatku dochodowego, zaznaczając, że w y ­
grał ją na loter i i , wiec nie potrzebuje płacić 
od niej żadnych podatków. 

Ten człowiek, którego szczęście wprost 
prześladuje, jest z zawodu lekarzem, ale nie 
praktykuje, poświęcając się przeważnie, stu 
diom przyrodniczym. Nie trzeba dodawać,, 
że trzyma stale całe losy, gdyż — lak mówi 
— nie ma zamiaru dzielić sie i k imko lw iek ' 
swoim szczęściem, leszcze ciekawsze, że nie 
wybiera specjalnie numerów losów, lecz na 
chybił t raf i ł bierze losy, które mu kolektor 
daje. — 

Wszyscy, którzv go znaia. ciekawi sa bar 
dzo, czy przy najbliższym c'ągnieniu. które 
rozpoczyna sie dnia 22 bm. znów wygra. 
On jednak jest pewny swego. 

Prócz tego lekarza iest jeszcze sporo gra 
czy i gra czek, którym psdobnie szczęście 
Sprzyja, n ikt jednak nie osiągnął takiego re-
.kordu, gdzie każde ciągnienie przynosi 
wygrana (w . r.) 

O B Y W A T E L E ! 

Od 11 do 18 paźdz iern ika 1936 r. or -
.anizujemy X I I I Tydz ień LOPP. , aby doro 
.znym zwyczajem przypomnieć społeczeń­
stwu w uroczystych obchodach, akade-
niach, pochodach, zebraniach, odczytach 
i rozmai tego rodzaju imprezach, że hasła, 
: tóre nam przyświeca ją i które nami k ie -
.ują nic nie st raci ły na swej aktualności . 

Potęga lo tn ic twa i w łaśc iwa organiza-
: ja obrony przec iwgazowej i lotniczej jest 
,iadal pods tawą mi l i ta rne j mocy wspó ł ­
czesnego państwa i jego mocars twowego 
.ozwo ju . 

Każdy naród pragnie być panem w po 
w ie t rzu ! N ieproszonym gościom chce prze 
j i w s t a w i ć własną potęgę lo tn iczą! 

W wyśc igu pracy nad wzmocnieniem 
sił m i l i ta rnych państwa — lo tn ic two p o w i n 
no się stać podstawą w y s i ł k u zb io rowego 
całego społeczeństwa. 

X I I I Tydz ień L O P P odbywa się pod 
hasłem „ U c z m y się la tać" . Bo ty lko po ­
wszechna „ l o t y w i z j a c j a " społeczeństwa da 
je jedyną rękojmię skutecznej obrony prze 
c iwlotn iczo-gazow : j ! 

L O P P . p rowadz i od lat ce lową i k o n ­
sekwentną akcję popularyzac j i l o tn ic twa, 
szkolenia p i l o tów, b u d o w y nowych samolo 
tów, powszechnej nauki latania i organizo 
wania ogólnej obrony przec iw lo tn iczo-ga 
zowe j . Akc ja ta przyniesie t y l ko w t e d y p o ­
żądane skutk i jeś l i jak najszersze w a r s t w y 
społeczne poprą zamierzenia L O P P . i za­
ciągną się pod sztandary L i g i , aby m a ł y m 
stosunkowo wys i ł k iem osobistym przyczy­
nić się do potęgi lotniczej państwa i do 
bezpieczeństwa ludności w dziedzinie obro 
ny przec iw lo tn iczo-gazowej . 

A zatem uczmy się latać! 

A zatem wszyscy do L O P P . 
Zarząd 

Łódzk iego O b w o d u Mie jsk iego 
L. O. P. P. 

W I N S Z U J E M Y . 
Jutro. M a k s y m i l i a n o w i . 
W s c h ó d słońca 5.54. 
Zachód słońca 16.52. 
Długość dnia 10.58. 
U b y ł o dnia 5.54. 
Tydz ień 4 1 . 

Dr med. 
M. T A U B E N H A U S 

A K U S Z E R - G I N E K O L O G 

przy jmuje o d 8—9 r. i 4 — 8 w . 
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• P O L S K I E B I U R O 

P O D R O Ż Y ORBIS" Oddz. w Ł o d z i , P i o t r k o w s k a 65 
t e l 1 0 1 - 0 1 ; 101-20 ', 

Łódź, w październ iku 1936 r. 

Wycieczki lotnicze do Berlina • Zniżkowe prze­
jazdy do Brukseli, Londynu i Paryża • Akredy­
tywy do J u g o s ł a w i i , W ę g i e r . B u ł g a r i i • 
• • Powrotne karty okrętowe z Palestyny 



Wicek i Wacek na szerokim świecie. 

W a c e k : - Zaczekaj na mnie , j a tez wezmę sobie j e ­
den torc ik na przekąskę. 

W i c e k : — U w a ż a j , żeby ciebie c iocia Tek la nie p rzy 
chwyc i ł a . 

W u j T o m : — Co za mi łe zapachy tu się rozcho­
dzą? 

Wacek : — Słyszę jakieś kiaki w węgłem d a j ­
m y dymę, bo nasze to r ty d iab l i wezmą I 

W i c e k : — Znam taką spokojną małą grotę , «dz1» 
Barn n ik t nie przeszkodz i . 

W u j T o m : — A c h , to tu ta j marnują, się te specja­
ły.... 

Ciocia T e k l a : — Gdzie się podz ia ły moje t rzy to r t y? 
Przed chw i lą dopiero wy ję ł am je z p iecyka i p o s t a w i ­
ł a m na okn ie . 

Walusia: — Pan T o m Je zabrał . 
Cioc ia T e k l a : — Więc to t y stary ła jdaku nas wszy 

sfk ich okradasz? 

Guwernantka: —Nic mu to nie pomoże, ja mam do 
skonały wjch i po zapachu go wynajdę. 

W u j T o m : — Co? W y też tu ta j? 
W a c e k : — Ach rozumiem t w u j też miał apety t na 

to rc ik c ioc i T e k l i . 

W c iemnej jask in i rozlega się warczen ie : — Rrr r r r . 
C ioc ia T e k l ą : — T a m jak ieś dz ik ie zwierzęta s ie­

dzą. ! i , , 

Guwernan tka : -
Jwa. 

Cioc ia T e k l a : — 
i / Ha lus ia : — T a m 

Doskonale odróżn i łam warkn ięc ie 

A ja tygrysa , 
są duchy. 

W u j T o m : — Niebezpieczeństwo zdaję się minę ło . 
W i o e k : — P o burzy zwyk le następuje pogoda, w u 

jaszku ! 
W i c e k : — Ale w y r y w a j ą , ha — ha, — ha ! 

W u j T o m : — Słońce już zachodzi , ale do domu nie 
mamy już poco wracać. 

W a c e k : — W i e m y , w iemy , wa łek by łby w robo­
cie. 

P. BEER. 

LICYTACJA. 
" Jak w gorączce p rzys łuch iwa ł się P io t r 

T a p e u r l i cy tac j i znakomi tych ob razów. 
N ie móg ł się popros tu doczekać w y w o ł a ­
n ia „ j e g o " obrazu. Obrazu , na k tó ry po lo ­
w a ł od k i l ku lat . Obrazu , w k t ó r y m zako­
chany by ł do szaleństwa. 

Obraz ten nosi ł nazwę „ D a m a z w o a l -
k ą " i p rzeds tawia ł cudną kobietę, pogrążo 
ną w zadumie. B y ł a to jasna b londynka , o-

| j tu lona w b rązowy płaszcz. Jej n iebieskie, 
przeczyste oczy spog ląda ły przez c ieniutką 
.woalkę, pełne ta jemniczej zadumy i marze 
n ia. 

N i c dz iwnego , że P io t r , pos łyszawszy o 
l i cy tac j i , zebrał wszys tk ie posiadane p ie ­
niądze, by t y l ko obraz zakupić. Na salę l i ­
cy tacy jną wszedł z obawą , że nat ra f i na 
moż l iwego konkurenta . 

Obraz oszacowany by ł na około czter­
dzieści tys ięcy f r anków . S łynny malarz 
B a l o u , twó rca tego arcydz ie ła „poszed ł o -
s ta tn io w g ó r ę " , j ak m ó w i l i s tarzy b y w a l ­
cy l i cy tacy jn i . 

Przed p łó tnem „ d a m y z w o a l k ą " stało 
k i l k a osób. Jakiś w y s m u k ł y b l ondyn . 
D w ó c h koneserów, p r zybywa jących na l i ­

cytację z nudów, i jakaś kob ie ta . P io t r nie 
móg ł dojrzeć je j twa rzy , bo stała cały 
czas wpa t rzona w obraz. Nag le odwróc i ł a 
się i P io t r on iemia ł . 

B y ł a to właśnie ta sama „ d a m a z w o a l ­
k ą " . T e same oczy, usta, nos. T a k i sam 
płaszcz nawet . T a k a sama woa l ka , zaw ie ­
szona u brzeżku eleganckiego kapelusika. 

P io t r w y k r z y k n ą ł zdumiony : 
— A c h , Boże ! W i ę c to pan i pozowa ła 

temu Ba lou do obrazu? 
Dama sk łon i ła g ł o w ę : 
— T a k j e s t ! — odpowiedz ia ła c icho. 
P io t r popros i ł ją na chwi lę rozmowy . 

Dama zgodzi ła się. W y j a w i ł je j w ięc, że 
zamierza obraz zakupić , ponieważ już daw 
i:o jest zakochany w por t rec ie . A le nie 
mia ł po jęc ia , że spotka k iedyś oryg ina ł . 
Jakże więc jest szczęśl iwy, że ją spotkał 
na w y s t a w i e ! 

— Czy pani zamierza nabyć swó j po r ­
t r e t ? — zapyta ł za lękniony. Wzruszy ła r a ­
m ionami . 

— Proszę p a n a — powiedz ia ła ocierając 
oczy chusteczką. Pan napewno nie w i e 
wszys t k i ego ! Ja by łam w łaśc iw ie p rzy ja ­
c ió łką malarza Ba lou , k tó ry zmar ł przed 
k i l ku mies iącami . Kocha l i śmy się strasznie. 
P rzebywa łam wie le w jego p r a c o w n i . N ie 
raz szk icował mó j por t re t w rozma i tych 

pozach. Ub ra łam się pewnego razu w bur ­
nus, leżący w jego p racown i . By ło m i w 
n im do twarzy . Ba lou zrob i ł więc mój „ p o r 
t ret w burnus ie " . Potem zrob i ł por t ret pt . 
„ W g o t o w a l n i " za k tó ry dostał około stu 
tys ięcy. Potem by ły jeszcze inne por t re ty . 
A le cóż ! 

Dama westchnęła. Zaczęła płakać po 
stracie ukochanego. Potem popros i ła o o-
drob inę w o d y , a g d y P io t r usłużył je j p rzy 
m i l n ie - powiedz ia ła z bezbrzeżnym smut ­
k iem w g łos ie : 

— T a k , Ba lou umar ł i zostawi ł mnie sa 
mą na świecie. S tanowczo, por t re ty mają 
więcej szczęścia od o r yg i na łów . Niechże 
pan sobie wyob raz i . O to za mój por t re t da 
ją już dziś podobno około czterdziestu t y ­
sięcy a za mnie czy da kto ty le? A p rze ­
cież ludz iom pow inno więcej zależeć na o -
ryginaJe niż na kop i i N iep rawdaż? 

P io t r uśmiechnął s ię : 
— No t a k — o d p o w i e d z i a ł z drżeniem 

w głosie. 
Dama mów i ł a da le j : 
— Za mnie n ik t nie da i tys iąca. A 

czterdzieści t ys ięcy— mó j Boże! Za te pie 
niądze kup i ł abym sobie jakąś posiadłość 
podmie jską i leczyła b y m moje chore ser­
ce. T a k proszę pana, za kopię dadzą czter 

dzieści tys ięcy a na o ryg ina ł n i k t nie s p o j ­
rzy . 

P io t r j ednak spoglądał n a „ d a m ę z w o ­
a l k ą " w oryg ina le . Zaczął myśleć in tensy­
wn ie . Przecież ma już oko ło p ięćdz ies ią tk i 
Czas by mu się już us ta tkować. Czas b y o-
bejrzeć się za k imś, z k i m b y móg ł podziel ić 
resztę życ ia . Czterdzieści tys ięcy można by 
obróc ić , zamiast na kupno obrazu, na urzą 
dzenie sobie w y k w i n t n e g o gn iazdka, jak o 
t ym marzy „ p a n i z w o a l k ą " . 

Nag le posłyszał głos l i cy tan ta i zerwa ł 
się z krzesła. Przeprosi ł damę, źe idzie w ła 
śnie dokonać l i cy tac j i . W ostatn ie j chw i l i 
n ieznajoma schwyc i ł a go za ręce i spoj rzą 
ła mu w oczy : 

— A c h , Boże sprzedają mnie. Ja tego 
nie przeży ję ! 

P io t r uspoko i ł ją . Pos tanowi ł już wszy 
s tko. ś m i a ł y m krok iem poszedł na salę i 
s łuchał w y w o ł y w a n i a . L i cy tan t w y w o ł a ł 
począ tkową cenę dziesięciu tys ięcy f r a n ­
ków. Ktoś dawa ł dwanaście. P io t r p o d ­
niósł do cz te rnas tu— a gdy ktoś dodał 
jeszcze tys iąc, P io t r pos tanowi ł już i zade­
cydowa ł . 

Nie do łoży ł ani f ranka, 1 obraz za cenę 
piętnastu tys ięcy powęd rowa ł do w y s m u ­
kłego b londyna , k tó ry dał za n iego piętna 
i c i e tysięcy. 

P io t r uszczęś l iw iony w róc i ł do swo je j 
dardy. Chcia ł je j obwieśc ić radosną n o w i ­
nę, że przecież pos tanowi ł p ieniądze w y ­
dać na o ryg ina ł , a nie kop ię . 

Podszedł do damy w woalce i w y c i ą ­
gnął do n ie j ręce: 

— Kop ia sprzedana za piętnaście tyrye 
cy, proszę p a n i ! 

— A c h , tak? ucieszyła się dama. 
— T a k proszę pan i . Zna laz ł się k toś 

co ją naby ł . Ja zaś nie dodałem ani f ranka, 
choć rano mia łem świę ty zamiar dać za o -
braz czterdzieści tys ięcy. 

A teraz może pó jdz iemy gdzieś i pamó 
w i m y ? 

— P o m ó w i m y ? — dama zrob i ła w i e l k i " 
oczy .— O czem mamy ze sobą mów ić? 

— O t y m , co pan i wspomn ia ł a . 
C o ? — oburzy ła się dama w woa lce . 

A to dobre sobie. P o m ó w i ć ! Ale nie mam 
czasu, bo oto nadchodz i w łaśn ie mó j n o w y 
przy jac ie l , k t ó r y d la mnie zakupi ł ten o -
braz. Nie rozumie p a n ? — spyta ła os łup ia ­
łego P io t ra . — Chc ia ł się z ru jnować na 
mó j obraz i dać pomimo wszys tko czter ­
dzieści tys ięcy a lbo i w łęce j . A le ja pos ta ­
n o w i ł a m , mu pomóc i odciągnąć pana od 
l i cy tac j i . N iech pan w ie rzy , bardzo nam zą 
leżało na t ym por t rec ie . 

T ł u m . H. Rud 


